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Żywoty św. Pańskich
KS. PIOTRA SKARGI.

Zamiejscowi przedpłaciciele to jest po za obrębem 
Chicago na to dzieło niechaj przysełają resztę pieniędzy 
jeźli nie maj i wszystkich pieniędzy zapłaconych i prócz 
togo niechaj dołączą na przesyłkę pocztową 70 centów. 
Dzieło to waży przeszło 7 funtów bez opakowania. Kto 
ehce sam przesyłkę opłacić przy odbiorze, temu wyśle- 
my Expresem.

PREMIE
— czyli —

PODARUNKI
dla dobrych Abonentów 

"GAZETY POLSKIEJ" 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1894 rok to jest do 
1 Stycznia 1895 roku.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1895, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
miijczyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po­
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię­
cej niż 81.00, jak naprz.ykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych”, które to dzie­
ło kosztuje 82.25, to abonent od­
ciąga sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę 81.25 przy- 
śle z prenumeratą.

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol­
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci, którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry, płacą za ten sło­
wnik tylko 3 dolary, bo 81.CO liczy 
się premia. Tym sposobem Gaze­
ta 82.00 a Słownik 83.00, uczyni 
razem 5 dolarów.

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je­
dna” jest 83.50 w słabej oprawie, 
po 84.75 w mocnej. Od ceny od­
chodzi jeden dolar premii i abo­
nenci dopłacą 82.50 lub 83.75. A- 
bonenci mają prawo wybierać so­
bie książki tak własnego druku, 
Jsi i Kf -o--z Europy.

Ktoby nie miał w domu Igo ro­
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre­
mii za dopłaceniem S5c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex­
presem. Który z abonentów obciąłby, 
aby przesyłkę my sami tu opłacili, nie­
chaj do tych pieniędzy dołączy 40c. 
za przesyłkę pocztową. Razem Ga­
zeta na rok, I-szy rocznik Tygodni­
ka z przesyłką uczynią 83.25, bez 
opłacenia przesyłki 82.85. Odbie­
rający expresem sam przesyłkę o- 
płaca.—Innych roczników nie od­
stępujemy za zapłaceniem oprawy. 
Oa ceny nąstępnych roczników (II, 
Ulgo, IVgo, Vgo i Vigo) odcho­
dzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko i>4a DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesy­
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen­

tów może wybrać sobie książek za 
50 o., za 3 nowych abonentów 75c , 
za 4 nowych abonentów za 81.00, 
za 6 nowych abonentów za 81.50, 
za 8 abonentów za 82.00, za 10 
nowych abonentów za 82.50. Przy- 
tem każdy nowy abonent dostaje 
swoją premię za 81.00 książek.

Szczęśliwego Nowego 
Roku życzymy abonen­
tom “Gazety Polskiej” i 
“Tygodnika” i Rodakom 
w ogóle.

PRZEGLĄD 
wiadomości zagranicznych z o- 

statniego tygodnia.
W Algeryi rozbito bandę zbójec­

ką, na której czele stał niejakiś 
Aweski (?) Dwócb rabusiów zosta­
ło zabitych. Aweski ubiegł.

** *
Z Konstantynopola donoszą, że 

podczas rozruchów w Yuzgat, w A- 
zyi niniejszej wielu ludzi utraciło 
życie. Rząd odwołał jeneralnegogu­
bernatora Angory Iledjue paszę, po­
nieważ okazywał za wielką życzli­
wość dla chrześcian.

* *
Z Pernambuco w Brazylii dono­

szą pod dniem 19 grudnia. W so­
botę wydarzyła się w porcie Rio 
de Janeiro ogólna strzelanina po­
między fortami, które pozostały 
wiernemi rządowi i okrętami wo- 
jennemi powstańców. Wojsko rzą­
du zajęło wyspę Bom Jesus, z któ 
rej powstańcy brali wodę. „Aqui- 
daban”, okręt flagowy admirała 
Mello, powróciłdo portu. Przy wjeź- 
dzie do portu został znacznie uszko­
dzonym przez wystrzały z fortów 
rządowych.

— Peixotto, prezydent rzeczypo- 
litej brazyliańskiej ponownie odło­
żył wybory do parlamentu i wpra­
wdzie aż do maja. (Wybory miały 
się już w przeszłej jesieni odbyć, 
lecz Peixotto odkłada takowe od 
czasu do czasu. Widoczną jest rze­
czą, że obawia się ich wyniku. Red.)

** *
Z Wiednia donoszą 19go grudnia: 

Z arsenału w Pola, miejscowości 
położonej nad morzem adryatyc- 
kiem skradziono 20 kilogramów dy­
namitu.

W IJakonicach, miejscowości cze­
skiej położonej 30 mil na zachód od 
Pragi, zostało w wieczór 19 gru­
dnia wysadzone w powietrze mie­
szkanie adwokata Wolfa przez eks- 
plozyę bomby dynamitowej. Sąsie- 
siednie budynki uszkodzone. Wolff, 
jego żona i córka zostali zra­
nionymi. Nie wiadomo, kto był 
sprawcą eksplozyi. Po południu 
przekonano się, że z magazynu rzą 
dowego w Rakonioacb skradziono 
30 funtów dynamitu. '

** * w
Wiedeński korespondent londyń­

skiego czasopisma „Daily News” 
dowiaduje się, że rząd rosyjski cheial- 
by brać udział w kongresie nieprzy­
jaznym dla anarchistów, lecz będzie 
obstawał przy tem, że rządy wszy­
stkich krajów mają postępować ze 
zbiegami politycznymi tak samo, jak 
z anarchistami.

** *
Towarzystwo składające się z 20 

osób różnych narodowości, włącznie

Anglików i Amerykanów wyjedzie 
w styczniu z Hamburga do Wscho­
dniej Afryki, aby w kraju Machako 
założyć kolonię komunistyczną. Ko­
lonia ta zostanie założoną według 
planów austryackiego ekonomisty 
Hertz’a, które opisał w swej książce 
„Fredland”, którą to nazwę ma do­
stać także nowa kolonia. Każdy z 
emigrantów do tej kolonii złożył. 
8250, a i publiczność złożyła kilka­
naście tysięcy dolarów na ten cel.

Londyński „Standard” dowiaduje 
się z Petersburga: W Polsce wzma­
ga się niezadowolenie. Zakwatero­
wanie żołnierzy w domach obywa­
telskich przyczynia się głównie 
do niezadowolenia. Nad grani­
cą zwłaszcza zostają żołnierze u- 
lokowani w mieszkaniach wieśnia­
ków, którzy oświadczają, że nie 
przyj mą kilka kopiejek ofiarowa­
nych im za dzienna staranność o żoł­
nierzy. Napady żołnierzy na bez­
bronne niewiasty są na porządku 
dziennym.

Przy niedawnej hecy katolickiej 
w Kroży (Krożach) zostało zabi­
tych 69 wieśniaków, 11 kozaków i 
5 polieyantów (sprawę tę opisaliśmy 
szczegółowo w ostatnich numerach. 
Red)

. * •* *
Z Paryża donoszą, że prawa u- 

chwalone przeciw anarchistom są 
skutecznemu Ludzie podejrzani o 
anarchizm znikają z miasta, a so- 
oyalistyczne i anarchistyczne pisma 
zbarankowały jakoś od czasu, gdy 
się dowiedziały, że ich wydawcy i 
redaktorowie łatwo się mogą dostać 
do kozy. Kilka pism anarchisty­
cznych przestało wychodzić, pomię­
dzy niemi znajduje się słynna „La 
Revolte”.

* * *
Wały szlązkiej fortecy Nissa zo­

staną zniesione.
, Francuzkich szpiegów Degony i 
Malavas umieszczono w fortecy w 
Gładziskach. Cesarz niemiecki chce 
ich podobno ułaskawić.

Franciszek Józef, cesarz austryac- 
ki zachorował na grypę.

** *
Ojciec .św. podpisał dnia 19 gru­

dnia nominacyę księdza Michała 
Tierney na biskupa w Hartford, 
Conn. Nowy biskup jest następcą 
po śp. biskupie McMahon.

** *
Rada związku niemieckiego od­

rzuciła propozycyę zniesienia praw 
wyjątkowych dla Alzacyi • Lotaryn­
gii. Stało się to odnośnie do zdania 
księcia Hohenlohe, namiestnika Al­
zacyi i Lotaryngii, który twierdzi, 
że dwie te prowinoye nie są jeszcze 
dość dojrzałemi dla warunków, ja­
kie po całych Niemczech istnieją.

«•* *
Podczas rozruchów w Kubir na 

Węgrzech zastrzeliła polieya 7 wie­
śniaków.

Londyński „Standard” dowiaduje 
się, że Ludwik Kossuth został przez 
nędzę zmuszony do sprzedania swej 
biblioteki, nad której zbiorem pra­
cował przez całe swe życie. Dostał 
za nią 130 funtów szterlingu (650 
dolarów). Komitet, który się utwo­
rzył w Peszcie, zakupił książki dla 
tamtejszego muzeum narodowego.

** *

Z Pragi czeskiej donoszą, że ogól­
ne istnieje mniemanie, iż bomba, 
która eksplodowała przed domem 
adwokata Wolff w Rakonicach zo­
stała rzuconą przez Czecha, a nie 
przez anarchistę. Wolff jest dobrym 
Niemcem, a nienawidzą go Młodo- 
Czesi, mieszkający w okolicy. Bur­
mistrz Rakonic, który także należy 
d(f partyi Młodo - Czechów, stara 
się o zrzucenie winy na anarchistów

lub też na jakiego osobistego nie­
przyjaciela Wolffa.

w Bolonii, była „t lazeta Kolońska”, 
która zwyczajnie ?st dosyć dobrze 
poinformowaną co do wiadomości 
katolickich.

** *Król Siamu jest bardzo chorym.

M wił

Król Sianiu.

Za rozporządzeniem władzy zdro­
wia miasta Paryża w Francyi wszcze­
piono dnia 21 grudnia ośpice wszy­
stkim urzędnikom i całej służbie w 
wydziale ministerstwa dla spraw 
krajowych, począwszy od najwyższe­
go urzędnika aż do odźwiernego i 
kobiet, które czyszczą pokoje. Po­
mimo mrozu wszczepiano ośpiee 
klerkom i niższej służbie na po­
dwórzu gmachu ministeryalne6o.

* # *
Koń czy dwukołowiec? Loste, 

słynny jeździec na dwukołowcu i 
pułkownik Cody (Buffalo Bili) za­
warli zakład o 2500 franków. Cody 
ma 10 amerykańskich koni (mu­
stangi-), które może zmieniać we­
dług upodobania, a Loste może zmie­
niać dwukołowce, ile razy będzie 
chciał. Wyścigi odbędą się w trzech 
po sobie następujących dniach, lecz 
będą trwały dziennie tylko cztery 
godziny. Wyścigi odbędą się w po­
bliżu Bordeaux, we Francyi.

* **
W mieście fabrycznem Sheffield 

w Anglii wybuchnął w czwartek ra 
tek rano pożar w fabryce „Ho­
vey & Sons.” Z wielką biedą 
zdołano ocalić 50 robotnic. Płomie­
nie rozszerzały się coraz dalej po­
mimo wszelkich usiłowań straży o- 
gniowej tak, iż spłonęło 5 wielkich 
budynków fabrycznych. Robotnice, 
które ocalono, odniosły każda pra­
wie, mniej lub więcej niebezpie­
czne popalenia lub poparzenia. Stra­
ta ogólna ma wynosić 82,500,000.

«■ * «
Z Londynu donoszą, że rząd wło­

ski chce zaciągnąć pożyczkę w wy­
sokości 125,000,000 lire, aby módz 
dać fabrykować nową broń dla ar­
mii. Kontrakty co do fabrykacyi 
broni zostały już zawarte i to po 
większej części z zagranicznemi fir­
mami. Broń ma być gotową w prze­
ciągu trzech lat.

** *
W Watykanie zaprzeczają wiado­

mości, że papiezki ablegat w Ame­
ryce msgr. Satolli ma zostać odwo­
łanym. Czasopismo, które doniosło 
o rewokacyi tego prałata i o no­
minacji jego na tron arcybiskupi

Senor Moret, hiszpański minister 
spraw zagranicznych, polecił posło­
wi hiszpańskiemu w Marokko, aby 
zażądał od tamtejszego rządu jak 
najprędszego ustanowienia neutral­
nego okręgu pomiędzy cesarstwem 
Marokko i posiadłościami hiszpań- 
skiemi. Rządowi hiszpańskiemu 
sprzykrzyły się ciągłe wybiegi suł­
tana marokkańskiego.

** *
Z Brazylii donoszą, że właściciele 

parowców Abraham i Salomon Ben- 
chime! w Rio de Janeiro, którzy 
dawniej prowadzili interesa w Liver­
pool i Manchester, zostali uwięzieni 
i skazani na śmierć prz ■ zastrzele­
nie, ponieważ na ich statkach prze­
wozili powstańców jako pasażerów. 
Wyk-.nanie zapadłego wyroku zo 
stało odłożone, gdyż skazańcy, któ­
rzy są poddanymi Portugalii, udali 
się o obronę do rządu portugalskiego.

** *
Z południowej Afryki, i to z ko 

lonii niemieckiej nadeszła wiado­
mość, że naczelnik Herdick Wit- 
boos, który głównie się zatrudnia 
łupieztwem, napadł niemiecką osa­
dę Henmann i spalił jąpozac:ętcj 
walce z osadnikami, z których kil­
kunastu zabitych. Zabrał 28 koni, 
200 sztuk bydła i 3000 owiec.

t ** *
Protest przeciw podwyższeniu po­

datku na tytoń, które rząd niemiec­
ki chce przeprowadzić w Sejmie, 
liczy 995,000 podpisów.

— Sejm pruski zostaje w dniu 
15 stycznia otworzonym przez sa­
mego cesarza. Niezmierne zadziwie­
nie wywołała w kołach wojskowych 
wiadomość, że porucznik, baron 
Crosig, który był zawikłany w szkan- 
dalu szulerskim w Hanowerze, zo­
stał zamianowany kapitanem.

* **
Z Kopenhagi w Danii donoszą, że 

tam grypa coraz bardziej się roz­
szerza. Od lOgo do 16 grudnia, za­
chorowało 1514 osób, z których bar­
dzo wielu umarło.

* *«
Z Londynu donoszą 22 grudnia: 
Kilkadni temu w Waltham Abbey

wyleciała w powietrze prochownia, 
przyczem kilka osób utraciło życie, 
a inni zostali pokaleczonymi. Dzi­
siaj zaś wydarzyła się eksplozya w 
prywatnej fabryce kapiszonów. Bar­
dzo wielu robotników odniosło po­
kaleczenia i część fabryki została 
spustoszoną.

* * *
Nikt nie wątpi o tem, że położe­

nie Włoch jest krytycz.nem. Otóż 
posłuchajmy, jak się niektóre gazety 
wyrażają o Włochach: Londyńskie 
czasopismo „Times” pisze, że ode­
brało sprawozdanie od swego rzym­
skiego korespondenta, w którem 
tenże powiada: W tutejszych Wyż­
szych k< łach istnieje mniemanie, 
że zdanie wypowiedziane przez pre­
zydenta ministeryum przy otwarciu 
parlamentu, jest skierowanem prze­
ciw trójprzymierzu. Crispi dostał 
się do urzędu tylko wskutek kryty­
cznego położenia Włoch. Tutaj (w 
Londynie) nikt nie wątpił o rze­
telności Włoch, ani też o tem, że 
wykonają swe obowiązki podjęte w 
obec Austryi i Niemiec.

Z Paryża donoszą: Tutejsze cza­
sopisma, chociaż się nie rozwodzą 
nai sprawami bylemi. nie wierzą 
w to, że Crispi, ponowny prezydent 
ministeryum włoskiego, zdoła wy­
bawić Włochy z icb teraźniejszego 
krytycznego położenia. Włoska Izba 
deputowanych została odroczoną do 
25go stycznia.

Polieya w hiszpańskiem mieście 
Barcelona uwięziła wszystkich pra­
wie wspólników Pallada, który za 
pomocą bomby chciał zgładzić z tego 
świata jenerała Martinez’a Campos.

Z Pernambuco w Brazylii dono­
szą dnia 22go grudnia: Nadeszła 
wiadomość, że przewodnikowi po­
wstańców brazylijskich, admirałowi 
de Mello, udało się po walce trwa­
jącej dwa dni, zająć stolicę Brazy­
lii Rio de Janeiro. (Przy tej spo­
sobności podajemy rycinę miasta 
Rio de Janeiro, jakiem się przedsta­
wia, gdy się na nią z morza patrzy).

jące się w Warszawie poszły „z dy­
mem” wskutek podpalenia. Areszto­
wano wiele osób, zwłaszcza robo­
tników fabrycznych

Korespondenci e “G az. P. ”
B u śn q s Aires, Argentynia,

Ameryka Południowa, w Listo­
padzie, 1893 r.
Szanowny Panie: Dotkliwy brak 

odpowiedniej łączności między Po­
lakami spowodował pewne grono 
Rodaków do zawiązania Towarzy­
stwa, istniejące bowiem tak na­
zwane Towarzystwo demo­
kratyczne Polskie nie od­
powiada celom dla których zosta­
ło założonem i stało się przybytkiem 
bachusa i skandalu. —

W dniu 4 bm. zawiązało się więc 
Towarzystwo, któreg'o celem będzie 
zjednoczyć działalność rodaków w 
kierunkach moralnym, umysłowym 
i patryotycznym dla rozwijania 
i kształcenia ducha narodowego.

Że kwestya założenia Towarzy­
stwa o celach odpowiednich jest 
żywotna, dowodzi najlepiej ten 
fakt, że przystąpiło do niego na 
pierwszem posiedzeniu 15 członków 
i złożyło na pierwsze potrzeby, jak 
najęcie lokalu, urządzenie takowe­
go i prenumeratę pism sto pesów 
w monecie narodowej. Członkowie 
przystępujący po większej części są 
rzemieślnicy i robotnicy, jest więc 
dla nich wielką zasługą, że złożyli 
tak poważny stosunkowo fundusz 
na ołtarzu celów wyższych mających 
ich duchem i sercem połączyć z 
krajem. —

Członkami założycielami są: pa­
nowie Bloch Adolf, Bogusławski 
Teodor. Brzezowski Grzegorz, Czar­
necki Bolesław, Dąbrowski Adam, 
Gano Ludwik, Gliński Mikołaj, 
Kowalski Stanisław, Olszewski Sta­
nisław, Rechniewski Kazimierz, 
Rówieński Julian, Szmalzbach I- 
gnacy, Wojniłowicz Bolesław, Woj- 
niłowicz Wiktor, i Woźniak Mi­
chał.

Przewodniczący
K. Rechniewski, 

Sekretarz
A. Dąbrowski.

Widok miasta Rio de Janeiro od strony morza.

— Powstańcy zajęli* miasto San 
Borja.

— Admirał Gama, który dowo­
dzi flotą brazylijskich powstańców, 
gdy admirał de Mello się znajduje 
na otwartem morzu, zaszkodził bar­
dzo powstańcom, ponieważ otwarcie 
wyznał, że stara się o odnowienie 
cesarstwa.

Wojsko rządowe odbiło wyspy 
Bom Jesus, Governador i Macango 
i jest także w posiadaniu całej o- 
kolicy położonej w pobliżu fortu 
Nictheroy i otoczyło zupełnie forty 
Villegaignon i Cobrans zajęte przez 
powstańców.

** *
Z Paryża donoszą, że „Credit fi­

nancier” i inne wielkie zakłady fi­
nansowe odbierają codziennie listy 
od anarchistów, którzy grożą, że 
wkrótce wysadzą w powietrze ich 
gmachy. Grelot/dyrektor prefektu­
ry w Paryżu, czyli raczej prefek­
tury okręgu Sekwany (Seine) otrzy­
mał list/w którym jakiś anarchista 
mu donosi, że ratusz zostanie wysa­
dzony w powietrze.

* * *
Z Petersburga donoszą 22go gru­

dnia, że car zachorował.
« w *

Londyński „Telegraph” dowia­
duje się duia22go stycznia, że woj­
skowe magazyny żywności znajdu-

Towarzystwo gimnastyczne 
Sokół Polski No. I.

Chicago d. 19 go grudnia’93 r.

Do Braci Sokółów w Ameryce! 
Czołem!
Nieomal cała Polonia amerykań 

ska gorąco się zajmuje, mającą się 
odbyć we Lwowie wystawą Koś­
ciuszkowską 1894 r. Każda organi- 
zacya i towarzystwo polskie, ener­
gicznie się krząta około obesłania 
wystawy, czy to swoich fotografii, 
dokumentów tyczących Towarzy­
stwa, lub też referatów. Wielu z 
Polaków zamieszkałych w Amery­
ce stara się posłać na ową wysta­
wę, swoje wyroby i wynalazki, aże­
by godnie się módz reprezentować 
w obec braci naszych w Ojczyźnie. 
Czyż my Sokoli polscy w Ameryce 
mamy na to patrzeć bezczynnie? 
Czyż nie jest obowiązkiem naszym, 
choć w cząstce mniejszej, okazać 
druebom naszym w Galicyi, Kra- 
kowskiem i Poznańskiem, że i nas 
tak ważna pamiątka narodowa i 
chwila pokazania innym narodom 
pracy i przemysłu obchodzi? — Tak 
Bracia Sokoły! Pomimo, że gniazda 
nasze niedawno są założone, pomi­
mo, że pisklęta sokole nie porosły 
jeszcze w pióra i nie mogą się ró­
wnać druchom naszym w Ojczy­
źnie, pomimo tego, obowiązani je­
steśmy dać dowód Polsce, braciom

2(.
naszym po za oceanem i druchom 
sokolim w kraju, że żyjemy, że 
kochamy kraj nasz nieszczęśliwy i 
że ideałem naszym jest, wywalcze­
nie przez sokolstwo wolności Matce 
Polsce!

Dla tego Bracia Sokoły, rozpro­
szeni po Ameryce do czynu! Łą­
czmy się w jeden węzeł sokoli. 
„Jedność — życie”. „Śmierć — roz­
bicie”, niechaj będzie naszem wspól- 
nem hasłem. Wspólnie i zgodnie 
wyślij my na wystawę Kościuszko­
wską tyle, ile nam obecnie starczy. 
Prawda jesteśmy jeszcze młodzi a 
może i niedoświadczeni, nie może­
my jeszcze, szczególnie w obecnych 
krytycznych czasach, żadnych wiel­
kich pamiątek, okazów lub bo­
gactw wysełać, lecz sądzimy, że 
chociaż mały i skromny okaz na­
szej egzystencyi, będzie mile wi­
dzianym i przyjętym od braci i 
druchów naszych w Ojczyźnie.

W niedzielę dnia 17 go grudnia 
rb. na walnem posiedzeniu „Soko 
ła Polskiego No. I” jednogłośnie 
postanowiono wypracować referat, 
opisujący działalność i przebieg 
sokolstwa polskiego w Ameryce, 
taksamo zebrać ustawy, regulami­
ny, odznaki i umundurowania ró­
żnych gniazd sokolich; wszystko 
razem wysłać na wystawę lwowską 
do będącego tamże pawilonu pol­
sko-amerykańskiego. Zarazem u- 
chwalono poruszyć dawno istnieją­
cą myśl zawiązania związku soko­
lego z gniazd polskich rozproszo­
nych w Ameryce.

Upraszamy zatem wszystkich pre­
zesów lub sekretarzy gniazd soko­
lich' o łaskawe zajęcie się obesła­
niem wystawy lwowskiej wszy- 
stkiem tem, co dotyczy sokolstwa 
i nadesłanie nam na ręce niżej pod­
pisanego tego, co pragnęlibyśmy 
mieć umieszczone w referacie.

1. Nazwa i siedziba gniazda.
2. Imię i nazwisko każdego z 

członków zarządu, naczelników, na­
uczycieli, założycieli gniazda, człon­
ków honorowych, ćwiczących i 
zwyczajnych, zarazem zawód tych­
że.

3. Liczbę członków mających 
strój sokoli.

4. Przebieg założenia i czynności 
gniazda.

5. Ile razy i ile godzin tygo­
dniowo sokoli ćwiczą się.

6. Ile uczni gniazdo posiada i 
ile godzin ćwiczą się.

7. Ile gniazdo odbyło ćwiczeń 
publicznych, wycieczek, obchodów 
narodowych itd.

8. Czy gniazdo zajmuje się szer­
mierką, strzelaniem do tarczy lub 
wioślarstwem.

9. Opis sztandaru.
10. W jakiej sali gniazdo ćwiczy 

i rozmiar tejże.
11. Jakie przyrządy gniazdo po­

siada i wartość tychże.
12. Ogólny majątek gniazda.
13. Czy gniazdo posiada oddział 

stkółek i opis tychże.
Powyższy opis gniazda uprasza­

my nadesłać nam najdalej do dnia 
20-go stycznia 1894 r., ażeby módz 
odpowiednio w referacie umieścić 
i na czasie odesłać do kraju.

Taksamo prosimy Braci Soko­
łów o łaskawe porozumienie się w 
celu założenia związku sokolego i 
o przysłanie nam swoich zapatry­
wań i uwag dotyczących się tegoż.

Bliższych informacji na żąda­
nie udzieli każdego czasu niżej pod­
pisany.

Zasyłając Szanownym Druchom 
Sokolskie Czołem! Kreślimy się w 
imieniu „Sokoła Polskiego No. I”.

Druch,
Kazimierz Żychliński, 

648 W. 17-ta ul., Chicago, Ul.

Sprawozdanie z obchodu „Nocy listo­
padowej” w Bloomfield, New

Jersey.

Towarzystwo stojące pod opieką 
św. Walentego urządziło tutaj ob­
chód rocznicy powstania listopado­
wego. Goście, pomimo małej tylko

garstki Polaków tutaj przebywają- 
I cych, gdyż kolonia nasza liczy za­
ledwie 75 familii, zebrali się dość 
licznie. PrzewTodniczącym obchodu 
został wybrany ob. A. Waszkiewicz, 
który w krótkich, lecz treściwych 
słowach objaśnił cel ołnihodn, po- 
ozem na sekretarza powołał niżej 
podpisanego, a na mówcę obywate­
la Sypniewskiego, który w swej 
mowie przedstawił zgromadzonym 
przebieg powstania listopadowego, 
polecając przy zakończeniu ooe- 
cnym, aby pomimo wielkiego odda­
lenia od ojczyzny nie zapominali o 
tem, iż są Polakami i zawsze żyli 
w jedności i zgodzie. Następnie o- 
bywatele Sypniewski, Gunderman i 
Spiżewski zaśpiewali „Na groby, 
Bracia na groby”, pi 
ła deklamacya ob.
„Cieniom poległych
Braci w r. 1830-31”. Po mm pani Wa­
szkiewicz zadeklamowała „Śmierć 
pułkownika”, ob. Kaszuba „Redutę 
Ordona”, p. Gunderman „Śmierć 
jenerała Sowińskiego” a pan: Zbi­
kowska „Cześć powstańcom”.

Dalej panowie S. G. i S. odśpie­
wali „Wilijo naszych strumieni ro- 
dzico”, p. Zbikowski miał odczyt 
o „Nocy Listopadowej” a pani S. 
Karof deklamowała „Walecznych 
tysiąc opuszcza Warszawę.” Braci* 
Zbikowscy odśpiewali “Głos z gro­
bu rycerza polskiego" a na zakoń­
czenie ogół zaśpiewał “Boże coś 
Polskę."

Na pomnik Kościuszki zebrano 
81.64.

Leon Spiżewski, 
Sekr. obchodu.

P r o v i d e n c e, R. 1,20 go grudnia, 
1898 r.

Zwyczajnie w Gazecie pańskiej 
można znaleźć z całego świata wszel­
kie nowości, rzecz nader dziwna, 
iż z naszego siedliska to jest Pro­
vidence, R. I. głosu żadnego „Ga­
zeta Polska” nie umieszcza; otóż 
postanowiłem w niniejszej kores- 
pondencyi załączyć wycinek z tych 
tu Gazet, z którego może Reda­
kcja Polskiej Gazetj korzjstać u- 
mieszczając w najbliższym czasie 
takowy w swych ‘łamach. Strajk 
o. którym tu jest mowa rozpoczął 
się 9-go października i trwał 0 i 
ł tygodnia bez najmniejszego na­
ruszenia spokoju publicznego. Sti *jk 
ten był jak tu najwybitniejsi ooy- 
watele mówią największy jaki kie­
dykolwiek w Stanach Zjednoczo­
nych i w Anglii istniał,” to jeeł 
pod względem charakteru najspo­
kojniejszy bez najmniejszej nawet 
obelgi, pomimo iż pracowało kilka 
tak zwanych „Scabs” to też obe­
cnie w tryumfie, sympatyi publi­
czności i zwycięztwie (choć nie 
całkiem) powracamy do pracy. Do­
dać mi także wypada i to, że przed 
rozpoczęciem strajku, przez 10 ty­
godni pracowaliśmy tylko 3 dni w 
tygodniu to jest połowę czasu a 
w niektórych fabrykach wcale nie.

Dobre grunta

Kochani Rodacy! macie teraz 
sposobność do nabycia dobrych 
gruntów. Ja niżej podpisany zba­
dałem kilka kolonii polskich, lecz 
żadna mi się nie podobała tak, jak 
Hofa Park, Pułaski, Sobieski i 
Kraków w stanie Wisconsin. By­
łem dwa lata w tej okolicy i mo­
gę poświadczyć, że ziemia jest do­
bra i urodzajna i równa, klimat 
jest zdrowy, koleje są blizko, tar­
gi, jarmarki odbywają się co mie­
siąc, co dla farmerów jest wielce 
pożądanem. Życzyłbym wszystkim 
Rodakom, którzy mają chęć kupić 
grunta, aby się w tych koloniach 
okupili, dopóki te grunta są tanie, 
bo później cena pójdzie w górę.

Józef Liberski, 
S. S. Pittsburg, Pa., 16 grudnia, ’93

czem nastąpi- 
Spiżewskiego 

i zmarłych

I wszystko się uśmiecha i wszystko weseli, 
Wtedy w schowanej szabli uraz zapomnienie, 
W pysznem spojrzeniu, dobroć, w ustach, przebaczenie. 
I tak to leciał Wacław — błogi, gdyby nagle 
Piorun rozdarł w tej chwili jego życia żagle, 
Boby iiim wicher świata miotać nie był w sile, 
Chybaby szumiał wściekły po zimnej mogile;
I takto mijał stepy, lecz świetne marzenie, 
Go niem ćmi dzieci ziemi szczęścia upojenie, 
Oh! zbyt krótkie! — jak widmo staje przypomnienie 
I budzi martwą przestłość, i wonne kotary 
Szepcą drzeszcz i niepokój zgromadzone mary 
„Tak ją mdłą, słabą widział; a wszak bez obrony 
„Więdnie pieszczotny powój, a wszak bez osłony 
„Nie trwa tu słodki owoc. I cóż? ledwo wrócił, 
,Ujrzał swój raj stracony, i zaraz porzucił!
„Dla czego? dla czczej sławy, której blask nie waży 
„Jednego uśmiechnienia ukochanej twarzy.
„Gdybyś przynajmniej w los swój wierzyć miał powody; 
„Lecz ledwo burza przeszła, już pewny pogody, 
„Niepomny, jak to gorzko czas zgryzotą liczyć. 
„Płochy — wydarł się szczęściu, co mógł odziedziczyć.” 
Ah! dalej, prędzej! lekko przez chwasty i rowy 
Sunie koń wyciągnięty, a brzękiem podkowy," 
Hukiem pędu, błyszczącą postacią rycerza, 
Ockniouego wieśniaka pierwszą myśl uderza;
„Ha! ha!” — nim otarł oczy i serca mógł dowieść, 
Znikł rycerz i zostawił o upioraefy powieść. 
I tak to leciał Wacław — szczęśliw, trweżny razem. 
Śliczny, straszny — był wiernym śmiertelnych obrazem-

XV.
Do wrót wreszcie koń doparł swe piersi spienione, 

I zarżał, nozdrza chłodząc, to w tę, to w tę stronę. 
Lecz chociaż księżyc jasny, nie widać nikogo, 
Ni giermek do strzemienia szybką skoczy nogą. 
„Musi być bardzo późno: niech śpią, trosk nie czując,” 
Tak myślał młody Wacław konia przywiązując; 
I z tą żywą pociechą, w której serce tonie, 
Kiedy już bić ma wkrótce przy kochanem łonie, 
I z tem świetnem wejrzeniem, gdzie kona obawa, 
Jednym radości skokiem u drzwi domu stawa. 
Ah! ileż wdzięków, pieszczot jemu się obudzi! 
Chwila jeszcze, a będzie szczęśliwszym od ludzi, 
Od Aniołów! zastukał — raz — drugi — i trzeci,

MARYA
(MALCZEWSKIEGO.)

POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

(Dokończenie.)

Tratują 1,,dzl kon»«; koncyrze kopije, 
Kolą Pod koPytaral niewiernych jak żmije;
Zapał głowy ogarną , stal bły9ka- krew broczy; 
Śmierć trudzi sit z muMHiją,c wywrócone oczy! 
Wszystko to chwi ę trwało, bo z boków i w tyle 
Barbarzyńcy nastają w niezllC2 .
Czas ginąć hufcom P° Y'ro> ln ody wódz je zbiera, 
Zachęca ich, szykuje, obraca naciera.
Dopiero mieszanina: kazdy °b,Jooz?ny 
Wirem męstwa na wszys e wywija Htro 
Rąbie, sili; morduje z .
Jeden dziesięciu zwalczy > wPadają;
Stek zawziętego mnóstwa, 0 r ia(,vci, 
Tuman zewsząd, a mieczów latających blask..

„i swoich oddziela, W natłoku wrngow, co go ou 
S :m, bez wsparcia, nadziei. świ3d^ 0\o 
Walczył ponury Wacław, i walczy Juz ’ 
Żiby życia co cięży nie oddać z sromo ą, 
Śmierć miotał, śmierci pragnąc, on. y 
Pisk taki, jak gołębia pod dziobem j38.lrZ?ie’nja 
Harmonią jego myśli. Lecz czy to z zdz'^ami’eni3, 
Czy z strachu, czy też skutkiem dzielnego 
Ściekając go w węzeł niezliczona tłuszcza 
Coraz to w większą przestrzeń przed nim się rozpUBZ-,za’ 
Widzą poznają wodza, i każdy koleją
Rzuci się, zmiesza, zginie; zwyciężyć nie śmieją- 
I gdy błękitnem okiem rozpoznał młodzieniec 
Cofający się przed nim nieprzyjaciół wieniec, 
Smutku tylko doświadczył z tej daiwnej korzyści,

 
Że już Jego przeczucie na nim się nie ziści. 
Czemuż choć jednej strzały nie mieli w kołczanie, 
Goby jadem jaszczurki utkwiła się w ranie? 
Żal mu, że już uchodzą, życia się obawia, 
Goni ich srogie dusze, piersi im nadstawia. 
Zaraz -— zaraz — otyły, brunatno-czerwony 
Han tatarski tam wpada wściekłością spieniony; 
Postrzegł, że jego hordy jakaś moc zwycięża, 
Postrzega, że to męztwo samotnego męża; 
Targa kłaczystą brodę z rozpaczy w ohydzie, 
Gębę krzykiem rozdziewia: o! zgrozo! o! wstydzie! 
Na jednego tysiące z zmarszczoną powieką 
Miecze wznoszą, już. lecą, rozsieką! rozsieką!

Jakież to grały trąby za przyległym lasem 
Jakież to świeże hufce cwałują z hałasem? 
Jakiż to nowy rycerz krzyżowym zamachem 
Drogę sobie toruje śmiercią i przestrachem? 
Koń ledwo ziemi tyka; włosy rzadkie, siwe, 
Wiatr z światłem rozwijają jak komety grzywę, 
A w pływających ruchach, w w’ydatnej postawie, 
Szparko bieżący pośpiech o szybkość w obawie, 
Jak lwica opuściwszy swoje lwiątko skoczy 
Zajadłem męstwem, gdy je wpośród ludzi zoczy; 
Jak matka, o wygnańcu straciwszy nadzieję, 
Gdy ujrzy swoje dziecię, w radości topnieje: 
Z takiem zmieszanem czuciem i matki i lwicy, 
Z kordem świecącym w ręku, z lotem błyskawicy, 
Zdziwionym, zlękłym oczom gdyby jakiej mary, 
Obok swojego zięcia Miecznik stanął stary. 
Jego hufce tuż za nim; jego przywitanie, 
Tobie należy najprzód napuszony Hanie! 
Lecą obces na siebie: Polacy, Tatarzy, 
W bezczynnem zachwyceniu patrzą, co się zdarzy. 
Jakiś czas Miecznik zmudził; uderzy, odskoczy, 
I znowu w całym pędzie przeciwnika tłoczy;

Wybrawszy swą porę w odwet silnym razem 
S- uiswierny święconem utopił żelazem. 
r> 8 a dz’elnym zamachem odmieciona głowa, 

ga “ozami, bełkoce niepojęte słowa, 
U z’ewa> blednie i gaśnie; z tułupa,
PowstałZlkr’7ZrU9zony’ krew do góry cblupa! 
Ucieka mi przeraźliwy; pierzchają; koń Hana 

Ł ay hordy z trupem swego pana.

 
Strach przejął barbarzyńców; grzmią trąby, rzeź grają 
Nowi rycerze gonią, dawni się zbiegają.
Trzask, iskry, świst z połyskiem, huk, wrzask, jęki, 
A zapylona Sława upięknia zniszczenie. (rżenie,

XII
Krótko już trwała walka. Wiele oręż skłala, 

Więcej legło, płochliwych straż tylna dopada; 
Na stratowanej ziemi płyną krwi potoki, 
Leżą polskie, kozackie i tatarskie zwłoki; 
Jak który upa-lł tak mu zostać już niewola, 
Dusze k’niebu, ich konie rozbiegły się w pola; 
Opodal od nich w kurzu kołpaki, turbany, 
Tylko miecz wierny przy nich posoką zbryzgany. 
O! ty, co twrój byt zawisł od współbraci męstwa, 
Pójdź słyszeć radość wojny i krzyki zwycięztwa! 
Zobacz, jak wpośród trupów, co już robak wierci, 
Wąsate twarze sobie winszują ich śmierci, 
I nasępione czoła rozwidniają śmiechem, 
Co w swym hucznym odgłosie jakby’ gromu echem! 
Chodź, nie drzyj: stanąć przy nich każdemu zaszczytnie, 
Krwią wrogów zlana śmiałość tak bujnie w nich 
A jeźli w tobie budzi życia poświęcenie (kwitnie! 
Za kraj swój, za swych ziomków tylko strachu drżenie, 
Jeżelibyś wszystko za nich nie oddał w potrzebie; 
Opatrz się dobrze wewnątrz—to zlękniesz się siebie. 
Chodź, do stalowych piersi twój kaftan wełniany 
Przyciśnij z wdzięcznetn sercem—i całuj ich rany.

XIII,
Był wzgórek z brzegu lasu, zielenił swe czoło, \ 

I zapach macierzanki rozsyłał w około, 
Na nim schylone brzozy, w swej białej odzieży, 
Płakały, gdy warkocze wietrzyk pieścił świeży, 
Jak cienie dawnych dziewic przy kościach rycerzy, 
Tam — pod ich snem mroczące balsamiczne wieńce 
Ściągnęli na spoczynek zwycięzcy i jeńce;
Bo w życiu choć ta jedność, że roskosz z cierpieniem. 
Trud, nuda, wstyd i sława — kończą się znużeniem! 
Z przodu — gasnący pożar jeszcze czasem ciska 
Nagłym, śmiertelnym blaskiem na plac bojowiska; 
Z tyłu — słońce, już wówczas schowane za borem, 
Palącego się lasu dziwiło pozorem;
Szarzały wszystkie farby, kruki gromadami 

[ Zlatywały się, krążąc, wrzeszcząc nad trupami;

Czaty porozstawiane, przy ogniskach wrzawa 
Migających się ludzi, w końskich zębach traw’a 
Jak chrzęst odległych zbroi; — a jak orzeł biały, 
Siwy, stary pan Miecznik, ale pełen chwały, 
Chłodząc odkrytą głowę pod brzozą tam siedział, 
I ponuremu zięcia te ełow’a powiedział: 
„Synu! — bo kiedyś z sercem połąszon tak blisko, 
„I masz w n'em miejsce syna — miejże i nazwisko— 
, Dziś jakby wszystko wite na szczęśliwej.nici: 
, Nasz Wacław powrócony, Tatarzy pobici, 
„Spokojna Ukraina, bogdaj na czas długi, 
„Fortuny to szczodroty nad moje zasługi. 
„Lecz kiedy dusza, zda się, dzierż-y czego żąda, 
„Coś Wasze na zwycięzcę smutnie rn; wygląda! 
„Patrzno, jakże ci pięknie księżyc oto wschodzi: 
„Zadość sławie, i sercu sfolgować się godzi. 
„Siadaj na koń, spiesz wesół, kędy szczera żona, 
„I wierna nam drużyna, przyj mieć utęskniona; 
, Ja tu objażdżki dojrzę, a jutro ze świtem 
, Brzęknę wam na dobry dzień witanem kopytem. 
„Siadaj, twój dzielny rumak prędko cię dostawi; 
„Bądź zdrów ! niech ci Bóg zawsze jak ja błogosławi”

XIV.
Powstał z pospiechem Wacław i dawnym zwyczajem 

Uściskał starę rękę, co jemu nawzajem 
Szorstkie, silne, lecz szczere oddała śtuśnienie; 
I już bystry koń z jeźdzcetn przesadza drzew cienie. 
A stary Miecznik wziął się do zwykłych pacierzy. — 
O! jak ślicznie przez pole młody Wacław bieży! 
Śrebrny połysk na włosach, na piórach, a w zbroi 
Twarz ogromna księżyca malutka się dwoi. 
O! jak ślicznie wśród ciszy w naturze rozlanej 
Lecieć z tęsknionem sercem do swojej kochanej! 
I każdy przedmiot witać z przychylną pamięcią, 
I wszystkie je wyścigaó n eścignioną chęcią! 
Wtedy to słodkie tony brzmiące przerywanie, 
Śpiew słowika, szmer wody i żab skrzekotanie, 
W dzikiej tęsknej i żywej i tkliwej muzyce, 
Miwią ocknionym czuciom swoje tajemnice, 
Wtedy to luby zapach, co z kwiatów ulata, 
Lekkiena tchnieniem rozkoszy mgłę trosków odmiata, 
I dusza rozjaśniona, jakby ujście miała 
W niebiosa swego twórcy z kajdan swego ciała; 
Wtedy matka Natura wszystko z człekiem dzieli;

Trzy razy czujne echo z odpowiedzią leci, 
I milczy: to jedyny znak ruchu lub życia. 
Który tam drzemiąc czekał rycerza przybycia; 
Ni chodu spiesznych kroków zgiełku w nagłej mowie, 
Ni światła w ciemnej, cichej, zamkniętej budowie, 
Oh! jakże sen ich twardy! Niecierpliwość radzi, 
Że szabla jednem cięciem przez próg przeprowadai; 
Lecz tę gwałtowną radę musiał on odrzucić: 
Wnosić JEJ niespokojność, żeby swoją skrócić? 
Raczej niech w jego piersiach burz kończy się droga, 
Byleby nigdy do niej nie doszła ich trwoga!
Jeszcze stukał, lecz słabiej, bo już w serca niebie 
Rosło anielskie czucie, zapomnienie siebie;
I wolnym odszedł krokiem, nieraz wpośród ciszy 
Zatrzymując się nagle, czy kogo niesłyszy?
Spojrzał na księżyc w pełni, co jego postawę 
W czarnych, olbrzymich kształtach obalał na trawę. 
Jak słodko i spokojnie bieg swój jasny toczy! 
Ab! bo na swoje słońce ma zwrócone oczy! 
Uchylił rycerz głowę: widzieć mu się marzy, 
Jakby szyderski uśmiech w tej pyzatej twarzy. 
I tsk dumając smutnie, lub nie mvśląc wcale, 
W odmęcie sprzecznych uczuć, gdzie trwogi i żale, 
Miłość, wspomnienia, szczęście, wszystko w zawieszeniu, 
Błąkał się w koło domu śpiącego w milczenia, 
Co cichy, głuchy, martwy, i skarb drogi mieści. 
Jak te zaklęke zamki arabskich powieści. 
Lecz cóż to? już w zupełnej nadziei utracie 
Postrzega ruch nareczcie w sypialnej komnacie: 
Widzi otwarte okno, i lekka zasłona,
Co tam nocnym tułaczom na straż rozwieszona, 
Z nieśmiałego wietrzyka płochliwie urąga, 
Wypycha go z pokoju, i znowu go wciąga, 
O! jaki luby ogień zbiegł rycerza żyły! 
A wszystkie blaski szczęścia do lic pospieszyły. 
Jak tu szalonym myślom stawić się oporem? 
Trzeba być cnót najczystszych,lub kamieni wzorem. 
Nie był jednym, ni drugim: umiał walczyć w boju, 
Kochać, być wiernym, wdzięcznym; już Wacław w 

pokoju.

XVI.
Na nierozsłanem łoża, w żałobnej odzieży, 

Rozciągnięta niewiasta uśpiona tam leży.
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Dużo z nich zmarznie jednakże, bo 
nie są idealnymi żołnierzami. Ide­
alny żołnierz szaleje tak gorąco dla 
swego wodza, że nawet największy 
mróz nie ma wpływu na niego.

Gazeta Polska 
w Chicago.

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
K. P„ Prus W. i Z. i Szlązka -

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier) . . - - .

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 
L ira do Włoch ....

S
3 ee
M

Inkorporowana podług praw 8t. ZJed. jrllltnolł.
21 Quincy Str., Chicago, Ills.

Oryginalna nagroda.

W angielskiem miasteczku Dun- 
dow panuje zwyczaj, będący zaby­
tkiem wieków, średnich. Każdy, któ­
ry na progu kościoła zaprzysięże, 
iż rok cały spędził z żoną swą bez 
sprzeczki i że przez ten czas ani 
razu nie wyraził mową lub myślą 
nawet żalu za straconą swobodą ka­
walerską, dostaje w nagrodę szyn­
kę, zakupioną na koszt miasta. Od 
roku 1244—1772, tj. przez 508 lat, 
jak dowodzą kroniki miejskie tego 
miasteczka, zgłosiło się zaledwie 
ośmiu pretendentów do tej nagro­
dy. Należy przypuszczać, że w tak 
długim przeciągu czasu więcej o- 
sób dopełnia warunków tego ory­
ginalnego konkursu; ale nie poni­
żając w ogóle wartości wyrobów 
wędlinianych w Dundow, przyznać 
trzeba, że nagroda nie dorównywa 
zasłudze.

Kalendarz Tygodniowy.
Grudzień 1893.

Czwartek, Młodzianków.
Piątek, Tomasza b., Teofila. 
Sobota, Dawida kr.
Niedziela, Sylwestra.

Styczeń 1-894.
Poniedziałek, Nowy Rok. Imię 

Jezus.
Wtorek, Makaryusza, Fulgencyi. 
Środa, Genowefy, Izaaka.

Drugi przypadek starości odnosi 
się do angielskiej floty wojennej, 
której grozi niebezpieczeństwo, że 
wnet ją wyśeigną młodsze współ­
zawodniczki, pływające twierdze Ko­
sy i i Francyi. Z dreszczem w idzi to 
angielski opłacaoz podatków, lecz 
w tym przypadku nie pomoże żaden 
przestrach, bo angielska „przewaga 
na morzu” musi zostać zachowaną, 
chociażby i cena była jak najwię­
kszą— mówią bowiem o 8 do 10 nu-

nas

zawoła „Do broni"! już Rok Nowy 
blisko, 

Rok Polski odrodzenia zabrzmi głośno,

Nad grobem r. 1893.
zachodzi słońce starego roku, 

Zakryło lica wstydem płonące;— 
Zmęczone pracą, z bronią przy boku 

Legły tysiące.—
I sen zatoczył na te ofiary 
Skrzydła, co dziwnem szczęściem 

jaśnieją,—
I tych, co żywot snują jak mary, 

Poił nadzieją.—
Poił nadzieją przyszłego słońca,— 
Wolność przyszłości kreślił jaskra­

wię,
Cóżźe on winien marzeń obrońca?... 

Nie żył na jawie!
Nie żył na jawie, nie słyszał skargi 
Co się wyrywa gdzieś z głębi du­

szy,
Gorączką modłów wysusza wargi, 

I serce kruszy!—
Nie wie, że szczęścia w dniu, któ­

ry przyjdzie, 
My beznadziejni czekamy próżno, 
Ze może wtedy, gdy ono wnijdzie— 

Będzie zapóżno!...

prawa i prośby przesłał 
do ministerstwa? — nie

bliźniego, 
pracuje — trzeźwy — zgodny — i 

unika złego — 
ukochał swoją chatkę i ojców swych 

ziemię.... 
porzucił zabobonów i ciemnoty brze­

mię.......
Temu pewnie bracia drodzy Bóg pobło­

gosławi,
W roku nowym szczęście zeszłe — od 

złego wybawi. —

Nowy Rok.
Staropolskie „Szczęść Boże” śle- 

my Wam, szanowni Czytelnicy, na 
Nowy Rok.

I znowu minął rok cały — grze­
biąc w swem łonie, dla jednych 
wiązankę pociech, błyski szczęścia 
i radości, dla innych cierpienia, ża­
le i boleśnie.

Wszystko to jest nie powrotnem, 
pogrzebanem; jednakże ileż to na­
uki na przyszłość czerpać można z 
tej mogiły!

Rok stary — to księga zawarta; 
otworzemy ją tylko kluczem pamię­
ci, a znajdziemy w niej karty — 
jedne białe jak śnieg, inne zbruka- 
ne — a każda pyta 
przez ten rok długi, 
Ojczyzny, dla kraju 
stwa zdziałali?

Boga chwaliliśmy 
w am i; ale czy słowu towarzyszy­
ły zawsze czyny?

Ojczyznę czciliśmy jak matkę, 
ojczyznę zaś przybraną jak siostrę; 
ale czy tej siostrzycy i tej matce 
przysporzyliśmy obrońców, czy pa­
miętaliśmy o tem, że zastęp szer­
mierzy narodowych zwiększać się 
powinien, że dzieci nasze w miło­
ści ku Bogu i ojczyźnie, na pra­
wych Polaków należy nam wycho­
wywać?

Na to pytanie nie każdy odpo­
wie, że spełnił swe obowiązki.

I to są błędy, z których uleczyć 
nam się trzeba. ' Niech winy nasze 
pogrzebie rok stary, a z rokiem 
Nowym stanowczo chwyćmy się 
pracy.

Do matek dzieci polskich zwra­
camy się przedewszystkiem, bo w 
nich dobro narodu polskiego spo­
czywa. — Wam matkom powierzo- 
nem jest wychowanie dzieci, do 
was więc należy prowadzić je od 
lat najmłodszych tak, aby Bogu i 
ojczyźnie wiernie służyły.

Niech Nowy rok otworzy wrota 
nowej erze odrodzenia, na który 
przez tyle wieków czeka ojczyzna 
nasza.

Posyłajcie dzieci do kościoła i 
szkoły, uczcie je czytać i myśleć 
po polsku, a spełnicie te święte 
zadanie, jakie Bóg na was wło­
żył i jakiego od Was ojczyzna wy­
maga. Nie spuszczajcie się na po­
parcie innych, lecz wierzcie w wła­
sne swe siły, bo one tylko dopro­
wadzą do zwycięztwa.

Na Nowy rok tedy — przesyła­
my Wam życzenie lepszej doli.

Oby ten Bóg, co wszechwła­
dnie rządzi światem, czuwał nad 
waszem dobrem i dodał wam siły 
do wytrwania 'w ciężkiej pracy, 
którą obowiązki ludziom przepisu - 
j?-

Jeszcze raz ,,Szczęść Boże” Wam 
szanowni Czytelnicy! — to stre­
szczone życzenie, które przyjmijcie 
tak szczerze, jak szczerze przesyła 
wam je

Na ukraińskiej cerkwi błyszczą się trzy wieże; 
A ukraińskie baby szepcą swe pacierze; 
B'ją we dzwony żaki, i zysk sobie krzeszą; 
Ludzie dobrzy czy chrzciny, czy to pogrzeb, spieszą. 
Wewnątrz kiry, katafalk i trumna, a wrzędy 
Blado się palą świece: czarno, straszno wszędy. 
Czyjaż tam wzniosła postać śród ciekawych grona 
Leży długim i martwym krzyżem rozścielona? 
Czyjaż tam pierś rycerska w kurzawie się wala? 
I z tą cichą pokorą, co się nie użala, 
Choć i najsroższych kaźni ciężkie dźwiga brzemię, 
W swej niemej pobożności jakby wbita w ziemię? 
Blady—jak łysk od gromnic, co mu na twarz wbiega. 
Smutny jak śpiew umarłych, co się tam rozlega, 
Z poziomego zniżenia, gdzie go wiara tłoczy, 
Jak robak świętojański świecą jego oczy. 
Ah! to Pana Miecznika siwa, nędzna głowa; 
Niedawno żonę stracił, teraz córę chowa; 
Na to huśtał kołyskę, by w trumnie uśpili, 
Na to jej woził lamę, żeby całun szyli. 
I dz’wno— tak nieczułym zdał się na pogrzebie, 
Jakby już dusza jego była z córką w niebie 
I takim był i potem: ni żalu, ni skargi 
Nikomu nie zwierzyły wypłowiałe wargi; 
Ni łez w bardem spojrzeniu nie było oznaki; 
Mniej z ludźmi, więcej z Bogiem, a z resztą—jed 
Codzień on w jednej porze chodził pokryjomn; 
Lecz nim wydano hasła, powracał do domu. 
Raz—i północ minęła, a Miecznik nie wraca; 
I gdy patrząca czujność nadzieję utrącą, 
Gdy dziko grają trąby, a ze snu, jak z procy, 
Rzucili się rycerze k’zemście lub pomocy, 
Znaleźli go w cmentarzu. Przy córki i żony 
Przyległych dwóch mogiłach klęczał nachylony: 
Taż sama w ustach słodycz, a w czole sędziwcśó, 
Ta sama bladość twarzy, ale oczu ży wość, 
Czapka, wąsy, dla Polski straszydło na wrogi, 
I żupan ten sam czarny; tylko że gdy trwogi 
Odgłos z trąby wojennej dochodzi daleki, 
Nie porwał się do korda: już spał — spał na wieki! 
I cicho, gdzie trzy mogił w posępnej drużynie; 
I pusto, smutno, tęskno — w bujnej Ukrainie.

KONIEC.

łowczy.
Przyślijcie 50 centów w znaczkach pocztowych za jeden z naszych 

elegancko rytowanych łańcuszków warty $3.00 lub przyślijcie $11.00 z 
waszem zamówieniem a przyśiemy łańcuszek darmo. Zamówcie natych­
miast. Sprzedaliśmy tysiące a nikt nie narzekał.
Guarantee Watch Co., 100 Washington st.,Chicago, III.
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Niektóre sprawy europejskie.
Dynamiciarz „Yaillant”, chociaż 

nie został jeszcze guillotynowanym, 
jest jednakże już martwym człowie­
kiem, o ile się to tyczy zaintereso­
wania, jakie wykształcone koła sta­
rego świata okazują dla duchowego 
procesu, który go zniewolił do po­
pełnienia zbrodni. Zbrodnia ta wy­
wołała większe wrażenie, niż zbro­
dnia Ravachola, gdyż widownią przez 
niego wybraną była Izba Deputo­
wanych, lecz osoba zbrodniarza nie 
wzbudza ciekawości. Tylko kwestya, 
czy przez religię można walczyć 
przeciw anarchizmowi — mniema­
nie, które niedawno zostało potwier­
dzone przez cesarza niemieckiego 
— zostało dziwnie oświetlonem przez 
historyę młodości Vaillant’a. Kon­
serwatywna prasa paryzka twierdzi- 

■ ła, że anarchizm jest tylko owo­
cem „bezbożnych szkół” i że jedy­
nym środkiem, aby zło radykalnie 
wykorzenić, jest powierzenie wy­
chowania młodzieży zakonom reli­
gijnym. Nieszczęśliwym przypad­
kiem jednakże okazało się, że Vail- 
lant podczas swej młodości stał pod 
dozorem „Braci chrześeiańskich”, 
którzy byli zadowoleni z niego tak, 
iż uboga stara matka rzuciciela bom­
by jeszcze dzisiaj przechowuje całą 
skrzynię pięknie oprawnych książek, 
które jej syn, gdyby! szkolnikiem, 
dostawał w nagrodę za pilność, mo­
ralność i pobożność. Co się tyczy 
pobożności, to mały Vaillant był 
nią tak zajęty, że nawet cierpiał na 
religijną przesadę. Fakt, że Vail­
lant zna język hiszpański, wprowa­
dził policyę na ideę, że utrzymuje 
blizkie stósunki z hiszpańskimi a- 
narchistami. Później jednak okazało 
się, że Vaillant nauczył się tego ję 
zyka, gdy jeszcze był chłopcem, 
gdyż zamiarem jego było udać się 
jako misyonarz do południowej A 
meryki!

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,
NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS,

-----  JEST DO NABYCIA -----

Stary rok nad mogiłą przeszłości — 
Nowy znów wkrótce do nas zagości.

(Dla “Gazety Polskiej").

Rok tysiąc ośmsetny dziewięćdziesiąt 
trzeci

Stoi już u bram czasu i wkrótce uleci 
W przeszłość, która się nigdy już nie 

powetuje
I tylko się w kronikach ludzkości no­

tuje.
Nowy rok nam zawita —stary wielu smu- 

. ci -
Nie wróci. —

Zapłaty nie ma bez wy­
leczę: ia, zapłaty żadnej 
jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po cyrkularze lub 
pytajcie s ę waszego a- 
pteksrza o moje lekar­
stwo.
Prof. Birkholz, Masonie 

Tempie, Chicago.

TÓW
G^ly Pociej

Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy jest na- 
stępującym

Jak osy do talerza pełnego miodu, 
tak lecą obecnie anarchiści z wszy­
stkich części świata do stolicy Au 
glii. Przybywają z Francyi, Belgii, 
Hollandyi i Niemiec, z obawy przed 
międzynarodowemi środkami prze­
ciw „ctarnej ręce.” Miód na talerzu 
przedstawia angielskie prawo przy­
tułku, pod którego opieką czują się 
tak bezpiecznymi, że nawet niecbcą 
Stanów Zjednoczonych zaszczycić 
swą obecnością, Londyńska policy a 
wie urzędowo o pobycie 40 anarebi 
stów, którzy wszyscy są „czynnymi” 
i którzy złożyli już próby w służ­
bie „propagandy czynu” — anar 
chists with a record”, jak policyanci 
nad Tamizą mówią. Liczba ich wy­
nosi jednakże najmniej pięć razy 
tyle. W dawniejszych czasach gar­
stka taka łotrów znikała w wiel- 
kiem mieście, jak kwarta wody w 
wielkim strumieniu. Lecz dzisiejsza 
chemia zrobiła z garstki „potężną” 
armię. „Zielony proszek”, który 
Vaillant umieścił w swej źle zro­
bionej maszynie piekielnej, miał taką 
siłę, że byłby zniweczył cały ,,Palais 
Bourbon”, gdyby bomba była do­
brą. Tak twierdzi przynajmniej pe­
wien Amerykanin, który się znaj­
duje obecnie w Paryżu w celu sprze­
dania rządowi francuzkiemu taje­
mnicy naboju eksplozywnego przez 
niego wynalezionego. Londyńczycy 
nie obawiają się rzucicieli bomb. Li­
czą wciąż na to, że anarchiści się 
będą wystrzegali zniweczyć tak wy­
godny przytułek, i tak myśli pra­
wdopodobnie także rząd angielski, 
wskutek czego z biedą można liczyć 
na uchwalenie międzynarodowych 
środków przeciw anarchistom.

Oprócz tego nie ma nic ważnego 
w starej Anglii wyjąwszy może 
dwóch interesujących przypadków 
podeszłego wieku. Nasamprzód ma 
my tam czcigodną postać siwowło­
sej królowej, która, jak telegramy 
donoszą w ostatnich czasach* szybko 
zesłabła. Nie cierpi na żadną szcze­
gółową chorobę, lecz ogólny jej stan 
wywołuje wielkie obawy w kolach 
dworskich. Podobno nie może już 
nawet chodzić bez pomocy. Nieda­
wno temu udała się do Osborne, 
zkąd w lutym ma się przesiedlić do 
zamku Windsor, a ku końcowi marca 
choe się znów udać do Morencyi. 
Królowa okazuje dobry gust pod 
tym względem, gdyż nie ma szła 
chetniejszej uciechy, jak siedzieć 
pomiędzy ciemnemi cypresami i 
wonnemi różami i spoglądać kuob- 
szernej kopule tumu i pięknej dzwon 
nicy Giotto, gdy się lśnią w pro­
mieniach wiosennego słońca. W 
maju chce stara ta dama odwiedzić 
syna, byłego księcia Edinburghu, 
który obecnie należy do książąt nie­
mieckich, w nowem jego „państwie’ , 
a przy tej sposobności będzie miała 
„rendez - vous” z licznymi jej po­
tomkami, pomiędzy innymi także z 
cesarzem niemieckim.

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconend tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym 1 biznesowym w Ameryce jest język angiel­
ski 1 bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach ltd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielo.<i” cena 83 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel­
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo­
wać się pod ręką. Czy Kro chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznym dla byzneslstów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

Is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only Si.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE STREET# » • ’ CHICAGO, ILLINOIS,

„A kto raz ludzi porzuci,
, Nigdy już do nich nie wróci.

„Wszyscy domowi — szlachta, panny, giermki, draby, 
„Pobiegli w pogoń, drudzy po księży i baby ;
„I dom teraz w cichości; lecz nim zorza znijdzie, 
„Mrucząc, kadząc, śpiewając służba Śmierci przyjdzie,

„A kto im raz się dostanie,
„Zawsze już u nich zostanie.

„Zawsze — oh! smutne brzmienie, kiedy srogim losem 
„Ciężkiej straty i żalu stanie się odgłoi-em, 
„W° miłości i przyjaźni, w każdej życia dobie. 
„Tak często powtarzane, a prawdziwe — w grobie;

„Bo kto raz ludzi porzuci,
„Nigdy już do nich nie wróci.”

I podniósłszy na palcach swoją małą postać, 
Żeby się rycerzowi do ucha mógł dostać, 
Szeptał, szeptał swą powieść, a w twarzy rycerza 
Czarna, czarniejsza chmura coraz się rozrzerza;
I znów nagie rozpaczą zaciemnione lica
Zapał gniewu i wzgardy jak piorun oświeca: 
Aż w nim powstała wręczcie ta ponurość dzika, 
Co patrzy w jeden przedmiot—w trumnę przeciwnika, 
Kruszy najświętsze węzły w ogniu swego piekła, 
Gdy i w najbliższem sercu trucizny dociekła!
Aż w nim powstała wreszcie ta Chciwość szalona 
Krwi, krzyku, dzwonów — płomień popsutego łona, 
Co domowej niezgody rozpala pochodnię,
I w własnem swojem gnitździe zbrodnią karze zbro­

dnie!
Lecz jeśli takie były najwyższe w nim męki,
Zgon najdroższego szczęścia z błogosławieństw ręki; 
O! jak bezecnej Zemście, co nim słusznie miota, 
Towarzyszy okropnie Rozpacz i Zgryzota!
A wszystkie razem bqle w osłupiałem oku
Łączy myśl przeraźliwa — Niezmienność Wyroku! 
Mniej straszna w swem nieszczęściu, od wężów jedzona 
Wzór najsroższych męczarni — postać Laokona.

XVIII.
I tak Wacław od razu wszystko w świecie traci, 

Szczęście, cnotę, szacunek dla ludzi swych braci; 
I ni^dy już swej lube^ ze snu nie obudzi, 
C> mu miała zastąpić wszystkie cnoty ludzi, 
Której blask czysty, słodki, anielskim promieniem 
Fałsz przyjaźni, serc próżność, powłóczył złudzeniem; 
Jakże zniknienie Maryi ciemną ją uczyni!
I tak Wacław pozostał samotny w pustyni: 
Długo on przy jej zwłokach stał w niemej żałobie, 
Jakby z kamienia posąg przy kochanki grobie;
Bo zgroza srogiej złości i widok jej skutku 
Wygnały nawet z duszy rozczulenie smutku: 
Tylko ten gorzki pomysł od żalu go wrócił, 
,,Ab! czemu ufał ludziom, czemu ją porzucił!”
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lionach funtów szterlingów, które 
mają być użyte na pancerne potwory. 
Anglia więc znajduje się w tem sa­
mem położeniu, co i Esancya, Wło 
cby i Rosya: cywilizifcya cała po­
lega na tem, że rok rocznie ogro­
mne sumy bywają poświęcane na 
maszyny mordercze, podczas gdy 
klasy pracujące giną*V nędzy. O 
bliczono, że przewagiTfloty angiel­
skiej ukończy się za Jnva lata, bo 
Francy a i Rosya budAją obecnie 23 
okręty, które będą mogły unieść 
210,000 ton, a AngTra buduje ich 
4, z miejscem dla 56,000 ton. „To 
rysy” korzystają z tego, o ile mo­
żności, aby zaszkodzić prezydentowi 
ministeryum, 84 lata liczącemu Glad- 
stone’owi; starzec ten zaś w odwe­
cie przy najbliższych wyborach do 
parlamentu, które może już w lutym 
1894 zostaną oznaczone, zrobi ha 
słem swej party i okrzyk: „Precz z 
Izbą Lordów” (Izby wyższej). Bra­
knie nam tu miejsca, aby się tu roz­
wodzić nad manewrami obydwóch 
partyi. Im bliżej człowiek im się 
przypatruje, tem bardziej zdajemu 
się, że publiczności powodzi się tak, 
jak klientom spierających się adwo­
katów. Klienci stają się coraz chud­
szymi, a adwokaci nabierają coraz 
lepszej tuszy.

Włosi mają wciąż jeszcze mało co 
do jedzenia, lecz natomiast mająno- 
wego prezydenta ministeryum i trze- 
baby życzyć, ażeby radość z tego 
była tak pożywną, jak miski na 
pełnione polentą i maccaroni, które 
u licznych mieszkańców półwyspu 
apenińskiego od dawna już należą 
do rzeczy bywałych. Francesco 
Crispi, który kiedyś jako zapalony 
zwolennik trójprzymierza i przyja­
ciel Bismarcka, który z użyciem ca­
łej swej energii starał się wynieść 
Włochy na stanowisko wielkiego 
mocarstwa wojskowego, stał się po­
dobno „nowym Crispim” i hołduje 
obecnie oszczędności. Nis zdaje się 
atoli spodziewać wielkich wyników 
z tej oszczędności, gdyż podobno po­
wziął zarazem plan nałożenia na lud 
nowych podatków, które mają po­
większyć dochody rocznie o 100 mi­
lionów franków. Jest to tylko-20 
milionów dolarów amerykańskich, 
lecz w rękach ubogiego człowieka 
w Włoszech znaczy „lira” (czyli 
frank) co mniej tyle, co dolar w A- 
meryce. Nowe podatki przynoszące 
podaną sumę oznaczają, że z Wło­
chów, którym poprzednicy Crispi 
’ego ściągnęli jużkoszulę, ma także 
skóra zostać zdartą. Nowego wyba 
wioiela zobaczymy wnet przy pracy. 
Chociaż Crispi uchodził zawsze za 
otwartego nieprzyjaciela Watykanu 
— niejeden z Czytelników przypo 
mina sobie może, że wystawiono po 
muik kacerzowi Giordano, gdy Cris­
pi był poprzednio u steru rządu — 
to jednak Watykan bardzo chłodno 
przyjął wiadomość o tem, że się po­
nownie dostał do steru. W Waty­
kanie, gdzie w ogóle nie łatwo za­
pominają się jakiekolwiek sprawy, 
przypominają sobie dobrze wyraże­
nie starego Mazziniego. „Crispi”, 
mawiał exrewolucyonista, „będzie 
ostatnim ministrem monarchii wło­
skiej.”

„Crispi je~t przynajmniej otwar­
tym i nie kryje się z tem, że jest 
naszym nieprzyjacielem”, mówią dy­
plomaci Stolicy Apostolskiej. „Zre­
sztą jest Crispi za mąlrytn, aby 
podjął znów walkg z nami w chwili, 
gdy królestwo włoskie jest zagro­
żone w swych fudamentach przez 
rewolucję socyalną. Będzie się ■ 
strzegł zrobić katolików nieprzyja­
ciółmi Kwirynału.” Zresztą wątpią 
w Watykanie o tem, że Crispi bę­
dzie w stanie załatwić teraźniejszy 
„crisis” w Włoszech. „Musiałby o- 
dziać nową skórę polityczną, a te­
go zaledwie można się spodziewać 
po czło wieku liczącym 74 lata. Przy­
pomnij sobie tylko stare włoskie 
przysłowie „II lupo cambiala pelle, 
ma non il vizio” — wilk zmienia 
swą skórę, lecz nie zmienia swych 
narowów Pod względem osobiste­
go zdania papieża o drugim gabi­
necie Crispi’ego wyraz1! się pewien 
prałat w obec zastępcy nowoyor- 
skiego czasopism?! „Herald”, że 
Leon XIII ma jedno tylko życzenie, 
aby Włochom dobrze się powodzi­
ło. Koniecznym warunkiem tego zaś 
jest ujednanie się z papieztwem, bo 
tylko wtenczas byłyby Włochy w 
stanie pożegnać trojprzymierze i 
ro począć rozbrojenie. Papież Leon 
XIII chętnie z wszystkich sił po­
magałby, gdyby Crispi dążył do tego 
celu.

Niedawno temu doniesiono, że car 
Aleksander nie przyjął stacyi dla 
floty w morzu śródziemnem, ofia­
rowanej mu przez rząd francuzki i 
to dla tego, iż gię obawiał, że pocz­
ciwi oficerowie i żołnierze mogliby 
zostać zarażonymi przez idee nowo­
czesne. Nigdy nie okazała się tak ja­
sno niedorzeczność przymierza kraju 
knutów z rzecząpospolitą. Aleksan­
der III ma racyę; jest on despotą- 
I rancuzi zaś są jako mężowie wolno­
ści najśmieszniejszemi karykatura, 
mi na świecie. W gniewie swoim 
batiuszka zamierza mieć w pobliżu 
Mosk wy wielkie manewry zimowe, w 
ktiwych dwa korpusy armii będą 
brały udział. Żołnierze dostaną kir- 
gizkie namioty ze skór zwierzęcych.

CO ZA PIĘKNY PODARUNEK NA GWIAZDKĘ!
Exauiino-

Ałe jej snu twardego wygoda nie pieści. 
I jakby naglą przerwą gwałtownych boleści, 
Jeszcze w jej"sinej twarzy cierpienie zostało, 
Choć spokojne, bez ruchu, wyprężone ciało; 
I długie jej warkocze spadały w nieładzie, 
Nie w takim, w jaki Miłość śpiące wdzięki kładzie; 
I smutnie się nadęła wysileniem tłusta, 
Jakby się skarżyć chciała, tylko że jej usta 
ścięte silniejszą władzą, a promień księżyca, 
Co tę posępną postać migając oświeca, 
Tak dziką tkliwość rzucał w przymrużone oczy, 
Z jaką mizg upiorzycy, gdy kochanka zoczy. 
To młoda śliczna Marya! Rycerz przed nią stoi, 
Przyniósł jej ziemskie szczęścia, i czegóż się boi? 
To młoda śliczna Marya? oh! jakże zmieniona! 
Czy już się będzie robak tulić do jej łona?
Ala nie długo Wacław stał tam w podziwiemu, 
Prędko się w nim duch oparł swego ciała drżeniu: 
Schyla się na jej lica, usta do ust łączy, 
I słodycz swego serca rozkosznie w nie sączy. 
„O! moja droga Maryo! ty zimna i niema, 
, A dla nas już jest szczęście” — echo mówi: „ nie ma” 

„Maryo! kochana Maryo! w boju mnie widzieli. 
„Ojciec mnie z tobą spoi” — echo mówi ,,dzieli.” 
Znowu ją pieści, cuci z miłością stroskai ą, 
Coby się pocieszyła choć westchnień zamianą; 
Jej głowa nagłym rzutem na piersi mu spada, 
I w uderzonej zbroi jękiem opowiada,
Krzyczał _ szukał ratunku — pusty dom przeb egał —
Tylko się marny zapęd po ścianach rozlegał!
Wraca — znalazł nadzieję — może czy nie zetrze 
Mroku z jej czarnych oczu otwarte powietrze? 
Lecz gdy silne rycerza unosi ją ramie, 
W jakież okropne ruchy je] kibić się łamie. 
Nie z tą giętką lotnością, co w dół nie przyciska, 
Lecz w całem opuszczeniu świeżego zwaliska; 
Zwieszone ręce, głowa, zdrętwiałe już nogi, 
Czynią z niej przedmiot straszny, jemu jeszcze drogi. 
„Oh! wody! wody!” wołał z przeraźliwym wrzaskiem, 
Ogromne drzwi budynku wywalając z trzaskiem.

XVII.
W szarej chwastów zarośli lekki ruch się zdaje, 

Rozsuwają się liście i czapka wystaje, 
1 głowa się podnosi, i stanęło ciało, 
Co tam w cichem czekaniu ukryte siedziało, 
Młodego pacholęcia, co na świat płakało. — 
I wzrokiem rozczulonym patrzy się w rycerza, 
Co jego zwiędłą młodość podziwieniem zmierza; 
Czy strachu, czy uroku schowane tam siłą, 
jjie wiem; wyszło z gęstwiny i tak przemówiło: 
Niech rycerz drżącem sercem nie pragnie tak wody, 

”Bo w niej zgasnął dopiero blask ziemskiej urody 
’’To te obrzydłe maski w swej zdraduej zabawie, 
’,’>lic*oe łono tej pani zatopiły w stawie;
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Czysto-srebrny zegarek z srebr­
nym łańcuszkiem tylko $15.00.

Na cćż kupować tylko pozłacany zega­
rek z werkiem nie wartym nic, który sprze­
dawaj od 12 do 14 dolarów bez łańcuszka, 
kiedy można dostać 8 nneyowy czysto-śre- 
brny zegarek z Elgin werkiem i do tego 
czysto-srebrny łańcuszek, wszystko tak 
jak przedstawia obrazek za $15.00, który 
sią nigdy nie wytrze i koloru nie straci. 
Gwarantujemy ten zegarek i łańcuszek na 
całe życie. Więc nie obawiajcie siQ, tylko 
przyślijcie 50c. w znaczkach pocztowych 
a poślemy wam ten zegarek i łańcuszek 
na Express ofls gdzie wam oędzio wolno 
go obejrzeć, a jak się, spodoba to resztę 
dopłacicie i zegarek odbierzecie. Zegarek 
z tym łańcuszkiem nie kupicie nigdzie pod 
22 dolary. Adresować należy:

NALEPINSKI MERCHANDISE CO.,
441 Noble Street, - - Chicago, Ills.

Kto nam przyśle 2 centowy markę temu 
poślemy nasz katalog polski o 40 stronach.

ZIEMIE POLSKIE.
POD MOSKALEM.

Jenerał H u r k o bawi się w Pa­
pieża! Z Warszawy donoszą do 
„Dz. I

„Teraźniej-zy jenerał-gubernator 
warszawski idzie coraz śmielej i co­
raz wyżej w przywłaszczeniu sobie 
juryzdykcyi duchownej i innych 
praw, których nie posiada.

„Dotychczasowy porządek zno­
szenia się biskupów z Stolicą św. 
jest ten, że biskup, gdy potrzebna 
dyspensa lub inna gratia, pisze pro­
śbę do Rzymu i przesyła do mini­
sterstwa petersburskiego; minister 
zapytuje kolegium duchowne, czy 
żądana łaska nie należy do praw bi­
skupich i—po odpowiedzi kolegium 
—przesyła prośbę do Rzymu.

„Ani namiestnik Królestwa Pol­
skiego nie miał, ani jenerał guber­
nator warszawski nie ma prawa de­
cydować w tej materyi i dotych­
czas nie Joyło przykładu, żeby oni 
kiedykolwiek decydowali. Teraz 
jednakże, gdy jeden z biskupów 
Królestwa Polskiego napisał prośbę 
do Ojca św. o dyspensę od pewnej 
przeszkody małżeńskiej, drugą o 
przedłużenie odpustu dla jednego 
kościoła, jenerał Hurko obie prośby, 
zamiast przesłać do Petersburga— 
jak powinien—zwrócił biskupowi z 
oświadczeniem, że na odpust on się 
nie zgadza, a dyspensa żądana 
sprzeciwia się prawom państwowym. 
Działo się to w lipcu r. b. Czy 
biskup korzystał z przysługującego 
sobie 
wprost 
wiem.

„Ale nie dosyć na tem. Konse- 
kweneya wymaga, żeby jenerał, 
skoro niepuszcza prośby do Rzy­
mu, sam zaradzał potrzebom ducho­
wnym katolików. I jenerał rze­
czywiście stara się zastępować Pa­
pieża i łaskami papiezkiemi zaczy­
na naprawdę szafować. Oto fakt:

„W Krasnobrodzi, w powiecie za­
mojskim, jest obraz łaskami sły 
uący i kilka odpustów. Jenerał 
Hurko wszystkie o d p u s t y, do te­
go miej-ca przywiązane, zniósł 
pod pozorem, że kościół krasno- 
brodzki nie ma żadnych dowodów 
ani o nadaniu tych odpustów, ani.o 
pozwoleniu rządowem na ich od­
prawianie.

„Aby jednak parafian nie pozba­
wić zupełnie łask religijnych, na 
kazał im pan jenerał obchodzić od­
pust w dzień św. Piotra w oko­
wach (1 sierpnia), z zastrzeżeniem, 
żeby księża nie dopuszczali unitów 
do korzystania z jego łaski. Czy 
warunki do pozyskania nowego od­
pustu są te same, co przy odpu­
stach nadanych przez Stolicę św., — 
o tem reskrypt jenerał-gubernatora 
nic nie mówi. Reskrypt wydanj 
w październiku r. b.

„Mając takie precedensy, może 
my się spodziewać, że wkrótce je­
nerał gubernator warszawski zacznie 
Udzielać dyspensy i biskupi nie bę­
dą potrzebowali mieć żadnych sto­
sunków z Papieżem!”

— Kontrabanda w dyniach. Pod 
Białobrzegami, na szosie radom­
skiej przytrzymano wóz włościań­
ski, naładowany dyniami. Ładu­
nek ten, straży wydał się podejrza­
nym, wobec czego zajęto się zrewi­
dowaniem wozu. I oto niektóre 
dynie znaleziono wydrążone, a w 
koronki owinięte w cyntolię, ogól­
nej wartości rs. 660. Towar prze­
znaczony do Warszawy, uległ kon­
fiskacie, a oprócz tego, wysyłające 
go „dynie” pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

— Do „Dzień. Pozn.” donoszą że 
dla gubernii mińskiej, mohylew- 
skiej i witebskiej wydał rząd ro­
syjski rozporządzenie, żeby księ­
żom, gdy wyjadą z swej parali!, 
nie było wolno w .innych kościo­
łach odprawiać mszy św. Do ks. 
Jankowskiego, prób, w Wsielubiu, 
przyjechał nowowyświęcony ks. wi­
kary Karpowicz i odprawił mszę 
św. Za to skazał gubernator ks. 
prób. Jankowskiego na 100 rubli 
kary i jeszcze wydał powyższe roz­
porządzenie.

Z Nowym Rokiem.
Bracia drodzy, wnet rok nowy zawita 

pod strzechę,
Ala co nam z sobą przyniesie.... smu­

tek, czy uciechę?....
Nikt przyszłości nie odgadnie — wszy­

stko w ręku Boga,
A nam tylko w życiu kroczyć, kędy 

prosta droga.
Bóg pomaga, błogosławi człekowi ta­

kiemu.
Który dobrze zawsze czyni — opiera 

się złemu.
Tylko miejmy Boga w sercu, na ustach 

— prawdziwie,
A możemj- być szczęśliwi na tutejszej 

niwie.
I pracujmy, co sił starczy, chociaż w 

czoła pocie, 
Jakże miły odpoczynek po pilnej robocie. 
Lecz przy pracy żyć należy miernie i 

oszczędnie, 
Kto przepuści co zarobi — ten wygląda 

biednie, 
Chcesz być zdrowy, nie mieć nędzy, 

niech cię trzeźwość zdobi.
Kto kieliszka przyjacielem — cóż do­

brego robi?
Zyjtny w zgodzie i miłości,jak braciom 

przystało, 
„Ręka w rękę" — a korzyści stąd bę­

dzie nie mało.
Miłość bracia — „miłość tylko” niechaj 

nami włada —
A kto nas powaśnić pragnie, niech gi­

nie — przepada!....
Ale, by poznać wroga — trzeba nam 

oświaty....
Dla nauki miejcie zawsze otwarte drzwi 

chaty.
Więc kto Boga w sercu chowa i miłość

Kto

Pihwdzivy Elgin zegarek darmo
i ekspresowe koszta zapłacone.

Wytnijcie to i przyślijcie z waszem imie­
niem, nazwiskiem i adresem, a przyśiemy wam 
ten zegarek ekspresem DARMO, abyście go 

Jeżeli /najdziecie że jest tym, co się 
twierdzi, to zapłaćcie agentowi ekspre­

sowemu $11.00, a zegarek bę­
dzie waszym; w przeciwnym razie, 
zwrócicie go nam, bez jakichkol­
wiek kosztów dla was. Koperta jest 
naszą „Słyuną Guarantee” kopertą, 
pięknie rytowaną i dajemy gwa­
rancję, iż wytrzyma lat 20 — nie 
możecie jej rozróżnić od „prawdzi­
wej 14 K. złotej koperty”.

Gwarantujemy że werk jest 
„Prawdziwy E 1 g i n”. Mo­
żecie darmo oglądać zegarek, nim 
go kupicie i się zadowolnió, że 
wszystko jest tak, jak przedstawia­
my. Wspomnijcie, czy żądacie dam­
ski lub męzki zegarek — otwarty

I gdy w jej zbrzękłej twarzy widzieć mu się zdało, 
Co tam w walkach ze Śmiercią mimo niej zmartwiało — 
Pierwszy, ostatni wyrzut, i to z tym wyrazem. 
Ze ich szczęście i siebie zagubił z nią razem;
Wtedy dopiero serce odzyskało bicie, 
Twarz ukrył w obie ręce — i płakał jak dziecię! 
Lecz nie długo: już serce zdradzone, pokłute, 
Zepsuło s'ę w truciznie przez jedną minutę; 
Już duszy wprzód wyniosłej zatknięte to godło, 
Co wygnańców swych myśli w sroraotę zawiodło: 
Czyż ten bujny młodzieniec już ziemi ohyda? 
Ab! pytaj raczej—-na co dobroć się tu przy.la, 
Gdzie, co czułe, szlachetne, tylko chwilę świeci, 
Gdzie zgon staryih rodziców korzyścią ich dzieci, 
Gdzie chlubna miłość bliźnich udanej tkliwości 
Cieszy się ich niedolą lub szczęścia zazdrości, 
Gdzie rola wzniosłych chęci zawsze się nie uda, 
Bo w śliczny welon Cnoty stroi się Obłuda, 
Gdzie tylko jedna słodycz,—w zsjemnym zachwycie 
Serc wiernych, niezganionych zanurzyć swe życie.

x XIX.
W tym ciemnym ludzkich uczuć i posępnym lesie, 

Dla. jednych czas powoli odrętwienie niesie; 
Gubią listek po listku, aż w późnej jesieni, 
Jak mszyste, głuche dęby, stają obnażeni. 
Drugim, skwarem ich słońca zbite nawałnice, 
Rzucą z trzaskiem i grzmotem dzikie tajemnice; 
I zaów błyśnie pogoda, i czasem się zdaje, 
Że weselsza zieloność po burzy powstaje: 
Lecz kto się bliżej wpatrzy, choć pozór jednaki, 
Dostrzeże—czarne wewnątrz spalenizny znaki; 
A -gdy w rażonem drzewie wicher rdzeń rozżarzy, 
Któż pożar od piorunu gasić się odważy? 
I tak bujna krzewina zniszczenie rozniesie 
W tvm ciemnym ludzkich uczuć i posępnym lesie. 
Co Wacław sobie w życiu może obiecywać? 
Trudnoby wytłómaczyć, i straszno zgadywać 
Na jego sercu ciemna, skrwawiona zasłona, 
Dosyć — na cóż ją zdzierać z ranionego łona? 
Wszystko on już postradał, i chyba to zyska, 
Że nie czas, ale płomień, zniszczy w-nim zwaliska. 
To w krótkiem zamyśleniu korząc się przed Bogiem, 
Z swym małym przyjacielem czyli nowym wrogiem, 
Umarłe ciało nazad wnieśli do komnaty; 
A księżyc mglisty oczom pożyczył oświaty. 
Tam Wacław raz ostatni posłanie jejmości, 
I czułem wyręczeniem bezwładnej Skromności, 
Jej członki, włosy, szaty, w porządek układa, 
Bo ciekawa złośliwość i w śrub rei ogada. 
Wtedy — z tęsknem wejrzeniem na jej martwe 
W któiem żałość rozstania lecz i obietnica, 
Prędkiego połączenia, z uwagą rozpaczy,
Co każdy rys nieszczęścia w pamięć sobie znaczy —

Wszystko mija zbyt szybko, jak iskra 
pioruna,

Której, skoro na niebie ukaże się łuna, 
Już zdążyła do celu, już w przestwo­

rzu znikła
I grzmotu kanonada złowroga zamilkła; 
Na lazurze z kłębów chmur słońca 

błyśnie czoło
Wesoło. —

Korzystajmy więc z czasu, który szybko 
mija,

By nas jadem piekielnym nie zatruła 
żmija,

Szatan, co czycha na nas każdej chwili 
wrogo,

ŚlHmy modły do Pana, a będzie nam 
błogo;

Bo kto cfo portu Jego po burzy zaw inie, 
Nie zginie. —

Składamy Tobie hołdy, Zbawco nie­
zmierzony,

Za Twoje dobrodziejstwa przez ten rok 
miniony,

Za doświadczenia, którym poddał nas 
rok stary,

Był to rok ciężkiej próby, doświadcze­
nia, kary;

Może nam ten Rok Nowy ugasi pra­
gnienia

Zbawienia. —

Minął on i — nie wróci — Cóż po nim 
zostało?

Utrata drogich osób, narzekań nie mało; 
Niejeden własną chatkę na długo zostawił 
I będzie życie smutne wśród nadziei 

trawił.
Nadziejo! tyś jest dźwignią znękanej 

ludzkości,
Wolności. —

I tak płyną te lata i jeden i drugi, 
A my pv tajmy siebie gdzie nasze za­

sługi,
CzyśmY dzielnie co zacne i Święte 

bronili,
Czyśmy się do wspólnego dobra przy­

czynili?
tak, to nam Nowy Rok zaświe­

ci chlubą,
Nie zgubą. —

Czyśmy bronili sławy, honoru współ­
braci,

Nad którymi się nęcą z górą sto lat kaci, 
Czyśmy byli narzędziem, co kajdany kru­

szy 
I osładza niedolę, daje życia duszy? 
Odpowiedzi twierdzącej zażądać gotowy 

Rok Nowy.

W jego oku nadzieja i radość połyska, 
Aby dał lepszą dolę, bo droga wciąż 

} śliska. -
Cóż on dla nas przyniesie szczęście 

lub przeszkody,
Czv pójdzie z poprzednikiem w po­

dobne zawody?
Czy w tym roku znów dalej tak cier­

pieć będziemy?
Nie wiemy. —

Sa to dla nas zbyt trudne, zawikłane 
słowa,

A przyszłość nieświadomą Pan Bóg dla 
się chowa

On z wyroków zbyt mądrych zakrył ją 
przed nami,

Lecz On nas nie opuści, my Jego słu­
gami,

On stopi lód nieczuły promykiem mi­
łości

W przyszłości. —

Ten Kerberos północy zionie ogniem, 
jadem;

Z każdym rokiem staje się zaraźli- 
wszyna gadem,

Co jad swój gwałtem wszczepić chce 
w ciało i duszę

Rycząc u bram Uralu: Ja was połknąć 
muszę.

Zmiękcz serce skamieniałe synu Wa- 
silowy

W Rok Nowy. —
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cięż już eię nie zdała wszelka po­
moc lekarza. Lekarz stwierdził tyl­
ko, że nieszczęśliwego raził para­
liż serca.

— Przed kilku dniami wieczorem 
przybył do tutejszej robotnicy Ma- 
ryanny Boszykowskiej jakiś nie 
znajomy mężczyzna i nazwał się 
Rejewski. Przy tem przedstawiał 
się kobiecie jako daleki jej krewny, 
powiedział, że zna jej męża, który 
bawi już od 3 lat w Ameryce.

Nieznajomy ów rauuał też wido­
cznie bardzo dobrze znać stosunki 
familijne kobiety, bo mąż jej rze 
czy wiście jest od 3 lat w A meryce, 
a przy tem wiedział dokładnie, w 
którem mieście i w jakiej fabryce 
pracuje. Kobieta uwie zyła mu i 
pozwoliła przenocować u siebie. Na 
drugi dzień rano poszła do cukro­
wni do roboty, nieznajomego pozo­
stawiła zaś samego w domu.

Gdy w południe powróciła do do­
mu, nie zastała już swego „krewne 
go.” Zaniepokojona tem, zaczęła 
przepatrywać swoje rzeczy i pie­
niądze, czy czasem nie brakuje jej 
czego. Pokazało się,, że nieznajomy 
zabrał jej z komody 85 marek w 
gotówce. Doniosła o tem natych­
miast policyi, która też rozpoczęła 
za nieznajomym energiczne poszu­
kiwanie, ale dotąd wykryć go nie 
zdołała.

— Pan Baranowski w Kę­
pnie wynalazł przyrząd do zakieł­
kowania trudno kiełkujących na­
sion, jako to ćwikieł, marchwi itd., 
za pomocą którego takowe na wiel­
kie obszary przed zasiewem tak 
przysposobić można, iż zasiane w 3 
do 4 dni wschodzą—tym sposobem 
chwast poprzedzają i krzewieniu się 
jego zapobiegają — a przez co do 
lepszego plonu się przyczyniają.

Na przyrząd ten otrzymał pan 
Baranowski patent, nr. 72,23.

Robione próby na wielką skalę w 
dwóch oddzielnych peryodach cza­
su podczas największej tegorocznej 
suszy w Słupi (u p. hr. Szembeka) 
wykazały, iż obrabiano morgę o 6— 
8 marek taniej, niż zwykle, gdyż 
okazała się tylko potrzeba jedno­
razowego poruszenia ziemi około 
rządków. Reszty dokonał .pelacz. 
Uznano, iż pręez zakiełkowanie—a 
tem samem napęcznienie łupiny o- 
szczędzono około 50 proc, nasienia.

W skutek regularnego wznijścia 
i bujniejszego rośuięcia dla braku 
chwastów sprzątnięto na mordze 30 
centnarów więcej, niż na mordze z 
niezakiełkowanem nasieniem, choć 
ta 5 tygodni poprzednio była siana.

Przez analizę wykonaną w fabry 
ce kluczborskiej okazało się iż mia­
ła 9—10 proc, więcej części cukro­
wych, niż z innych pól w tym sa­
mym czasie urosła ćwikła.”

— Na opróżnione po śmierci nie­
odżałowanej pamięci śp. ks. pr. dr. 
Kanteckiego probostwo w Strzel­
nie, powołał Najprzew. ks. Ar­
cybiskup proboszcza poznańskiego 
parafii św. Wojciecha, ks. dziekana 
szambelana Wolińskiego. Po­
znań traci w nim gorliwego opieku­
na nauki języka polskiego. Jako 
przewodniczący „Opieki szkolnej” 
położył ks. dziekan Woliński wiel­
kie zasługi około tej nauki.

— Rogoźno. We wsi Józefowie 
spadł robotnik Marcinkowski z fu­
ry zboża na twarde klepisko tak nie­
szczęśliwie, że strzaskał sobie cza­
szkę. Śmierć na miejscu nastąpiła.

— Wieś Włókno z folwarkiem 
Borówcem, pod Skokami, mającą 
około 2880 mórg obszaru, a należą­
cą dotąd do pani Wierzbińskiej, ku­
pił w tych dniach p Jan Dobrzy 
cki.

— Koźmin. Na tutejszym dwor­
cu kolejowym wydarzył się w tych 
dniach straszny wypadek. Podczas 
ranżerowania pociągów dostał się 
robotnik Maćkowiak pomiędzy dwa 
wagony, które zgniotły go tak, że 
śmierć na miejscu nastąpiła.

— Koźmin. Dnia 80 listopada 
r. b. byliśmy świadkami niezwykłej 
kościelnej uroczystości. W dniu 
tym pobłogosławił czcigodny nasz 
ks. Dziekan trzy pary małżeńskie z 
włościańskiego stanu, obchodzące 
50 letni jubileusz wspólnego mał­
żeńskiego pożycia, a to rządkiem 
zdarzeniem nazwać można, dwie ju­
bilatki rodzonemi są siostrami. Po 
uroczystej mszy św., wśród której 
jubilaci do Komunii św. przystąpi­
li, udzielił ks. Dziekan jubilatom 
przepisane kościelne błogosławień 
stwo, doręczył im jako podporę sta- 1 
rości laski złooistemi krzyżami o- 
zdobione—i w końcu przemówił do 
jubilatów i zebranych licznie para 
fian w słowach rzewnych, które nie­
jednego do łez poruszyły. Po ko­
ścielnej uroczystości ugościł nasz 
czcigodny pasterz jubilatów u sie­
bie, obdarzył na pamiątkę obrazka­
mi, poczem proboszcz, znajomi i 
Siostry nasze Elżbietanki jubilatom 
długich jeszcze lat życia wspólnego 
życzyli.

Dnia 8 listopada r. b. odbyło się 
poświęcenie domu nowego, w któ­
rym Śiostry nasze Elżbietanki za 
mieszkały. Staraniem Sióstr, a mia­
nowicie przełożonej Siostry Ma- 
ksencyi, zacnego naszego ks- Dzie­
kana, komitetu zajmującego się u- 
trzymaniem Sióstr Elżbietanek, z o 
fiar dobroczyńców kilku i składek 
przez Siostry zebranych stanął ten 
miły nam d->m, to siedlisko miło­
sierdzia chrześciańskiego i ochronka 
dla małych dzieci, w ogródku przez 
naszego obywatela pana Buszkego 
nam podarowanym. Niech Pan 
Bóg wszystkim zacnym ofiarodaw­
com za ich dary stokrotnie wyna 
grodzi. Dziękujemy Boskiej Ópa 
trznośoi za to, że nam uraożebniła 
pobudowanie klasztorku pod we­
zwaniem św. Józefa — ale prosimy 
zarazem o dalsze na ten cel pobo­
żne ofiary—fundusze bowiem z da­
tków dobrowolnych zebrane, nie 
starczyły na zapłacenie kosztów 
wszystkich budowli i sporo jeszcze 
zostało długu. W Panu Bogu i w 
opiece św, Józefa nasza ufność, że 
znajdą się dobroczyńcy, którzy o- 
fiarami swymi przyjdą domowi El­
żbietanek z skuteczn ą pomocą.

PRUSY WSCHODNIE I ZACHO­
DNIE.

— Klonówka. Doniesiono do 
„Gaz. Gd.” że ś. p. ks. prob. K s a 
wery Morawski, będąc pro­
boszczem w Drzycimiu, wracając 
raz mroźnego dnia z Jeżewa, dał 
futro swoje ubogim, którzy mieli 
prawie nagie dzieci. Nie dziw te­
dy że umarł ubogi w dobra ziem 
skie. Dodaję, com sam słyszał z 
ust nieboszczyka. Otóż gdy prze 
jeżdżał przez bory tucholskie, 
dwóch czy trzech drabów napadło 
na niego i zatrzymali powózkę. Po­
znawszy jednak Jadącego, jeden do 
drugiego zawołał: „To proboszcz 
zDrzycimia, niech jedzie dalej Je­
gomość nie ma nic na zbyt.”

— Posiadacz R. w Bierzgłowie 
znalazł niedawno przy wykopywa 
niu kamieni na polu swojem naczy­
nie gliniane, w którym były nie­
które monety złote i srebrne. Po­
słał je do prowincjonalnego 'mu­
zeum w Gdańsku i otrzymał za to 
1000 marek.

SZLĄZK.

— Zabrze jest największą wsią 
na' całym Górnym Szlązku. Tego-

P0D PRUSAKIEM.
W- KS. POZNAŃSKIE.

Gniezno. W okolicy wydarzył 
się smutny wypadek. Syn gospo­
darza Dzierka miał brać ślub z cór­
ką gospodarza Maćkowiaka. Go­
ście weselni już się zjechali do do­
mu rodziców panny młodej i czeka­
li, ażeby pannę młodą zawieźć do 
kościoła. W chwili przecież, gdy 
panu młodemu przypinano gałązkę 
mirtową do surduta, padł tenże na 
ziemię i po kilku minutach żyć 
zaprzestał. Przywołano natychmiast 
do pomocy lekarza. Na nic prze-

Wtedy dobywszy miecza, co świsnął, a w cięciu 
Srogim będzie i w trupa zostanie ujęciu, 
Wyszedł — i zaraz z twarzy wszystkie znikły bole; 
Skoczył na koń — a za nim usiadło pachole.
Lecz któż był ten człek mały z okiem zapłakanem? 
Czy duchem jego losu? An oleni? Szatanem?
Czy szczerze drażni męki, lub smutek z nim dzieli? 
Nie wiem; objął rycerza i w cwał polecieli.

KRYSZTOFA KOLUMBA
TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO.

Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
Światowej w Chicago 

[DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM.
W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem.

Cena 50 centów.

Elgin Zegarek za $11.50
PŁACIMY KOSZTA EXPRES0WE,

Prawdziwy 14 KAHaTOWY ZŁOTY ZEGA 
REK. który w składach kosztuje nio mnie 
jak $10 00 z prawdziwym werkiem ELGIN, bo­
gato pozłacanym, podług najnowszego systemu, 
wykonany prz< z ELGIN NATIONAL WATCH 
CO, poślemy każdem czytelnikowi tego pi 
sma, do wolnej egzarainacyi, skoro wymię i 
przyśle nam to ogłoszenie. Koperta Just zro 
błona z czystego 14 karatowego złota. Stano 
wczo nie jest to zegarek pozłacany, ale złoty 
nie dajcie sie oszukać przez 10 i 9 dolarowe o 
głoszenia. Tu nie ma żadnego oszukaństwa. 
ivly spr e 'ajemy pojedyńczo po cenie harto­
wnej, a zatem nic nie rezykujesz, jeżeli sobie 
u nas zamówisz, ponieważ wolno ci obejrzeć 
zegarek w Biurze Expresowem, zanim za niego 
zapłacisz, a jeżeli nie chceez nie potrzebujesz 
go wzi^óć. Nie ma lapszego werku w całym 
świecie, jak El in i żadnego jeszcze nie było 
ogłoszenia, w któremby ofiarowano )4 karatowy 
złoty zegarek z Elgin werkiem za $11.50 z wol­
ną expre8ow% przynyłk^. Korzystaj z tej spo­
sobności t niezwlekaj. Do każdego zegarka 

Ijgdołączamy gwarancyę na lat 20 i piękne plu 
is azowe pudełko. Jeżeli do zamówienia na ze­

garek dołączysz 50 ct, przyśiemy ci PIĘKNY 
POZŁACA Y Ł ŃCUSŹEK najnowszej mody, 
który w składach kosztuje $1.50. Przyślij nam 
swoje imig i nazwisko, nazwg poczty i expre- 
su, a przyśiemy ci zegarek n itychm ast. Pisz 
czy chcesz zegarek damski czy nigzki Adres:

THE RED STAR WATCH CO.

Za lat kilka, a może i w ten rok, — 
nikt nie wie —

Zgaśnie piekielne w duszy caratu zarze­
wie,

I da Bóg że wybije godzina od razu — 
Staniesz się pastwą orłów na górach 

Kaukazu,-
Boś podły z gruntu, carze podłe twoje 

plany
Bez zmiany, —

Na nic się nie przydadzą lochy Syberyi, 
Ni taczki, cytadele, kajdany na szyi, 
Choćbyś, nas rąbał, siekał aż do samej 

kości
I nie poprzestał dalej w twojej dzi­

kiej złości.
Pokonać nas nie zdołasz, choć nam 

wszystko kradniesz — 
Przepadniesz! —

Wielu zawsze zostanie, jako straż przy 
boku

Drogiej Matki — O gdybyś już raz No­
wy Roku

Zajaśniał nad mogiłą i Polski ruiriami, 
Byśmy wstali z ciemnoty własnend si­

łami;
Dlatego dziś konieczna, niezbędna dla 

brata
Oświata. —

pierwszym warunkiem, sto­
pniem do wolności, 

dźwignią społeczną, podporą 
ludzkości, 

połączy w jedno i silne o- 
gnisko,

blisko, 
r.„ .

wszędzie 
I — będzie.

Dla tego też najmilsi czytelnicy moi 
Wołajmy dziś do Pana, On troski ukoi 
Niechaj cnoty Praojców zaświecą nam 

z czoła,
Czyny nasze niech będą mieczem Ar­

chanioła;
Pracować dalej będę, jak poprzednie lata 

Dla brata. —

Dziś już wiekiem schylony, gdy No­
wy Rok świta

Życzę Wam, niechaj szczęścia zażywa 
Lechita,

Niechaj praca korzystną będzie księ­
ży, matek,

Staranie o ich dobre wychowanie dzia­
tek.

Wszyscy o wolność Matki, dziś w nie­
bo wołajmy,

Błagajmy: —
Witaj nam Roku Nowy, ero Chrystusowa. 
Niech nas Zbawca Pokoju od zguby za­

chowa,
Niech nas broni od głodu, ognia i zarazy, 
Obyś był rokiem szczęścia i szczęściem 

bez skazy
Niechaj wszędzie brzmi głośno pieśń 

stara:
> „Bóg — Wiara". 
Współpracownik,

K. Motykowski. 
16-go Grudnia 1893 r.

20 dolarowy garni­
tur za $5.65.

Na sprzedaży bankni- 
towej kupiliśmy 1000 pig- 
kny< h pudeł towarów sre­
brnych za mniej niż ko­
sztuj ich fabrykacya i 
sorzedamy takowe c ytei- 
nik m tego czasopisma 
za 65. Słuchajcie ! Pig- 
kne wielkie pluszowe pn­
zdro (same puzdro jest 
wartom $5 00) i następu­
jące extra c.jgżkie srebra 
stołowe: 6 łyżek. 6 widel- 
cy, 6 noży, ’6 łyżeczek do 

iszowem puzdrze. Same te

Wytnijcie to ogłoszenie natychmiast i przyślijcie takowe do nas a po-

-u wniu o g opiMiuutjij, to zupmcicje agentowi ©o.od i puzaro ze sreorein ogaz.e 
waszem Dla tych z raszych kostumerów którzy przyślą pienię ze z zamówieniem, każemy 
wyryć pierwszą literę ich nazwiska na każdej sztuce. Zamówcie natychmiast. Mamy tyłka 
1000 puzder, a te Zostaną wnet rozebrane. Adres:

CHICAGO SILVERWARE CO,
Bort Building, Quincy Street,................................. Chicago, Illinoi*.

(Dec. 30)
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Książki historyczne, po 
wieściowe, bajeczne, 

nowelle, romanse i 
humorystyczne.

Świecący atrament.
Donoszą z Wiednia: , 

dla chemii zapewnia, że niebawem 
politycy gazety, a zakochani listy 
miłosne będą mogli odczytywać po 
ciemku. Podaje nawet recepty na 
atramenty świecące w nocy: Pro­
szek wapna fosforowego, rozpusz­
czony w oleju lnianym, poddaje się 
działaniu słońca i atrament goto 
wy. Przymieszka siarki zoksydo- 
wanej magnezyi nadaje świetlnośd 
żółtą, przymieszka bismutu, trebie- 
ską. Tym sposobem sporządza się 
też świecącą w ciemności farbę dru­
karską, więc i gazety będziemy czy­
tać bez lampy, jeżeli nie możemy 
sp ać

Praca dla biednych.
Z Pittsburga donoszą 20 go gru­

dnia: 100 osób dostało dzisiaj pra­
cę przez urząd miejski w parkach 
Schenley i Highland. Każdy robo­
tnik dostaje jednego dolara dzien­
nie, który ma się wypłacać po skoń­
czonej pracy. Rada miejska stara 
się także o pracę dla tych, którzy 
nie mają .jeszcze zatrudnienia.

Grypa.
Z Dunkirk, N. Y„ donoszą 19 go 

grudnia: Tutaj ma przeszło 500 lu­
dzi grypę. Trzech ludzi umarło już 
na tę chorobę, a wyleczenia dwóch 
innych wyrzekli się lekarze.

Śmierć starego żołnierza.
Z Paris, Kentucky, donoszą 21 

go grudnia: Wskutek śmierci 
Presley’a Simpson pozostaje tylko 
dwóch jeszcze żołnierzy, którzy brali 
udział w wojnie 1812 r. Zmarły li­
czył lat 96.

wiatu nadługie lata. Rzeka Eug, 
' i. ~ . £pni?-

ca ze swego koryta, chyba tylko z 
wiosną podczas topienia lodu, tego 
roku wylała już po raz dzie wią-

Herold młodego wieku.
O lejtncle.ostatnle trzydzieści lat lub wig- 

od stulecia, a odcinek bgdzie przedstaw ał 
per, od nieograniczonej popularności Hostett ra 
Stomach Bitters. Otwarcie roku 1394 zostanie 
naznaczone okazaniem sig nowego Almanaku o 
Bitters, w którym użytek, pochodzenie i czyn­
ność tej po całym śwlecie znanej medycyny ja 
8no zostaną wyłuazczonsmi. Kalendarz i a- 
stronomiczne obliczenia znajdujące się w tej 
broszurze są zawsze zdumiewajęco dokładnemu 
a statystyka, illustracye, humor i inne materye 
do czy Unia sę zawsze bardzo interesujęcemi 1 
pełne ml korzyści. Hostetter i kompania w 
Pittsburgu, Pa., sama go ogłasza. Zatrudnia 
przeszło sześćdziesię* ludzi przy mechanicznej 
pracy i potrzeba przeszło jedenaście miesięcy 
w roku aby ukoficzyć przygotowania do Alma­
naku. Można go bezpłatnie dostać od wszy­
stkich aptekarzy i handlarzy na prowincyi a 
jest drukowany w języku angielskim, niemie­
ckim, francuzklm, walijskim, norwegsklm, 
szwedzkim, hollandzk m, czeskim i hiezpań- 
kim.

Katalog
KSIĄŻEK

NOWE OBRAZY.
W drukarni “Gazety Polskiej” wy­

drukowane zostały następujące 
obrazy:

1.) 8 Kwietnia, 1864 r. w Warszawie.
2 j « « •< «
3. ) Nie poddadzą się.
4. ) Będzie o jednego mniej.
5. ) Matka Bożka Częstochowska obja­

wia się męczennicy polskiej do 
taczek przykutej w podziemiach 
kopalni na Sybirze.

6. ) Wizerunki królów polskich.
7. ) Bosak-Hauke, Naczelnik wojskowy

województwaKrakowskiego, San­
domierskiego i Kaliskiego.

8. ) Jen. Ludwik Mirosławski, dykta­
tor polski w r. 1863.

Album powstania 1883 — 1864 
r., format 13x19. Na pięknym pa­
pierze.

Cena 25c. za egzemplarz 
czyli 81.50 za wszystkie 8 o- 
brazów.

Nie tylko w każdej polskiej hali 
obrazy te znajdować się powinny 
ale w każdym polskim domu, o- 
bok obrazów Kościuszki, Pułaskie­
go i Sobieskiego.

Zwracamy na powyższe uwagę 
wszystkich agentów. Odstępujemy 
dobry rabat.

Nowe wielkie fabryki.
Z Elwood, Ind., donoszą 21-go 

grudnia: Ma tu zostać założoną 
wiilka fabryka białej blachy —ka 
pitał wynosi $300,000, akcja ko­
sztuje $100. Przedsiębiorcami są: 
Pułkownik J. L. Morris z Chicago, 
Edwin Stevens z Cincinnati i E. 
Levy z Elwood. W nowej tej fa­
bryce będzie się wyrabiało ty go 
dniowo 2510 pudeł białej blachy. 
400 ludzi dostanie zatrudnienie.

W Elwood zostanie także założo­
ną wielka lejarnia żelaza i fabryka 
maszyn, w której 300 ludzi dosta­
nie zatrudnienie.

Dziwny znak na niebiosach.
Z Richmond, Va., donoszą 20-go 

grudnia: Dziwne zjawisko okazało 
się na niebie dzisiaj rano, cokol­
wiek przed brzaskiem, które to zja­
wisko widziano w Danville, Raleigh 
i w innych miejscowościach poło­
żonych w stanach Virginia i N. 
Carolina. W Danville mniemali mie­
szkańcy, że widzą węża, kilka set 
długiego zawieszonego w powietrzu 
pomiędzy ziemią a firmamentem. 
W. Raleigh zdawało się, że zjawi­
sko znajduje się, około 20 stopni 
nad horyzontem i zdawało siy, że 
to jest beczułka, do której przyłą­
czono tyczkę białą jak śnieg. Pó­
źniej, gdy już słońce miało wscho 
dzić tyczka ta zamieniła się na 
zig-zaki.

Z Wilmington, N C., donoszą 
tego samego dnia: Dzisiaj rano po- 
rnięizy godziną 6:30 a siódmą wi­
dziano na niebie dziwne zjawisko. 
Było wspaniałem, lecz nikt nie mo­
że opisać, czem właściwie było; 
jedni twierdzą że to był meteor, 
drudzy że kometa się zjawił. Je­
den z widzów twierdzi, że to była 
wielka gwiazda z ogonem, który co 
najmniej był 100 yard’ów długim. 
Ogon następnie rozsypał się pozo­
stawiając poszlakę w różnobarwnych 
kolorach. Jakiś astronom czarny 
(negier) powiada, że wyraźnie wi­
dział litery W. W. W., podczas 

inny oświadcza, że tam wyra-- 
widział wyraz „prepare”.

Kopalnia zalana.
Z Pottsville, Pa., donoszą 21 go 

grudnia: Kopalnia Oakbill w Miners­
ville należąca do firmy Schwenta, 
Leisenring & Co. została dzisiaj 
rano zalaną przez wodę, która so­
bie utorowała drogę ze starej ko 
palni, w której me pracowano cd 
60 lat.

Ofiarami są: Giles Blount, li­
czący lat 52 — pozostawia wdowę; 
nieżonaty Paweł Alex i Józef Sta­
nie], który pozostawił młodą wdowę.

zrobimy każde­
mu pieczątkę z 
imieniem 1 na­
zwiskiem BWO- 
jem, takę jak 
obrazek przed­
stawia z ołów­
kiem i piórem 
do tego flaszka 
atramentu do 

pieczątki. Pie­
niądze można 
przysłać w 2 
centowych mar­
kach poczto­

wych na poni­
ższy adres:

posiadająca dyplom doktora wszy­
stkich chorób kobiecych, 

dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ątka Jezus w Warszawie, oraz pro-

POD AUSTRIAKIEM.
GALICY A.

Złote wesele obchodzili 30 listo­
pada rodzice pani ministrowej Ma­
dejskiej, państwo Ferdynandowie 
Kozubowscy w Woli Justowskiej 
pod Krakowem.

— Wieś Praczek. Pod Berdy­
czowem istnieje wieś Żydówce, któ­
rej mieszkańcy zaniedbawszy zupeł­
nie uprawę roli, zajmują się spe- 
oyalnie praniem bielizny dla ludno­
ści żydowskiej Berdyczowa. Bie­
liznę brudną zabierają w niedzielę, 
a odnoszą ją na szabas w piątek, 
przez ten czas sami ją donaszając 
na sobie.

— Dziewiąty w br. wylew Bugu. 
Z Sokala donoszą: Rok 1893 u- 
trwali się w pamięci ludu tuLpo- 

spokojna, rzadko kiedy w 
<   . „ - 
wiosną podczas topienia lodu, te^o 
r-’....... -’-‘-j-— ’ :
ty wskutek ciągłej słoty. Woda 
pozalewała wszystkie łąki i pola 
nad Bugiem leżące. Wskutek tego 
właściciele łąk nadrzecznych br. 
ani źdźbło siana me zebrali dla by 
dła i dla braku paszy muszą za 
bezcen wysprzedawać inwentarz. 
Lecz nietylko tegoroczny przepadł 
zbiór siana, ale i na przyszły rok 
nic nie będzie, bo korzonki traw 
wygniły, straszne jest położenie 
rolników, ale niestety w reprezen- 
tacyach naszych nie masz o tern 
należytego pojęcia, i drą na wszy­
stkie boki.

— Niezwykłyz ając. „Gaz. Pol.” 
-donosi: Pan Łyskowski Józef za­
strzelił temi dniami w Łęgach pod 
Stanisławowem niezwykłej wielko 
śoi zająca. O rozmiarach zwierza 
można mieć wyobrażenie, gdy po­
wiemy, że odległość od kończyn 
przednich skoków do tylnich mie 
rzy 54 cala. Niebywałego ol­
brzyma zajęczego rodu posłano do 
muzeum hr. Dziedusz.yckiogo we 
Lwowie.

— W Czernichowie w Galicyi, 
■w tamtejszej szkole rolniczej z po­
wodu wydalenia jednego ucznia 
reszta zagroziła dyrekcyi wystąpię 
uiem w razie mccofntęuia tego po­
stano-vienia. Dyrekcya zamknęła 
zakład i doniosła o tern wydziało­
wi krajowymu telegraficznie. U-

Trzęsienie ziemi.
W Aurora, 111., uczuto w czwar­

tek potrzykroć dość silne trzęsie­
nia ziemi, pierwsze dość lekkie o 
godzinie 11 : lOprzed południem, 
drugie o 20:04, a trzecie - ' • on 
Podczas dwóch ostatnich 
poczęły talerze spadywać 
książki ze stołów i t. d. 
nie uczuto około południa 
Fairfield, Ill., a pomiędzy 
pierwszą i drugą w Mount 
Ind.

nocy do szczętu. Strata wynosi 
$20,000.

— Z Adrian, Mich., donoszą 
tego samego dnia: Przeszłej nocy 
zniszczył pożar dwa górne piętra 
świątyni masonów. Strata wynosi 
$12,000. Zapas towarów łokciowych 
McConnell’a, ktorego skład się 
znajdował na dolnem piętrze został 
uszkodzony na $1C,5OO.

Samobójstwo z melancholii.
Z Nowego Yorku donoszą 2l-go 

grudnia: Dzisiaj rychło rano za­
strzeliła 8>ę pani Anna Geoghan 
licząca lat 24 Mieszkała na W. 
132-ej ul. Mąż jej spał w innej 
sypialni. Para pobrała się rok te­
mu; mąż był synem bogatego oło- 
wnika (plumber), który dwa lata 
temu umarł i mu $60,000 pozosta­
wił. Pieniądze te zmarnował młody 
człowiek przy wyścigach i w szuler- 
niach. Geoghan powiada, że nie 
wie co żonę- jego zniewoliło do sa­
mobójstwa, lecz sąsiedzi mówią, że 
młoda niewiasta od dawniejszego 
iuż czasu miała napady melancho­
lii.

„Wy” i „ty” w Europie. 
Wyrażenie „wy,” zwrócone do 
by, z którą rozmawiamy, jest 
sunkowo dość nowe. W staroży­
tności wszyscy mówili sobie ,,ty” i
forma ta, jak wiadomo, zachowała 
się u wszystkich narodów, stoją­
cych na niższym stopniu rozwoju 
umysłowego i, jako wyjątek, u nie­
których cywilizowanych. U Niem­
ców zwyczaj mówienia do osób do­
stojnych „wy,” czyli jak wyrażano 
się wtedy, zwracać się in plurali 
majestatico, wszedł w użycie w 
wieku IX. W początku wieku XII. 
zwyczaj ten przyjął już formy o- 
kreślone, „wy” mówili niżsi w sto­
sunku społecznym do wyższych, 
dzieci do rodziców i osoby świeckie 
do duchownych. W wieku XV. i 
XVI. utrwalił się zwyczaj zamiast 
„wy,” mówić „pan” i „pani” i je- 
dnocześnie zaczęto przemawiać w 
osobie trzeciej. Obecnie tylko Ty­
rolczycy i kwakrzy mówią wszystkim 
,,ty.” Holendrzy, z bardzo małemi 
wyjątkami mówią wszystkim „wy” 
(giy) Francuzi mówią „ty” (tu) tyl- 
ko bliskim krewnym i przyjacio­
łom i w ogóle ne Franoyi nawet 
do dzieci osoby obce i nauczyciele 
zwracają się przez „wy”: w osobie 
trzeciej Francuzi wyrażają się o o- 
sobie tytułowanej. W Anglii „ty” 
(tbou) należy do wyjątków rzad­
kich i używa się tylko w poezyi i 
modlitwie. Włoskie „lei,” hiszpań­
skie „usted” i portugalskie „vosse,” 
oznaczające „wy” < 
niewłaściwie jest tam mówić „ty;” 
ta ostatnia forma używa się w roz­
mowie tylko z I 

Alligatory.
Siedem lat temu osiadł ojciec 

familii zwany DadyDick mieszkają- 
; cy w Pine Level w stanie Florida „ _.___ ______

nad brzegiem rzeki Calcosahetchec sakee, Wis., spaliły się przeszłej 
i usnął. Później znaleziono na brze- ’ —
gu jego kapelusz tylko, podczas 
gdy szczątki odzieży i niektóre ko­
ści znajdowały się pod pniem le­
żącym w rzece. Każdy domyślił 
się natychmiast, że go pożarł alliga­
tor (rodzaj krokodyla, lecz cokolwiek 
mniejszy). Pozostawił dwóch synów 
i córeczkę liczącą lat 3. Córeczka 
ta pobiegła pewnego dnia do rzeki, 
a matka przyszła jeszcze na czas, 
aby spostrzedz, jak alligator swe- 
mi spiczastemi ‘zębami schwycił 
dziecko i dał z nim nurka. W 
przeszłym roku krewny jakiś Di- 
ck’a liczący lat 30, udał się nad 
rzekę i zdrzemnął się tam. Nastę­
pnie się obudził, lecz w chwili tej 
spostrzegł, że alligator ma już pra­
wą jego nogę w paszczy. Schwy­
cił się sąsiedniego drzewa i w ten 
sposób się ocalił, lecz alligator za­
brał jego nogę. Lem młodszy brat 
Dick’a płynął trzy tygodnie temu po 
rzece w łodzi, którą niespodzianie 
przewrócił olbrzymi alligator. Lem 
począł płynąć ku brzegowi a za 
nim alligator. Były to wyścigi nie 
lada. Pierwszy dopłynął już do 
brzegu i mniemał, że jest bezpie­
cznym, lecz w tej chwili uchwycił 
go alligator za nogę i pociągnął 
napowrót w wodę. Lem wołał gło­
śno o pomoc. W tem przybył brat 
jego mający strzelbę i bez namy­
słu palnął z niej, lecz zamiast za- 
bió alligatora, wpakował kulę w 
drugą nogę Lem’a. Ten byłby nie­
zawodnie zginął, gdyż alligator 
chciał się już z nim zanurzyć, gdy­
by nie to, że Lem schwycił się 
przewróconej łodzi, przez co zapo­
biegł usiłowaniom gadziny dosta­
nia go pod wodę. Dick jr. strzelił 
jeszcze raz i zabił alligatora i zdo­
łał brata wyciągnąć na ląd. Le- 
m’owi odjęto następnie obie nogi, 
gdyż jedna była w kilku miejscach 
przegryzioną i połamaną przez al­
ligatora, a kość drugiej nadwerę­
żyła kula ze strzelby brata Lem’a.

Pożary.
Z Menominee, Mich., donoszą 

21-go grudnia: Tartaki firmy „Bird 
& Wills Lumber Co.” w Wau-

; WASHINGTON.
Washington, 21 grudnia. 

Smutno się przedstawia Washing­
ton podczas tej zimy. Jest to zna­
kiem, że większa część domów ume­
blowanych stoi pustką. W ostatnich 

i 10 lub 12 latach przybywali bogaci 
ludzie zimą z wszystkich części kraju 
do Washingtonu, aby ich żony i 
córki mogły się zabawić. Pobudo­
wali wspaniałe gmachy, umeblowali 
takowe rozrzutnie i przepędzali czas 
na jedzeniu i piciu i na zabawach 
w ogóle, przez co miasto Washing­
ton stało się socyalnym środkiem 
kontynentu amerykańskiego. Mało 
z nich przybyło podczas tej zimy do 
Washingtonu, wolą pozostać w do­
mu, aby szczęśliwsi ludzie mogli 
wynająć ich domy i przez opłatę 
dzierżawy pomódz do częściowego 
napełnienia próżnych ich kieszeń’. 
Lecz mało jest takich  szczęśli­
wców, a na domach znajdują się 
tabliczki, umieszczone jeszcze la­
tem, a które opiewają „For rent” 
lub „To let.”

Członkowie gabinetu nawet i po­
słowie do kongresu, którzy muszą 
być w Washingtonie, żyją bardzo 
oszczędnie. W gabinecie prezydenta 
Clevelanda nie ma zresztą bogatych 
ludzi.

Washington, 22 grudnia. 
Członkowie kongresu po większej 
części wyjechali dzisiaj, aby się udać 
do domu na wakacye świąteczne. 
Kilka tylko członków przybyło do 
kapitolu, aby załatwić koresponden- 
cye.

— Z 400 nominacyi przesłanych 
przez senat prezydentowi od rozpo­
częcia regularnej sesyi 105 nie było 
załatwionych w chwili, gdy się roz­
poczęły wakacye, które nastają w 
czapie świąt Bcżego Narodzenia i 
Nowego Roku. Główna część no- 
minaeyi tyczy się pocztmistrzów w 
pomniejszych miejscowościach.

— Washington Hesing, nowo-wy- 
brany pocztmistrz w Chicago, 111., 
przesłał kongresowi dokumenta u- 
dowadniające, że stawił kaucyę wy­
noszącą $400,000.

— Sprawa stósunków pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a wyspami 
Sandwich nie została jeszcze zała­
twioną przez kongres. Orędzie Cleve­
landa pod tym względem podaliśmy , 
w streścieniu w przeszłym numerze 
„Gazety Polskiej.” Niektóre czaso- . 
pisma angielskie wyśmiewają się z , 
tej sprawy i podawają karykaturę j 
Clevelanda i królowej Liliuokalani. ( 
Poda jemy ją '

roczne liczenie ludności wykazuje 
znaczną liczbę pomieszkańcy, bo aż 
20,429 dusz; zeszłego roku naliczo­
no tylko 19,000.

— Bastrzyca. Kominiarza powra 
cającego do domu napadł w ma­
łym lanku przy Elbersdorfie jakiś 
nieznajomy mężczyzna i zażądał od 
niego pie°iędzy. Widząc, że opo­
rem nic nie osiągnie, upuścił 50 fe- 
nigów na ziemię, które ów łobuz 
natychmiast podnosił. W tej samej 
chwili kominiarz uderzył go kulą 
ołowianą w głowę, wskutek czego 
napastnik stracił przytomność. Ko­
rzystając z tego, podążył szybkim 
krokiem ku domowi. Krótko po­
tem przechodził tędy żandarm, któ­
ry przy nim znalazł w bocie długi 
nóż i piszczałkę w kieszeni. U- 
zbroiwszy się w rewolwer gwizdnął 
na piszczałce, na który znak przy­
biegło dwóch mężczyzn. Jednego z 
nich udało mu się uwięzić, drugi 
zaś uciekł. Takim sposobem po­
łożono koniec niebezpiecznym na- 
parciom dwóch łobuzów, których 
zasłużona nie minie kara.

— Królewska Huta. Na szosie 
prowadzącej na dworzec Święto- 
chlowicki przejechano górnika A. 
Wilczka. Nieborak odniósł nieste­
ty tak ciężkie rany, że dłuższy czas 
będzie potrzebował do zupełnego 
wyleczenia się.

Z dziedziny pracy-
— Z Pittsburga donoszą 18'gru- 

dnia: Na konwencyi górników, 
która się dzisiaj odbyła w Mononga­
hela City uchwalono zażądać 2j 
centa za wydobycie buszla węgli. 
Właściciele odmówili i dla tego 
górnicy postanowili zastrajkować 
jutro, jeżeli właściciele się nie na­
myślą. Strajk dotknie 10,000 górni­
ków w kopalniach położonych nad 
rzeką Monongahela. Górnicy w 
kopalniach położonych nad kole­
jami chcą także zastrajkować, 
w którym to przypadku 25,000 
górników świętowałoby. Górnicy w 
Illinois popierają strajk.

— Carnegie kompania chce zam­
knąć fabryki w Homestead od S3 
grudnia do I-go stycznia, a może 
i dłużej. Brak zamówień jest przy­
czyną tego.

— Z Omaha, Nebr., donoszą 18 
grudnia: Kompania Burlington 
przyjmuje znów ludzi, których zdy- 
misyonowała przeszłego lata. W 
rękodzielniach Union Pacific kom 
panii wszyscy a w rękodzielniach 
w Omaha prawie wszyscy robotni­
cy znów pracują.

— Z Buffalo, N. Y„ donoszą 18 
grudnia: Fabryka „American Ra­
diator Works” zostanie zamkniętą 
na końcu bieżącego tygodnia. W i 
przeszłym tygodniu kompania zdy- 
misyonowala 50 ludzi. Zatrzymano 
innych w nadziei, że „bill” Wilson’a 
zostanie zmodyfikowanym, lecz o- 
becnie wyrzeczono się tej nadziei.

ao ogląd*. 
aia PRZEZ 

KAŻDE­
GO i pró­

bowania go. Najlepsza 4 oa. 
J. C. Duober koperta „zwa­

na stem windaiberinorase.” 
Nic ruożna rozróżnić od 
srebra używanegodo pie­
niędzy, gwarantowana na 
cało łycie. Mocny 
wierzch, fum podwój- 

zr.al nej mocy, płaski kry- 
' eztał francnzkl. Ruch 

prawdziwy „American 
Trenton11, 7mio klejno- 
towy; czyato-nlkloww, 
kręcony z góry, szybki 
ruch, patentowy „esca­
pement" i skrzydło, 
starannie uregulowany, 
gwarantowany na 5 lat. 
Sprzedają go wszędzie po 

812. J'S"' Nasza oferta. 
Wy-nijcle to i przyćlijcla 

do nas a poflemy waruzega 
rek ckspreasem C. O. D., z

2 < 
ciątka Jezus 
fesorka akuszeryi w tnedyoznetn kole­
gium udziela lekoyi akuszeryi i egza­
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok, 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar­
dła, zastarzałe rany, puchliny, róże, 
ból oozów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyichnięcia rąk i nóg 
naprania. Speoyalnośó lekarstwa u- 
dziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple­
cach i reumatyzm.
Godziny ofisowe od 10 rano do 12' 

od 4 do 6 wlecz.
Drugi© piętro:

685 MILWAUKEE AVENUE, 
CHICAGO, - - ILLINOIS.

Dziwna choroba
Edward Dunn liczący lat 32, 

który pracuje w drukarni pod No. 
26 Vandswater ul. w Nowym Yor­
ku, a który widocznie jest zupełnie 
zdrowym, przybył w tych dniach 
po radę do szpitala położonego przy 
Chambers ul. Z jego twarzy i rąk 
sączyła wciąż krew. Mówił, że u- 
tracił dużo już krwi, lecz nie czu­
je się być osłabionym.

Dr. Taylor był zadziwiony z tego 
zjawiska. Widocznie nie była żadna 
żyła naruszoną, bo w tym przypa­
dku musiałaby krew płynąć obfi­
ciej. Gdy doktor jeszcze rozmyślał, 
co może uczynić dla Dunn’a, krew 
przestała ciec i Dunn powrócił do 
pracy.

Dr. Lake twierdzi, że podobne 
wypadki wydarzają się rzadko i że 
Dunn cierpi na pot krwisty. Krew 
sączy z por ciała.

Nk którzy chcą w 
wytłómaczyć pot krwisty Zbawi­
ciela. Lekarze nie utnią dotychczas 
wytłómaczyć tego zjawiska.

Smutno mi! ...
(Dla „Gazety Polskiej'

O! w oczach ciemno! — choć świat ja­
śnieje,

A w sercu rozpacz — żadnej nadziei.... 
I coś popycha w nocną zawieję, 
Błądzić — i szukać — swojej idei....

I chociaż burza rwie się szalona, 
Jak gdyby zdeptać chciała świat cały, 
Wkrótce przeminie!.... lecz myśl ma­

rzona —
Wiecznie zostanie.... jak w morzu 

skały
Ale smutno bracie — dla nas Polaków’, 
Choć pieśni Polskie nieraz nucimy, 
Choć mowa polska — jak świergot 

ptaków, 
Dźwiękiem jednaka, — lecz jak żyje- 

my?....
Wielu z was nie wie — co są Polacy?... 
Wielu z was żyje — niewiedząc cze­

mu?
A ciężko bardzo znajdą się tacy — 
Co wydrzeć pragną szczęście drugie­

mu ....
zgubić, zniszczyć — a czasem go­

rzej! ....
Smutno na świecie! i życie wrogie, 
A złe się coraz szerzy i mnoży.........
Nie, dla nas niema — „święte i drogie!"

— I cóż powodem tego odmętu? 
Co jest przyczyną naszej niedoli?.... 
Próżno byś szukał żalu lub wstrętu— 
Kiedy nikogo — serce nie boli

Nasza niedola — w nas samych kży, 
Nasze cierpienia — tworzemy sami, 
I wiele jeszcze czasu ubieży,
Za nim mir wejdzie do nas — i z na­

mi!
Gdy bratnia jedność w nas się zapali, 
I wieniec zgody okoli skronie, 
Gdy miłość wiary' w nas się utrwali, 
Wszelki'e stronnictwa złączą swe dło­

nie!.. ..
Uczuje każdy, że jest Polakiem 
I miłość kraju będzie mu droga, 
Wtedy żyć będziem życiem jednakiem, 
I już wśród siebie — nie znajdziem 

wroga!.........
Siła jedności — jest moc potężna, 
Sparta na wierze —wytworzy cuda.... 
O Polska młodzi! zawsze tak mężna, 
2yj w zgodzie — wierze, zginie obłu­

da!. . ..
Wtedy’ Ojczyzna —'ta Matka Święta! 
Wyciągnie do nas w kajdanach dłonie, 
A my męczeńskie skruszym jej pęta, 
Chociaż krwią naszą użyźnim błonie....

I będzie Polska! — wielka, wspaniała,— 
Której moc żadna nigdy nie zmieni...
I wieki później będzie jaśniała, 
Póki świat cały — nie zginie w cie­

ni!....
Jerzy Mirski.

Hoyne ave. 1093, St. Hedwig’s Church.

Jaskinia Potępieńca. Powieść 
Fr. X. Tuczyńskiego . . . • 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
nym tytulikiem...................

Hlstorya kupca chrześcianina o pe­
wnym bogatym i dorodnym młodzieńcu, 
który ze zbytniej wspaniałomyślności 
utracił prawą rękę. Opowiadanie Sze- 
herazady z 1001 nocy . . , 5 c.

Hlstorya małego garbuska czyli ile to 
strachu narobiło najedzenie się ryb z 
wielkiemi ościami. Opowiadanie Sze- 
herazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

Hlstorya o Ali-Babie i o czterdziestu 
złodziejach, zgładzonych ze świata 
przez jednę niewolnicę. — Opowia­
danie Szeherazady. (Z tysiąc nocy i 
jednej). Cena....................15 c.

Hlstorya o Ali-Kodżyi kupcu Bagda- 
ckim, który oddał swemu przyjacie­
lowi tysiąc sztuk złota na schowanie, 
a które tenże zabrał i zaparł się ich 
oduioru i jako mały chłopczyca spra­
wiedliwie rozsądził. (Opowiadanie Sze­
herazady z 1001 nocy) . . . 10 c.

Hlstorya o dwóch siostrach zawistnych 
szczęścia młodszej siostry. Opowia­
danie Szeherazady. (Z tysiąc i jednej 
nocy.)........................................... 25

Hlstorya o Gryzeldzie i Margrabi Wal­
terze. Z książek dla ludu przez Mar- 
bacha wydanych 10

Hlstorya o Grzegorzu, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. 
Piękne i wzruszające opowiadanie dla 
ludu..............................................20

Hlstorya o koniu zaczarowanym czyli 
dziwne przygody jeźdźca w powietrzu. 
Opowiadanie Szeherazady. Cena 10

Historya o książęciu Ahmedzie i o 
wieszcze Pary-banu i o cudownym 
kobiercu, który miał tę własność, iż 
w oka mgnieniu można było przybyć 
gdzie sobie jego właściciel życzył; o 
cudownej rurce z kości słoniowej, za 
pomocą której można było widzieć, 
co się gdziekolwiek dzieje, choćby 
odległość wynosiła tysiące mil, i o 
sztucznem 1 misternem jabłku, które 
podawszy do powąchania uzdrawiało 
natychmiast wszystkie choroby. Opo­
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej.) Cena...............  15

Historya o książęciu Stylfrydzie i synu 
jego Brącwiku...........................19

Hlstorya o Xureddynie Ali i Bedreddy- 
nie Hassan, czyli dziwne przygody 
męża i żony i ich syna Adżyba. Opo­
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej)........................................ 15

Historya opowiedziana przez krawca 
o pewnym młodzieńcu, który z po­
wodu jednego balbierza-gaduły wiele 
•wyżył przykrych przygód. Opowiada­
nie Szeherazady z 1001 nocy.. 5 c.

Historya opowiedziana przez lekarza 
żyda o pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dla tego, iż nie 
znał wartości klejnotów. Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

Historya o rybaku i Geniuszu czyli 
duchu buntowniczym, jak również o 
królu greckim i o lekarzu Dubanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym we­
zyrze, o zaczarowanych rybakch i o 
młodym królu wysp czarnych. (Z ty­
siąc nocy i jednej.) Cena . 15 c.

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, o 
porwanej dziewicy z drogim klejno­
tem i złotym zamku. Opowiedział I. 
Danielewski 10

Hlstorya o siedmiu Mędrcach, czyli 
prowadzenie na śmierć królewicza i 
wybawienie tegoż siedm razy przez 
siedmiu mędrców..................... 25

Hlstorya o szlachetnej Magelonie, córce 
króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, 
hrabiem, różne przygody, smutki, po­
ciechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego świata reprezen­
tująca . • 30

Historya o wielkim wojowniku polskim 
Gabryelu Hołubku. Opowiadanie z 
dziejów polskich przez Józefa Grej 
............ .......................................... 19

Historya o szlachetnej i pięknej Me- 
luzynle, różne przygody, pociechy i 
smutki, szczęścia i nieszczęścia, przy 
odmianach omylnego świata przedsta­
wiająca. ............................ 39

Hlstorya pienwszego Derwisza króle­
wicza o utraceniu prawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej) ... 5 c.

Historya Syndbada morskiego. Siedm 
niebezpiecznych podróży na wscho­
dzie, odbytych przez nieustraszonego 
kupca, w’ których tenże doznał roz- 

' maitych przygód i zmian losu. Opo­
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej) ....... 15 c.

Historya trzeciego Derwisza króle­
wicza o utraceniu prawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej). Cena . . 19

Historya Zobeidy, którą odowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd o dwóch 
sukach czarnych. (Z tysiąc nocy i je­
dnej.) ......................................... 10

hiszpanka czyli żona skazanego na 
śmierć. Powieść p. r- W. hr. Rozdr.

«..........................................................25
Hortenzya czyli ofiara dumy. Powieść 

osnuta na prawdziwem zdarzeniu 
przez F. G............................... 15 c.

Hrabia parobkiem u kmiecia, powieść 
■wyciągnięta z Ramot, Ramotkow IV il- 
końskiego.................................1°

Inauguracja Grover Clevelanda, pier­
wszego po 24 latach z stronnictwa 
demokratycznego, wybranego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, w dniu 
4 marca 1885 5

Ita hrabina na Toggenburgu. Historya 
prawdziwa z XII Wieku, wielce nau­
czająca, osobliwie dla niewinnie cier­
piących, przez Krysztofa 
przepolszczona przez Ks. K. W - oo

Jak się zemścił borowy

PIERWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE,

• WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA
W CHICAGO

odebrała z Europy wielki zapas wiel­
kiego i pigknego dzieła (rozmiaru 

9x1cali) pod tytułem:
ŻYWOT PANA I ZBAWICIE­

LA NASZEGO

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

MARYL
Obej’mujące 722 stronnic wyraźne­

go i pigknego druku, mocno opra­
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra­
zkami.

Cena 6 (klarów.
Dla kupujących w wigkszej ilości 

odstępujemy rabat. (x)

warunkiem, że możecie co 
badać. Jeżeli będziecie zadowolnlonymi, że 

■ o jest regulamy $12 zegarek i takim, jakim go 
przedstawiamy, zapłaćcie agentowi nasz^ naj- 
aiŻBZfc $>4.90 ceng i zatrzymajcie go. Gwaran 
.ujemy że nie równa z każdym który kiedy­
kolwiek został sprzedanym za $12. Zwrócimy 
pieniądze każdegoczusu, cdybyście nie byli za- 
Jowolnionymi. Wielki katalog wysłany bez­
płatnie.

A. C. Roebnrk Corporation, Minneapolis, Minn., 
line.) Odnosimy się do jakiegokolwiek Banko 
tfar- w Minnesocie. Kapitał $75 000

(Febr. 9, ’94)

Wielkie nieszczęście kolejowe.
Z Pittsburga donoszą. 20-go gru­

dnia: Wczoraj wieczorem zderzył 
się pociąg zwany „Bissel Acoomo 
dation Train no. 3” należący do 
kompanii kolejowej „Baltimore i 
Ohio” z lokomotywą, ze stalowni 
Carnegiego, i to pomiędzy Bessemer 
i Port Perry, niedaleko od Brad­
dock. Jeden z wozów pasażerskich 
został zrzucony z wysokości 25 
stóp do łoża tak zwanego Turtle 
Creek. Donoszą, że 17 osób zosta­
ło mniej lub więcej pokaleczonych; 
z nich odstawiono dwóch do homeo­
patycznego szpitala w Pittsburgu. 
Są nimi Heinz i Katie McShane z 
McKeesport, którzy zostali straszli­
wie popaleni i pokaleczeni. Oby­
dwaj niezawodnie przypłacą życiem. 
Ciężkie rany odniosły także pani 
Campbell z Duquesne i pewna dama 
z Port Perry.

Później donoszą: Dwa 
wozy osobowe pozostały na torze, 
lecz zostały znacznie uszkodzone i 
w nich wybuchnął pożar, który 
pomnożył jeszcze zgrozę położenia. 
Nie wiadomo dokładnie, ilu ludzi 
zostało pokaleczonych: jedni po­
wiadają, że ich było 12, drudzy że 
ich było 32. Co do zabitych istnie­
je także różnica zdania; jedni mó­
wią że tylko jeden człowiek został 
zabitym, drudzy zaś twierdzą, że 5 
utraciło życie. Pewną jest rzeczą, 
że życie utracił niejaki James mie­
szkający w McKeesport. Złamał 
kark, gdy skoczył z pociągu, aby 
sig ocalió. O ile wiadomo zostali 
pokaleczonymi: Robert Heinz z 
Bessemer (ciężko ranny); William 
Snyder (częściowo zmiażdżony); 
Mollie Harrison z McKeesport 
(niebezpiecznie popalona), Michael 
Sourland z Bessemer (popalił gło­
wę); Joseph McLaughlin z Braddock 
(szkaradne rany na ciele); pani G. 
Campbell z Duquesne (obie nogi 

w , złamane); Thomas Brownsou z Ba-
dowodzą, o ile | troba (nogi zmiażdżone); pani Mary 

Fry z Port Perry (wewnętrzne nad- 
_.r .  W’ergzenia); Katie M Shane z Mc- 

mowie tylko z krewnymi najbliż ] Keesport (złamała nogi); niewiado- | 
szjmi. Szwedzi w rozmowie z czło- »' —
wiekiem kochanym lub przyjacie­
lem mówią .,du” czyli nie
znajomym „er>” zaś ch
wyrazu, szacunek głęboki/ Dul-

,'zywai? Arzech form z kolei 
idących po sobie: „du” (,y) j” 
(wy i ich) i w bczbie mnogitó de” 
Czesi, Serbowie i w ó|| J 
nie zazwyczaj mówią „ * „ ,
tylko w rozmowach seJdecz ”eh 
r„i«, r„„H
1 »pan ’ 1

GQMOZO 
jest uważane za jedno z najlepszych le- 

| karstw tego rodzaju. Oczyszcza krew, 
I nadaje odnowiona żywotność, wykorze­

nienia zarodki choroby z ciała, gdyż 
i przy czynia sig do tego, że wszystkie or­

gany znajdują sig w dobrym stanie do 
działania. Medycyna jest przygotowana 
z przeszło trzydziestu różnych gatunków 
ingredyencyj, głównie z roślinnego kró­
lestwa i była znaną w użyciu przez prze­
szło sto lat. Używano go z wielką ko­
rzyścią we wszystkich ogólnych tera­
źniejszych dolegliwościach, a zwłaszcza 
w tych, które pochodzą z krwi i chore­
go żoładka jako to:

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegltwości 
wątroby, Żółciowość, Żółtaczka. Reuma- 
tyzm, Wodna puchlina, Trudność tra­
wienia, Niestrawność, Gorjczka, Róża, 
Pryszcze, Febra I ograszka. Szkrofuły, 
Strupy, Świerzbiączka, Glisty. Liszaj, 
Wrzody, Rakowe wyrośnięcia. Bole Pra­
ny, Bole w systemie kości, Wychndnie- 
nle, Dolegliwości niewiast, Słabość. 
Bronchitis, Żarnice, Ból w krzyżach, 
Zawrót głowy, i t. d.

flOMOZO nie jest medycyną patentowa­
ną. też nie sprzedawają jej aptekarze; 
lecz mgżczyznl i niewiasty, którzy uży­
wając je, zostali wvleczeni, spowodowa­
ni przez wdzlgczność dla doktora, i przez 
życzenie, aby i ich współtowarzysze od­
nieśli korzyść, działają jako jego agenci 
1 w ten sposób mogą gó dostarczyć lu­
dziom cierpiącym w oddaleniu.
« Jest nieocenionem jako lekarstwo do­
mowe a mianowicie w miejscowościach 
położonych bardzo daleko od lekarzy i 
aptek. Lekarstwa tego nie można dostać 
od aptekarzy, lecz tylko od miejscowych 
agentów. Jeżeli nie ma agenta w wa- 
szem sąsiedztwie, przyślljcie 82.00 a do­
staniecie dwanaście 35c. butelek na pró 
bę wprost od właściciela. Taki obstali* 
nek może każdy dostać tylko raz.

. DR. PETER FAHRNEY,
* U2-US.WMAT8,1Qicaio,»

Ojciec i syn zabici.
Kansas City, Mo., piszą 21-go 

grudnia: John Stangel, farmer mie­
szkający w Platte powiecie, około 
5 mil na północ od Kansas City, i 
jego sześcioletni syn, zostali dzisiaj 
po południu, zabici przez drzewo, 
które sig na nich wywaliło. — 
Stangel niedawno temu kupił małą 
farmę i oczyścił ją z drzew i krze­
wów. Wczoraj był zatrudniony ści­
naniem małego, lecz rozłożystego 
dęba. Chciał, aby drzewo padło w 
kierunku południowym. Mały jego 
chłopiec stał na północ od drzewa. 
Silny wiatr pohidn’owy atoli zwa­
lił drzewo w tym kierunku. Stan- 
gel widząc, że chłopiec znajduje 
się w niebezpieczeństwie odrzucił 
siekierę i pobiegł mu na pomoc. 
Już był w pobliżu chłopca, gdy zo­
stał uderzony przez wielką gałąź. 
Obydwaj zostali zabici na miejscu.

Wojtkiem Bruchylą. Powięść ludowe I 
poznańsko amerykańska. Napisał Jan k 
Niemir . . '...........................15 !

Jak sobie póścielesz, tak się wyśpisz 
powiastka................................ 10

Jałmużna i Przypowieść o Pszenicy 
Gawędy z podania ludowego przez 
Jana Chęcińskiego.......................10c.

James Garfield, albo Praca i Cnota, 
ęoemat skreślony podług faktów przez 

eofilę Samolińską 10
Jan III Sobieski, król polski, obrońca 

chrześciaństwa pod Wiedniem . 10
Jan Orlik, znalezione dziecko w gnia­

ździe orłem pod Krakowem, po­
wiastka 10

Jan Płużek, powieść z dawnych cza­
sów napisał Mieczysław z Poznania 
.................................................. 15

Jan Sainulczak czyli chciwość ukara­
na. Powiastka osnuta na tle prawdzi­
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogu­
mił Tarczyński 15

Jaskinia Beatusa. Powieść dla wszyst­
kich szlachetnie myślących . 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym ty tu 
likiem 75 c.

Ojciec Kapucyn czyli z\ -ycięstwo wiary 
i miłości.............. 30

Jasna Góra Częstochowska, gawęda 
przez Karola Kucza .... 10

„Jeszcze Polska nie zginęła.” Napisał
Syn mego Ojca. Cena . . . 15 c. 

Józef, młody jeniec tatarski. Powieść 
z czasów Napadów Tatarskich w XVII 
wieku na Podole. Cena ... 15 

Kazanie Bernardyna i kilka innych 
ładnych powiastek. Zawiera: Kaza­
nie Bernardyna. Dlaczego Majero- 
wicz całował osła w ogon. Szynka 
Cesarska. Ustęp do history! o stra­
chach i upiorach. Wdzięczny wąż. 
i ważaj dobrze. Askryminum, preber 
tenturyje śpitulis. Legenda o św. 
Józefie. Cena........................ 15

Kazimierz Brodziński, odczyt publiczny 
przez Sew. Duchińską . . . .15

Kazimierz i Magdosia. Powieść z dzie­
jów ojczystych siedmnastego stulecia 
przez Mieczysława z Poznania 15 

Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść, 
napisał ks. kanonik Szmid' . . 25

Konfederaci Barscy na Sybirze. Po­
wieść napisana przez E. ż K. P. 25

Konik Zwierzyniecki. Powieść i obraz 
przez Sierpińskiego 10

Konstytucya Stanów Zjednoczonych
..................................................10 

Konstytucya 3 Maja 10 
Korabiowie. Obrazek rodzinny z czasów

Napoleona I. przez N. J. . . 25 
Koszyk kwiatów, powieść przez Ks.

Schmidt • • 3°
Królewski Dziadek. Opowieść z czasów 

króla chłopków Kazimierza Wiel­
kiego........................................ 15c>

mo, co się stało z Michaeletn Dou­
gherty, który się znajdował na po­
ciągu — prawdopodobnie utonął.

Całkowita kara.
Indianie z plemiona Creek prze­

bywający w Indian Ter., trzymają 
sig tego zwyczaju, że człowiek, 
który się dopuścił kilku zbrodni, 
musi ponieść osobną karę za każdą 
z nich. Kilka dni temu został w 
Eufalia jeden z ich plemiona ska 
zany za kradzież na 50 cięgów i na 
śmierć za morderstwo. Otrzymał 50 

, „„rnwadztó rA.i cięgów, a za sześć dni zastrzelono
Spisek, aby UP ' „ ‘ prezy- go (Indyanie nie wieszają denta Stanów ZjednoCZOnych. J §ni)irzy/.

Z Abilene, Kansas, donoszą 
go grudnia: l’rzez listy’ kt"-e iak>ś Nieszczęście na Lehigh Valley 
nH[W^nieC • Pk a\tó%Zaoel'em Ty“ Z Towanda, Pa., donoszą 
odkryto spisek, K".h’v Cleveland f,rU(Jn’a: l^ciąg zwany , 
ło uprowadzenie • > .doRta„„ Hyer” zderzył się dzisiaj około go 
Spiskowcy mniein. > Grover "Uly 2 z pospiesznym pocią- 
wieiką sumę za ^ku naje. K“.Lehigh Valley kolei. Jeden z 
Cleveland wykupił. -o...f,7Vn. 1 aBazerów został ranionym, 
żą także dwie kobiety.
ka miała zostać uprowadzoną Zuchwały rabunek,
styczniu. Z (’ i

_ ___ _ szą du?a°2’d° SPring8- Col > do“o 
niooo tuta) Rr"dn,a: Znowu ,P°Peb 

Świecący atrament. przeszłej iiocyeTCZL1DJ rabunek j
. „ ,r .Hornika Ay‘,°hn Goranson, klerk

Donoszą z Wiednia: CzasopiBtno ^koju R!el8’abył wswym
Uj^cej książkT,0'*/ za{-
zatnaskowanych ? .przyszło trzech 
r0wali swe rew^ którzy skm- 

i-g- "oKr?„0V
.„go usta i przyw-7c.e> zatkal1 
L Rabusie przesz,!^4 1 ”'.e'

li wszystko,^.7j l § podobało.

vienia. Dyrekcya

wi krajowymu telegraficznie, 
czniowie się rozjechali.

także.
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&
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daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami­
lijne mydło, najlepsze do potrzeb domowych.
BIERZ TYLKO MYD40 W OBWINIĘCIU JAK POWYŻEJ.

Dużo kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 
że więcej na tem zarobią. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
i sąsiadom ażeby używali Kirk'a Mydło. Nalegaj ’’eby mieli Kirlda Mydło

Nowe Fortepiany od 
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia­
nów wykonujemy akuratnie i po nizkicli cenach.

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

--------- Jako to: ' —

Decker, 
Gabler, 

Schubert,
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym

A.GR0SS&F.ZEBRDWSK1,
Manater,

636 Wells Street,
CHICAGO, ILLINOIS.

ra, Petw»- 
iskle krM*

hATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIEBWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wledefc 

bnrg — Roeya i wszystkie iru 
Jako też na wszystkie kursu.

LISTY KREDTT0WE
dla użytku podróżnych w wszystkie czete! 
Świata, icifganle spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Roeyi i wszystkich europejskich krajów aa baz 
dzo umiarkowaną komlsyą.

Zarząd,
LYMAN J. GA GB, Pres.

JAS. B. FORGAN, Vlce-prea. 
RICHARD J. STREET; Kasyer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK K. BROWN, 2 Asst. Kaeyer.

DYREKTORZY
Pw.La?lSc^K8ON> *
|°^KBE»
EL GENE S. PIKE, JAS. B. FORGAN

 A. A. CARPENTER.

świeże miguały’, rodzeń ki 1 cytrona 
Włoskie maccaroni 1 łazutki, 
Parmezatskl i edamski ser, 
Ser roquefortskl 1 fromage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski i z Leodyrut 
Najlepszy ser limburgski I rożllpny, 
Nlemieck, musztard i angielskie sosy. 
Salami 1 truflowe kiszki watrohiane. 
Wodzone piersi g»sie, 
Strassburgskie pasztety z wątroby gesl.J 
Niemieckie powidła i gruszki. 
Świeże Biernie makowe 1 paprykę. 
Najlepsza Vanilla czekoladę 1 kakao. 
Prawdziwa Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjskj 1 chlnskę herbata, 
Francuzkie Śliwki i aprykozy. 
Prawdziwy paryzkj tabakę do zażywać a. 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

Jako i wszelkie inne towary korzenn*

Henry Scboellkopt 
Następujący Panowie 

są upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obetaranków na ksiątki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera­
nia pieniędzy za Gazetę za książki.

W ALBERTA, MINN. W. W’Sniewsla.
— ASHTON, Nebr., Thos. Jamrog.
— BUF FALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John­

son, Józef Majchrzyckl, A. Karwoski.
F. Kuaazak i J. Chudyszewica.

— BAY CITY. Walenty Wróblewski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Jóief Kosh.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferski, ■tanlaitw

Budzbanowski.
— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad,
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. K
— CROSBY i DULUTH. Marcin LepaŁ

ROMAN STOBIECKI
poleca swój

SKŁAD MEBLI
łaskawym względom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki ple­
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto­
łowych oraz 1 wlszęcych po najtańszych cenach.

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się.

Obstalunkl zamiejscowe załatwia się naj­
prędzej i tanio. *

ROMAN STOBIECKI,
489 Milwaukee Ave., Chicago, UL

Skład nałożony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
uniral Mny i Miawj 

232-234 HST RANDOLPH STR., 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach
Świeże minogi 1 kawiar.
Wędzone i marynowane węgorze,
Hamburgskie bydlinki i eproty.
Sardele 1 slid apetytowy,
Marynowane Śledzie 1 sztokfisz.
Rosyjskie sardyny 1 anchovies,
Hollandzkle mleczne wałkowate Aednl 
Najlepsze francuzkie sardyny.
Prawdziwy brunfwick! salseson,
Prawdziwę francuza oliwę.
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig’a.
Francuzki groch i szamplniony,
Świeże suszone grzyby,
Kaszę taterczanę, jagły i soczewic~ 2---- *-

Oryginał tego obrazu był przez liczne lata wielką atrakcyą w rotundzie ka­
pitolu w Washingtonie. Był malowany przez Vanderlyna i wy­

gląda tak mile i przyjemnie jak dzieło starych 
mistrzów. 

Wylądewaal® Kshaba.
Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografia 

. w oleju na sztywnym płóciennym papierzę.

Cena 50 centów.
Nowe 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten sam o- 

brazek na znaczku.
Biorącym w większej ilości stósowny rabat.
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po­

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEWICZA,
632 NOBLE STREET CHICAGO, ILLINOIS. 

FARMY I ROBOTA. 
Najlepszem, co teraz można zrobić, jest kupno farmy w 

jednej z czterech polskich kolonii: NAJTAŃSZE

— DELANO, MINN., Szymon Kit tok.
-<• DUNKIRK. J. Bsubargs.
— DUBOIS. Bonifacy Ziamlk.
- DUELM, MINN. Joseph Ftschblerek.
— DETROIT. Jan Lemke, Jósef Deja.
- EAST SAGINAW, MICH. Ig. PoplewakL
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
- GRAND RAPIDS, MICH. Polikarp Dorff
- LEMONT. Michał Nowacki.
- LA SALLE. W. 8. Bobkiewlcm
- MILWAUKEE. Jakób Wctnislu
- MINNESOTA Lake, MINN. ibuA aim
- MINTO, N. DAK., Fr. Bańkowski.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
- NEW YORK, J. Oleksiak, 138 W. 100 Btr
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
- PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalakl i Wl.

Szewczuga.
- PHILADELPHIA. B. H. PriżdUhdet.
— POLONIA. A. Sikorski.
- RADOM. A. Malinowski.
 ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Slzik. r~ SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorayhski.

- SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki.
- SOUTH BEND. Fr. Kowalski 1 J. Bożd*. 

weki.
— SOUTH CHICAGO. Wl. Pacholski i Jósef E, 

Dudek.
— STEVENS POINT, WIS. JM Kubdezak

W. Kieliszewskl.
— TOLEDO. O. Karol Czarnecki.
 WILKES BARRE. Jósef Czernik, Anton 

Korpanty, 144 S. Hancock str.
— WILNO, MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN. M. Daeskowakd.
— YORKTOWN, Tez., J. B. Kasprzyk.

położonych w środkowo wschodnim Wisconslnie 
żonych od Chicago i Milwaukee. w zdrowym korzystnym klimacie, a najbliżej polo.

kupić?X^X“ P° ■<*“
A za wpłatę przynajmniej S50.00 zadatku mogę kuplf sobie kawał gruntu, pozostaó jeszcze 

w miejscu, gdzie maję pracę i mogę wypłacić resztę w 1, i, 3, 4 lub 5 latach.
Na tych 400 kwadratowych milach, które posiadamy w naszych 4 koloniach, możemy zado- 

wolulć każdego zdrowo myślęcego człowieka, który zechce sobie farmę kupić.
Mamy także wiele już uprawionych farm.
Ceny nizkie i warunki łatwe.
PiBzcie po ksi^żkg, mapg i dokładne informacje do:'

J. J. HOP LAZVD CO.,
119 W. Water St., Milwaukee, Wis.
Telefon No. 1798. Założone 188Ł

HENRY DETMER.
SCHILLER BUILDING, 103 - 109 E 

SKŁAD
nowych i z drugiej

ręki

Fortepianów
— i — 

Organów, 
Po wszelkich ce­

nach, 
Fortepiany wynajmuje­

my. 
W razie zaknpna odli­

czamy jedno roczn 
dzierżawę od ceny.

Rozmaite Instruments muzyczne.
Plszcie po ceny i warunki.

Randolph ul.
REFERENCYB:

Ks. Wlnc. Barzytiskt, 
rektor kożcioła żw. Sta­
nisława Kostki w Chi­cago.

Polskie Siostry Nazare­
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry 4w. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Thiele w Chi­
cago.

Szpital Braci Aiezlanów 
w Chicago.

Szpital żw. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-alderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dymewicz w Chi­
cago.

st Szwaj kart w Chicago 1 wielu innych w Ćhiclgo 1 w całym kraju, którzy knptli 
sdemnle Fortepiany.

KARTY OKRĘTOWE
Niemiecko-Cesarskich

Pocztowych i Pasażerskich Prostą) 
Linii Parowców

z różnych portów wyrabia

W.DYIVIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, 111.

Sprowadzający swych krewnych lub 
przyjaciół mogą opłacić całą podróż, * 
każdego miejsca w Europie do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stroną 
Ameryki.

Zgłaszający się po kartą okrętową po­
winien podać liczbę'osób, ich wiek, ich 
nazwiska i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać.

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy najtańszy drogą w 
dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej pieniądze •- 
uropejskie na tutejsze.

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy.

Zanim Rodacy udacie się do Innego 
blóra zaczerpnijcie wiadomości u ^nle.

W. D1X1EWICZ,
632 NOBLE STR.. • CHICAGO,ILL

Księża F. Byrgier 1 G. Koleslnski w Chicago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Chicago

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

lest oajstarszem .izasopismem
POLSKIKM W AMERYCE

Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukami.- 
Guety Polskiej jest na?wigksz|. drukarai> 
ek $ w Ameiyce, posiada . .-wiem trzy ir^zni 
maszyny do d**\k<*v i ’'jao ekładauit 
gaset.

Gazeta Pois, djc aa własnych 
uacb i we wU8n;.3i te-jdy* -u

DKKńan POLSKIEJ 
y UW1CAOG

Wykonuje wszelkie prabć w zakręt drckarsk 
.Lh^dzęęe Jako to:
Ks-.ę^ki. Broszury tonsty uigro.'Afisze. Cyr- 

knlarze, Kwiq kupieckie. Bilety itp.
w wszystkich głównych językach. AAtesować

•w*. jysrŁ-1 jju

I “Pamiątka Ślubu”.
(Ważne dla nowożeńców i wogóle dla 

osób w stanie małżeńskim ży- 
jących).' Jest to bardzo p gkny obraz w kolorze na 

grubym papierze rozmiaru 22x28 bez którego 
żaden dom polaki być me powinien. —

Jest to obr*z wypracowany na. tle biblijnem 
z dodatkiem herbów Ojca Sw., Stanów Zjedn 
i P laki — w pośrodku jest miejsce na fotogra- 

l fę nowożebcow, u dołu zaś miejsce do wpl- 
1 eania odnośnych imion, dnia zaślubiefi itp. — 
I Cena jednego Exemplarza z przeayłkę 75c. a 
od'-iorcom w wiąkazej ilości oda gpuig atoso- I wny procent. —

| Kto przyśle 10c. w znaczkach pocztowych do- 
I etanie mały obrazek tejże Parni tki Ślubu na 
okaz — a które przy późniejszem zamówieniu 
t- go obrazu zostanę odliczone o 1 ceny 75c. 
Pieniądze we wigkszej i-ości przeaełać przez 
Expreaa albo P. O Money Orlęta lub w liście regiatrowanym

J. KWAŚNIEWSKI, 
877—10. Ave. Milwaukee, Wis.

Obraz ten jest również do nabycia w „Księ­garni Polskiej”
I W. DYNIEWICZA, Chicago, Ills.



CoLDZiER & Rodgers.
ATTORNEYS AMD COUNSELLORS AT ŁAW 

Booms 39 4 41, METROPOLITAN BLOCK. 
!W. Cor. Randolph 4 LaSalle Str.,

CHICAGO.
TASK ELEVATOR______ _______

Prawnicze Bióro.

MAX. Ł. KASMAR,
Adwokat wyższego sądu.

92 _ 94 La Salle Str., Suite 37.

Rada listowna w polskim języka. 
N B Ze względu na ilość listów 
proszących o poradę, odpowie się 
na takowe tylko wtenczas, gdy do- 
lara jednego się włączy za żmudę 
czasu przy czytaniu listów i odpo­
wiedzi na takowe, za pocztowe mar­
ki, papier, pisanie itd.

(Sept. 14—94).

POSZUKIWANIA.
Poszuunjg Adama Zaleskiego, z gnbernli 

tomżiŁskiej, powiatu mazowi ckiego, gminy 
Soaoły. wel Wyprychy. Foezukujj także Ja- 
kóba Czajkowskiego, który pochodzi z tej sa 
mej guberaii 1 tego samego powiatu, gminy 
Lllkis, wsi Łachy ruskolasy. Ktoby znal 
miejsce ich pobytu, mech mi raczy donieść 

Jan Dgbski.
125 Maple 8tr., Holyoke. Masa.

rtmusujs Marcina GoswayAskiego w bar 
dzo ważnym interesie. Jest rodakiem z Miło- 
stawia, pow. Wrzeaihskiego, W. Ks. Poznafi- 
ekiego. Ktoby znal miejsce jego pobytu, lub 
on sam. niech mi raczy donieść.

Wacław Wojciechowski,
10 Oak Lane, Utica, N- f

Poszukuję Justyny Bradzifisklej w bardzo 
ważnym interesie. Pochodzi z Polski pod za­
borem rosyjsklem, guberni! 1 powiatu Suwałki, 
gminy Jeleniewa, wsi Prndzlskl.
* Stanisław Borusiewicz.

147 Frankie Street, Shamokin. Pa
Poałukuje mego szwagra Jana Taczkow- 

•kiego, który wyjechał z Poznania 2S lat ternu. 
Ożenił się z Juliannę Cze kalekę z Bogowa pod 
Gnieznem, przebywał w Hunter. Point, Ne 
Jersey. Ktoby z Rodaków o nim wiedział, lub 
on sam niech mi raczy dać uwiadomienie.

Johann Janke,
240 Amherst str, Buffalo, N. Y.

rF
. WaCAVtAId,IRHLIŁ MAKKS 

COPYRIGHTS. ”̂ 
CAN I OBTAIN A PATENT? Fors 

prompt answer and an honest opinion, write to 
MUNN <fc CO., who have had nearly fifty years 
experience tn the patent business, communica­
tions strictly confidential. A Handbook of in­
formation concerning Patents and bow to oo- 
tain them sent free. Also a catalogue of mechan­
ical and scientific books sent free.Patents taken through Munn & Co. receive 
special notice in the Scientific American, m 
thus are brought widely before the public with­
out cost to the inventor. This splendid 
Issued weekly, elegantly illustrated, has!by far the 
largest circulation of any scientific work In the 
world S3 a year. Sample copies sent free.

Building Edition, monthly, S1j0 a year. Single 
copies, 2 5 cents, fevery number contains beau­
tiful plates, in colors, and houses, with plans, enabling builders to show the 
latest designs and secure contracts. AddressMUN N4C “ NEW YORK. 361 Bboadwat.

PEDICURA
NA POCENIE NÓG, BÓLE ITD-

Przvszlljcte 30 centów w -naczka-b poczto­
wych Inb przez Money Order a wyślemy wam 
- ’ sieczko

Pedicura Maści.
Gwarantujemy pewne ulec.en'e (w lotnym 

tygodniu, pocenie nóg 1 rezultaty pocenia nóg, 
ja£: bóle, złę woft ltd., nie ezkodzęc waszemu 
zdrowia — jeżii użyte Jak przepisano. Adres.

PEDICURA CO,
31 N. Wright ulica, - Chicago, His- 
' P. S. Ptszcie wasz adres wyraźnie. (X)

Nauczyciel

KANTYCZK
od czasów zaprowadzenia chrze- 
ściańatwa w Polsce, znajduje się 
w każdym domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najśw. Pannę a podczas 
Godów, tj. po Bożem Narodzenia 
weselić się i wyśpiewywać pieśni 
z Kantyczki, że Chrystus się naro­
dził.

Kto w swjm domu tu w Ame­
ryce nie ma jeszcze Kantyczki 
niech przyśle 75c. W Księgarni 
Polskiej Wł. Dyniewicza, 532 No­
ble Str., Chicago, jest w wielkiej 
ilości

Kanty czka
i Kancyonał czyli zbiór najnowszych 
pieśni, starożytnych kolend i pasto­
rałek, z Nowenną na adwent. W 
mocnej oprawie po cenie ■ 75e.

znający język polski i an­
gielski a przytem i grę na 
organach znajdzie miejsce 
w parafii niżej podpisanego,

Rev. A. W. Gara,
Poniatowski, Wis. 

<łi - u______ _____________ ’

Potrzebny jest od Nowego 
Roku

Nauczyciel-Organista
Polak, znający język angiel­
ski. Po bliższe informacye 
zgłosić się należy do Ks. 
Br. Jankowskiego prob. par. 
Hagarty. Adres:

Canada, Wilno, P- 0., Ontario. 
(38-3) _______________

”j. J. HAWELKA & CO., 
Potyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i koleje 
we Bilety

do i a 

EUROPY 
po najtańszych cenach. Zajmuj* 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

S79 W. 18-th «tr

tisty polski na poczcie.
1 Adamczyk J.

11 Awoschekl M
12 Bak A
13 Bajer W.
14 Barda N.
S3 Bloch A.
33 Bloch W
88 Bonas J
45 Brodzlhskt J.
51 Haban E.
34 Butkiewicz L.
35 Cernjak I.
58 Cbartorl.ki L.
59 Czowakiel W.
86 Drzymała J.
67 oraymalski F.
69 Duazyńsaa A.
75 Falkowski J.
86 Filera F
97 fis> A.

ISO Giedmln K.
101 Gienow A
1 to Gotowt F
120 Grzescocki W, 
lit Guzy A. (2)
127 Hasek J.
180 Haga* F
H0 Harazdowskl F.
144 Igrtlc F.
157 Jordan J-
159 Jordan L 
16«j Juricic J- 
1152 Ju-zka J.
ItB Jadlec U-
165 Kamihskl W.
166 K.iperda W
167 K) rp'fiaki A.
169 Kasprzyk H
176 Knajdej W.
179 Komorowski J.
181 Konopka P.
182 Kołakowski A
187 Kr/ynta J.
188 Klak M.
189 Kucera A.
191 Kudarawski W.
193 Kubik J.
193 Kul niski A.
195 Kurtyka M
197 Lach Z.
r09 Letnki B. (?)
211 Lewandowski A.
2 2 Leeokowicz 8.
220 Maczuckl K.
221 Kad ra M.
224 Majewski W.
231 Morozck M.
232 Mataa-k P.
286 Menczyń-kl B.
940 Milczyńskl J. 
•60 A.

298 
2v3 
U64
268
270
272
873
275
579
281
282
288
686
289
202
294

Nejedły F 
Nomok W.
Nomok J. 
O’echnowicz J 
Ossow ki J.
Panczak J. 
Pankat R.
Peterka J. 
PreJa F.
PI ahn 15. 
Piotrowski J. 
Piesko F 
Pomusld J. 
Pranica F.
Pi trzoch F. Pu z 8.

320 Rutkowski J.
322 8h frater z A.
323 Salowskt P.
380 Sihikowski K (2>
348 Bebawis D. 
3*6 8karka W.
357 Skoch J.
358 8 owron J.
360 Sluka W.
363 Sniegofiaki A
308 bt&nkiewii z J.
370 Stegnerskt P.
876 Słowik A
390 Stryeweki K.
382 Sur szis A
383 tarof J.
381 Szczerbowski J.
395 Szedł* I
886 8'imkusJ.
387 Szynu-fiski A.
395 TonagzewskaJ
396 Trepo ski J. (2) 
400 Twardowski M. 
4b2 Ulski N
409 Wachowski H
410 Wa«deiewBki A
412 Wałkowa ki J.
413 Wauot K.
420 Wesołek W.
421 Wiezigtnon J, 
423 Wilczyński J.
42C Wimaraki W
423 Wiśniewski J. 
4”?9 Wobe1 W.
430 Womowski A.
433 Woźniak J.
434 Wunek J.
485 Wy legata J.
436 Zachas S.
438 Zagawaki H.
440 Zaiemba A
441 Zarorr baki M.
442 Zednlk F
444 Zezulka J.
447 Zwancewaki F.

.Jeszcze Ameryka.

Wystawa śródzimowa.
Z San Francisco, Cal., donoszą 

20go grudnia: Dzisiaj zorganizował 
się komitet pomocniczy dla wysta. 
wy śródzimowej.. Prezydentem zo­
stał wybrany James D. Phelan. Na 
wystawę przybył także Frederick 
Mayes, komisarz jeneralny dla Hisz­
panii, i zarazem sprawozdaj dla pa 
ryzkiego ,,Figaro”, „Chicago Tri­
bune” i innych gazet. Na wystawie 
śródzimowej będzie się także znaj­
dował obóz regularnego wojska Sta­
nów Zjednoczonych. Przyłączona ry­
cina przedstawia całkowicie wysta­
wę śródzimowa w San Francisco.

Pożar w kopalni.
Z Minonk, Ill., donoszą 21-go 

grudnia: Szyb kompanii węglowej 
Minonk & Chicago stanął dzisiaj 
w płomieniach. Znajdowało się w 
nim przeszło 200 robotników, gdy 
pożar powstał; zdołali się ocalić 
inuym szybem.

Spalił się.
Z Pana, 111., donoszą 21 grudnia: 

John William Ranedate, włóczęga, 
który podobno pochodził z Buena 
Vista, O., rozniecił wczorajszej no­
cy ogień w” pobliżu Pana i położył 
się w pobliżu niego. Dzisiaj rano, 
gdy wstawał, dostał kurczy, wpadł 
w ogień i popali! się tak, że wkró­
tce potem umarł.

Zawalenie się pieca.
Z Pittsburga donoszą 23 go gru­

dnia; Wskutek zawalenia jednego 
z pieców Carnegiego w Mundhall 
został Słowak Jan T. Nedia zabity 
a Jan Heroski został pokaleczony 
tak, iż prawdopodobnie umrze. 
Znajdowało się tam 20 ludzi, lecz 
wszyscy zdołali się ocalić z wyją­
tkiem powyżej wymienionych osób. 
Z początku mniemano, że 14 robo­
tników zostało zasypanych, lecz 
zdołano ich ocalić.

Trzęsienie ziemi.
Z Huntingdon, Pa., donoszą 25 

grudnia. Dzisiaj rano o godzinie 
3:20 dało się tutaj uczuć trzęsienie 
ziemi dośó silne, aby przestraszyć 
wsz ystkich mieszkańców. Trwało 
pięć sekund.

&

-

rnp®itr° wk a j.

Wystawa śródzimowa w San Francisco, Cal.

Wystawa, którą niektórzy uwa­
żali tylko za odłamek wystawy chi- 
cagoskiej, rozwinęła się w wielkich 
rozmiarach. Zrazu mniemano, że 5 
budynków wystarczy, lecz obecnie 
znajduje się lo budynków na owych 
160 akrach, które w parku Złotej 
Bramy (Golden Gate park) dla wy­
stawy przeznaczono.

Strajk ukończony.
„Morning Telegram”, czasop:smo 

wychodzące w Providence, R. I. 
douesi 19 go grudnia: Wielki strajk 
w Olneyville należy do rzeczy mi­
nionych i robotnicy powrócą jutro 
do pracy. Strajkierzy nie osiągnęli 
wszystkiego czego żądali, odnieśli 
jednakowoż zwycięstwo, gdyż fa­
brykanci zgodzili się na zwrot 
procent myta, tj. chcieli z razu od­
ciągnąć 22| prącent od myta da­
wniejszego, podczas gdy obecnie 
odciągną tylko 15 procent. Wogó- 
le trzeba powiedzieć, że tak wła­
ściciele fabryk, jako i robotnicy 
postąpili zupełnie oględnie w ca­
łej sprawie. Pomiędzy innemi o- 
biecali fabrykanci, że myto będą 
wypłacali w każdą sobotę. ,

Jeszcze rabunek kolejowy.
Z Coffeyville, Kan., donoszą 21 

go grudnia: Pociąg osobowy No. 
32 Iron Mountain odnodze Mis­
souri Pacific kolei został dzisiaj 
wieczorem 5 mil od Ccffeyville w 
terytorium indyańskiem zatrzyma­
ny przez 5 zamaskowanych ludzi i 
zupełnie obrabowanym. Zdobycz 
złodziei była dość znaczną. Pasa­
żerom odebrano nietylko pieniądze, 
ale i noże i różne inne przedmio­
ty.

Eksplozya w tartaku-
Z Knoxville, Tenn., donoszą 22 

go grudnia: W tartaku Whittle’a 
eksplodował dzisiaj kocioł parowy. 
Tartak, który był położony nieda­
leko od miasta, tuż nad rzeką, zo­
stał zupełnie spustoszony. Czterech 
ludzi utraciło życie a pięciu odnio­
sło rany. Z rannych dwóch może 
wyzdrowieje.

Kara na brutalnych mężów.
Hiszpańska gazeta w Laapalmas 

zamieściła następującą notatkę: W 
Anglii istnieje prawo, które orze­
ka, że znieważenie kobiet w ten 
sposób bywa karane: kto żonie ta­
lerzem lub miską głowę rozbije i 
umknie, ma być karany grzywną 
10 szylingów: kto żonę po twarzy 
bije i nos jej rozbije, płaci karę 
15 szylingów; kto żonie oko wybije 
skazany ma zostać na karę 1 fta; 
kto ją bije po całem ciele, obłożo­
nym będzie karą 1 funta,a jeżeli za 
włosy ciągnie,karą 2 fantów;kto jej 
ostatecznie wymierzy cios, tak,że 
kość lub żebro złamie, płaci wtedy 
2 funty.

Spożytkowanie odpadków leśnych.
W Szwecyi wynaleziono sposób 

zużytkowania odpadków z tarta­
ków leśnych. Pierwsze próby czy­
niono w kierunku zużytkowania 
tych odpadków pod postacią wę­
gla, dziegciu, kwasu węglowego i 
spirytusu drzewnego. Obecnie za; 
mieniają te odpadki w węgiel za 
pomocą suchej dystylacyi w żela­
znych retortach. Przy odpowie- 
dniem ogrzewaniu retort, a nastę­
pnie ochładzaniu ich zawartości i 
dalszych procesach chemicznych, 
otrzymuje się węgiel w stanie spro­
szkowanym i spirytus drzewny. W 
ten sposób zużytkowane być mo­
gą wióry, kora, trociny i t. p, od 
pad ki co w wielkich gospodar­
stwach leśnych, nie jest bez zna­
czenia.

Iowa.
Stan Iowa jest błogosławionym. 

Według sprawozdania dyrektora biu­
ra powietrza i plonu w stanie 
Iowa wynosi wartość plonu w tym 
roku $161,097,032, z czego wynika, 
ponieważ Iowa nie ma zupełnie 
dwóch milionów mieszkańców, że 
na każdą głowę ludności wypada 
przeszło $8t».

Nader szczęśliwym był stan Iowa 
w tym roku pod względem kuku­
rydzy. Przeciętnie zebrano 35. bu- 
szli z akra, a więc trzy buszle wię­
cej niż wynosił przeciętny plon w 
ostatnich 15 -latach. W ogóle ze 
brał stan Iowa 214,804^578 buszli 
kukurydzy, czyli czterdzieści mili­
onów więcej, niż w roku przeszłym. 
Za kukurydzę płacono 25 o. za bu-- 
szel w duiu > gó grudnia.

Zebrano 11,385,899 buszli pszeni­
cy, z tych pszenicy zimowej 3,690,- 
137 (15 8 z akra) a latow’ej 7,695,- 
762 (12 z akra). Przeciętnie cena 
wynosiła 49 ct.

Owsa zebrano 100,742,582 buszli 
(24 z akra), cena przeciętna 22 et, 
żyta 1,785,202 buszli (16,3 z akra), 
cena przeciętna 33 ct.; jęczmienia 
11,437,666 buszli (22.8 z akra),.ce­
na przeciętna 34 et.; kartofli 6,i 72,- 
257 buszli (59.2 buszli z akra), 
przeciętna cena 66 ct ; siemienia 
tymotki 109,< 76 buszli '2 z akra), 
cena przeciętna <5.48; siana 4,811,- 
164 ton (1.78 z akra), przeciętna 
cena $5.32; siana preryjnego 2,814,- 
664 ten, cl na przeciętna $3 za to­
nę.

Nie są to wprawdzie zbyt wiel­
kie ceny, jakie farmer Iowaski do­
stał za swe plony. Lecz może przy­
najmniej żyć wygodnie i z jasne-m 
okiem spoglądać na najbliższą przy­
szłość.

Straszliwe nieszczęście.
Z Pittsburga donoszą 23 go gru­

dnia: Część nowej fabryki Carnegie­
go w Homestead zawaliła się, 14 
robotników zostało zabitych a 4 
niebezpiecznie pokaleczonych.

Szczęśliwa Peoria.
Z Peoria, III., donosz-ą nam: W 

Peoria, interes świąteczny jest o 
wiele lepszym, niż się biznesiści 
spodziewali. Dochody w głównych 
składach towarów łokciowych są o 
wiele wiekszemi, niż w grudniu 
1892 r. Dowodem tego są znaczne 
depozyty w tutejszych bankach. W 
wielu miejscowościach, a mianowi­
cie w miastach fabrycznych, robo­
tnicy nie mają zatrudnienia. Prze­
ciwnie się dzieje w Peoria. Fabry­
ki ąukru, w których się pracuje 
dniem i nocą -nie mogą wykonać 
wszystkich zamówień. Wielkie be- 
dnarnie także nie są w stanie podo­
łać wszystkim zamówieniom. W 
dystylacyach nie ma wprawdzie 
tylu ludzi zatrudnienia, jak dawniej, 
jednakowoż dostarczają one tyle 
alkoholu, jak przeszłej zimy. Praca 
została także na nowo podjętą w 
fabrykach, maszyn farmerskich, jak 
u Avery’ego, Starr’a, Seby’ego itd.

Przeszło 100 lat stary.
Z Terre Haute, Ind., donoszą 22 

grudnia: John Dawson, najstarszy 
mieszkaniec w Terre Haute umarł 
daisiaj na południe licząc 104 lata, 
1 miesiąc i 8 dui. Urodził się w 
Stafford powiecie w stanie Virgi­
nia. Miał 15 dzieci, 30 wnuków, 
64 prawnuków i 10 praprawnuków. 
Dawson był obecnym na pogrzebie 
Washingtona, głosował po pierwszy 
raz, gdy Madison był kandydatem 
do urzędu prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych i oddał mu głos i brał 
udział w wojnie r. 1812.

Śmierć najstarszego kadeta z West 
Point.

West Point jest nam Polakom 
znany ztąd, że Kościuszko był 
przez niejaki czas zarządzcą czyli 
gubernatorem tamtejszej szkoły 
kadetów, która w Stanach Zjedno­
czonych zajmuje mniej więcej to 
samo stanowisko, co St. Cyr w 
Franoyi.

Z Nowego Yorku donoszą, że 
tam umarł najstarszy dotychczas 
żyjący kadet tej szkoły wojskowej. 
Umarł dnia 22 grudnia, a liczył 
lat 95. Był to pułkownik William 
Clark Young, który aż do śmierci 
prawie był rześkim na ciele i du­
szy. Urodził się 25-go listopada 
1799 r. w Youngstown, Ohio. W 
r. 18’8 pizyjęto go do szkoły woj­
skowej w West Point a egzamin 
oficerski złożył w r. 1822. Jako po­
rucznik udał się do artyleryi, w 
której pozostał aż do roku 1826, 
gdy wystąpił z armii, aby się po­
święcić inżyuierstwu cywilnemu. 
Urzędowa jego kolej jest ściśle po­
łączoną z wielkiemi publicznemi 
budynkami w stanie New York i 
w różnych wschodnich, zachodnich 
i południowych stanach. Do głó­
wniejszych prac, któremi się zaj 
mował, należą: Kanał pennsylwań- 
ski, kolej Massachusetts i Western, 
Baltimore i Ohio, Hudson River 
kolej, Panama kolej, Schenectady 
i Saratoga i Schenectady i Utica 
koleje.

Zuchwały rabunek-
Z Nowego Yorku donoszą 22-go 

grudnia: Dwóch zamaskowanych 
złodziei wtargnęło dzisiaj rano o 
godzinie drugiej do mieszkania 
Krysztofera Meyer w Maspeth, 
Long Island. Familia składa się z 
Meyera, jego siostry i służącej. 
Meyer’a nie ’ było przeszłej nocy 
w demu, z której to sposobności 
skorzystali złodzieje. - Udali się 
wprost do pokoju panny Meyer. Ta 
obudziła się i pocięła krzyczeć. Po­
wiedziano jej, że będzie dzieckiem 
śmierci, jeżeli nie zamilknie. Jeden 
z złodziejów stanął przy jej łóżku 
z rewolwerem w ręku, podczas gdy 
drugi przeszukiwał cały dom. Zło­
dzieje zdobyli klejnoty warte oko­
ło $5000 i $60 gotówką. Opuszcza­
jąc dom rabusie przestrzegli jeszcze 
raz pannę Meyer, aby nie krzycza­
ła, gdyż powrócą i odbiorą jej ży­
cie; • Zniknęli następnie w ciemno­
ściach nocy.

/ Znów pożar w Bostonie-
Z Boston, Mass., donoszą 23-go 

grudnia: Już znowu zostało miasto 
Boston nawiedzone przez pożar. 
Spalił się częściowo wielki 6 pię­
trowy budynek położony przy Friend, 
Canal i Travers ulicach. Pożar wy­
buchnął na czwartem piętrze, z któ­
rego płomienie szybko się rozsze­
rzyły na górną część gmachu.

Strata ogólna wynosi $200,000. 
Około 200 robotników znajdowało 
się w budynku, gdy ogień spostrze 
żono; wszyscy mieli się ocalić, 
lecz później donoszą, że na czwar­
tem piętrze znaleziono zwęglone 
zwłoki; niewiadomem jednakże jest, 
czy jeden z robotników, lub też 
strażak utracił życie.

Grypa.
Z Mauch Chunk, Pa., donoszą 

23-go grudnia. W Weatherly, miej­
scowości liczącej około 30 0 mie­
szkańców zachorowało przeszło 300 
ludzi na grypę- Wczoraj umarło 
dwóch ludzi na tę zarazę.

Wypadek w kopalni w Minonk, Ill.
O wypadku w kopalni w Minonk, 

Ill., który na innem miejscu po 
krótce opisujemy, otrzymaliśmy 
bliższe szczegóły:

W czwartek po południu od go­
dziny 3-ciej do 9-tej wieczorem 
znajdowało się 300 górników pracu­
jących dla „Chicago & Minonk 
Coal Mining Co.” w niebezpieczeń­
stwie stania się ofiarą pożaru, któ­
ry powstał po południu i odciął 
wszystkie drogi ratunku. Ogień 
wybuchł, gdy maszynista George 
Ebland zapalił pochodnię, z którą 
się przybliżył za nadto do bańki 
z petrolejem, który się zapalił, bań 
ka pękła a palący się petrolej roz­
lał się w wszystkich kierunkach i 
w okamgnieniu stanęły w płomie- 
hiaoh belki i podpory drewniane. 
Ogień rozszerzał się tak szybko, 
że potrzeba było tylko kilka minut, 
aby robotnicy pracujący w najodle 
glejszym kącie dolnego szybu, po­
znali co za niebezpieczeństwo im 
grozi. Wskutek pożaru została ko 
palnia wnet napełniona szkodliwym 
gazem. Robotnicy położyli swe na­
rzędzia i naradzali się, co im wy­
pada uczynić. Pobiegli następnie 
do otworów szybów, które im przed­
stawiały jedyne widoki na ocale­
nie życia. Tymczasem stawał się 
dym coraz gęstszym, tak iż nare 
szcie świateł górników nie było 
można widzieć. Przez sześć godzin 
walczyli górnicy rozpaczliwie z dy­
mem, aż nareszcie ich przyj aciołom 
się udało ich z kopalni wydobyć. 
Ogień wciąż jeszcze się sroży.

Gwóźdź w czaszce.
W Abilene, Kansas, nosiła pani 

Roadsou od 6 tygodni wielki żela­
zny gwóźdź w swej czaszce, i zdaje 
się, że wyzdrowieje, chociaż już 
58 lat liczy. Sześć tygodni temu 
wbiła sobie pani Roadson gwóźdź 
w czaszkę kamieniem, ponieważ 
chciała sobie życie odebrać. Zaraz 
potem została połowa jej ciała spa­
raliżowaną. Użyto elektryczności, 
lecz i ta nie pomogła. W przeszłą 
sobotę kazali lekarze uciąć włosy 
niewiasty i przy tej sposobności 
odkryli gwóźdź, który przebił cza 
szkę zupełnie i na około którego 
poczęła się już formować materya. 
Wydobyli gwóźdź i od tego czasu 
polepsza się stan kobiety.

Rozszarpany przez psa.
Z Cincinnati, O., donoszą 25-go 

grudnia: Wielki nowofundlandski 
brytan ważący przeszło 100 funtów 
został dzisiaj kopnięty przez 14-le- 
tniego James’a Collins w Covington, 
Ky., co go tak rozjątrzyło, że mło­
dego człowieka faktycznie rozszar­
pał w kawałki. Pies rzucił się na 
niego, wywrócił go i urwał mu 
nasamprzód, ucho. Przeszło 1000 
ludzi zgromadziło się na krzyk 
chłopca, lecz nikt nie miał odwagi 
mu pomódz. Nareszcie udało się 
polieyantowi zarzucić „lasso” na 
psa i następnie go zabić, lecz chło­
piec został tymczasem już tak po­
kąsany, że wkrótce potem umarł.

Śmierć przez nieostróżnosć.
Z Barbourville, Ky., donoszą 23 

grudnia: Frances Miller, młoda pię­
kna dama chciała dzisiaj rano się 
najlić octu z bańki, przez omyłkę 
atoli napiła się koncentrowanego 
ługu, z bańki podobnej do owej, 
w której ocet się znajdował. Po 
paliła usta i krtań tak, iż w dwie 
godziny umarła.

Trzy miliony ludzi nie mający pracy
Sprawozdanie tygodniowe „Brad­

street” opiewa, że w tym kraj u 
bieda panuje „pomiędzy blisko 8 
milionami ludzi” i to po­
między ludźmi pracującymi w prze­
mysłach lub zatrudnionymi przy 
zwyczajnych pracach i tymi, któ­
rych utrzymanie od owych robo­
tników zależy. Faktem jest, że w 
Ameryce świętuje przymusowo 
8ui,Q00 robotników, a od nich za­
leży utrzymanie 2,956,000 osób.

Ospa w Joliet, Ill.
ZJoliet, Ill. donoszą 22 grudnia: 

Niejaki Edgar X Jaoobs, agent po­
dróżujący dla fabrykantów maszyn 
do szycia — Singer Sewing Machine 
Co. — zapadł tutaj na ospę. Przy­
był z Chicago. Na Bluff ulicy za 
chorowała także na ospę jedna o- 
soba. Rada miejska przedsięwzię­
ła natychmiast środki, aby zapo- 
biedź rozszerzaniu się zarazy.

Polak majtkiem na pancerniku ame­
rykańskim.

W tych dniach odebraliśmy list 
w sprawie książek od p. Jana Wa- 
siukiewicza z Brazylii. Z podania 
swego adresu okazuje się że pan 
W. jest jednym z naszych „tars” 
jak nazywają majtków wojennych 
okrętów tutejszych — znajduje się 
bowiąm na krzy żowcu„Charleston”w 
porcie Rio de Janeiro w Brazylii.

Eksplozya nitro-glyceryny-
Z Mc Donald, Pa., donoszą 24 

grudnia: Dzisiaj po południu zo­
stała wysadzoną w powietrze fabry 
ka „Acme Torpedo Co.” w Willow 
Grove w skutek eksplozji wielkiej 
ilości nitroglyceryny. Każda szy­
ba w mieście została potrzaskaną. 
Przyczyną eksplozyi było to, iż 
chciano nad ogniem rozgrzać ni- 
troglycerynę zmarzniętą.

Nie pożądany gość.

Grypa okazała się ponownie. 
Gubernator stanu Missouri 

i cały jego gabinet zacho­
rowali na nię. Wielka 

ostrożność jest po­
trzebną.

W tych sn^itnych czasach nie­
proszony gość puka do naszych 
drzwi. Odnośnie do ostatnich te­
legramów Zjednoczonej Prasy gry­
pa okazała się ponownie pomiędzy 
nami a widoki są bardzo smutne. 
Ostatnie sprawozdania z kapitolu 
stanu Missouri powiadamiają nas, 
że gubernator Stone, sekretarz sta­
nu Lesner, auditor stanu Seibert 
i skarbnik stanu Stephens są o- 
błożnymi na tę chorobę, nie wspo­
minając wcale o połowie klerków 
w rozmaitych wydziałach Stanu, 
i że ataki są natury epidemicznej.

Prawdą jest, że grypa od pier­
wszego jej okazania ’ się w tynr 
kraju, odwiedzała nas mniej lub 
więcej w każdym sezonie, lecz przy­
padki nie były licznemi i były na­
tury łagodnej. W tym roku jednak­
że choroba ta zdaje się mieć cha­
rakter epidemiczny. Symptomy są 
temi samemi, co i w innych la­
tach , lecz są częściejszemi, i gwał- 
towniejszemi.

Poczynają uczuciem jakoby pa- 
cyent bardzo się zaziębił, następu­
ją dreszcze, boleści w kościach,bo­
lące gardło, głuchy ból głowy, 
gwałtowny kaszel i uczucie znuże­
nia. Obecnie trzeba być bardzo o- 
stróżnym, gćfyż osoby które po­
przednio zostały dotknięte tą cho­
robą, stają się znów łatwo jej o- 
fiarą. Prawdą jest że nieszczęście 
to jest pomiędzy nami, lecz lekar­
stwo znajduje się także tutaj. W 
dawniejszych epidemiach grypy, 
stare szwajcarsko-niemieckie lekar­
stwo Dr. Piotra Goiuozo, nie tyl­
ko okazało się być silnem lekar­
stwem, lecz także wybornym śro­
dkiem zapobiegającym, i jeżeli je 
się używało w czas, to grypa z 
całą jej nieprzyjemnością, z pałą 
jej groźbą, z całem jej niebezpie­
czeństwem, nie okazała się być gro­
źną, a zarazem zapobieżouo niebez­
piecznym chorobom jak zapaleniu 
błony podpiersiowej, zapaleniu płuc, 
i t. d.

Ponieważ za mało mamy tu 
miejsca do ogłoszenia setek listów 
i zaświadczeń od osób, które uży­
wały Dr. Piotra Goinozo, pozwo- 
limy sobie podać tylko dwa przy­
padki, o których dowiedzieliśmy 
się osobiście.

Pani Elżbieta H. Jansen, Joe's 
Creek, Texas, pisze: ,,Moja córka 
miała niebezpieczny napad grypy, 
w przeszłym lutym, który pozosta­
wił jej plugawy kaszel, przyczem 
wy kaszl i wała bardzo wiele flegmy. 
Na wszystkich częściach jej ciała 
okazywały się bolące miejsca i po­
częliśmy się trwożyć o jej zdrowie. 
Odebrałam kopię Światła i pisałam 
po Dr. Piotra Gomozo. Wnet się 
okazała szczególna zmiana na le­
psze; po zużyciu dwóch wielkich 
butelek była zupełnie wyleczoną. 
Jesteśmy bardzo wdzięcznymi za 
to cudowne lekarstwo".

Pan Adam Veitli w Ashland, 
Iowa, pisze także. ,,Niektórzy z 
moich sąsiadów zachorowali na 
grypę. Używali Dr. Piotra Gomo­
zo i zostali wyleczonymi w trzech 
lub czterech dniach.’'

Wszyscy, którzy się interesują 
Dr. Piotra Gomozo, mogą odebrać 
wszelkie informacye pisząc do Dr. 
Peter Fahrney, Chicago, 111., po 
kopię ostatniego numera „Światła”, 
które się wyseła bezpłatnie.

Zaproszenie do przedpłaty na

P0WIESCI0W0 - NA­
UKOWY.

ROCZIWIK VIII.
Z Nowym Rokiem rozpoczyna się 

rocznik VIII Tygodnika Powie­
ściowe-Naukowego. Prenumerata 
wynosi jednego dolara na 
cały rok. Upraszamy wszystkich 
czytelników chcących być abonen­
tami Tygodnika, aby się pospieszy­
li i przesyłali prenumeratę czem- 
prędzej. Od liczby zgłaszających 
się abonentów wiedzieć możemy, 
jaki zrobić nakład.

Nie chcemy się rozpisywać nad 
zaletami „Tygodnika”, gdyż każdy 
z abonentów go zna. Tyle powiemy, 
że chociaż powieści “Ponury dom w 
Warszawie,” “Perła Genui”, były 
pięknemi powieściami, to rozpo- 
czniemy druk jeszcze piękniejszych 
powieści w No. 1 szym VIII roczni­
ka, pod tytułem: '

1) Jan III Sobieski Bohater 
Wiednia czyli Ślepa Niewolnica z 
Sziras, w 2 tomach, z 32 ryci­
nami. Powieść ta nie będzie oso­
bno w książkę drukowana, tylko 
w “Tygodniku.“

2) Pomorzanie w Gąsawie,
powieść osnuta na tle narodowem.

Prócz tego zawierać będzie „Ty­
godnik” pomniejsze powieści, arty­
kuły treści naukowej i sztuki tea­
tralne, jak w poprzednich latach.

Prenumerata wynosi jednego 
dolara na cały rok dla wszy­
stkich.

Kto nie zna „Tygodnika”, nie­
chaj pisze po 1 numer na okaz, a 
chętnie wyślerny.

+
Dunkirk, N. Y. Dec. 21 —93. 

Ja niżej podpisany w smutku z 
bólem serca, oznajmiam moim kre­
wnym i znajomym, iż moja naju­
kochańsza żona zmarła dnia 19 go 
grudnia 1893 o 8-ej rano, liczyła 
lat 23. Imię jej było Maryanna, 
niech jej ziemia lekką będzie, stros­
kany mąż 27 lat liczący wraz z 
pozostałą dzieciną liczącą lat 2 i 3 
miesiące, składa publiczne podzię­
kowanie wszystkim tym, którzy 
brali udział w pogrzebie „Bóg 
Wam zapłać” Bracia Polacy i Sio­
stry Polki.

Z braterskiem pozdrowieniem,
J ózef Po oby Iski.

Trzęsienie ziemi.
Z Bedford, Pa., donoszą 24-go 

grudnia: Dzisiaj dało się tutaj u- 
czuć trzęsienie ziemi, wskutek cze­
go ludzie powybiegali z domów na 
ulice.

Zuchwały rabunek-
Z Marshall, Tex., donoszą 25 go 

grudnia: Dzisiaj rano został po­
słaniec ekspresowy McCollough 
przed dworcem napadnięty przez ne- 
gra, który mu następnie odebrał 
mieszek zawierający $8000. Około 
50 osób znajdowało się na dworcu, 
lecz rabunek został popełniony tak 
szybko, że nikt ani o rabunku nie 
pomyślał. Negier, który pobił Mc- 
Collough’a i odebrał mu pieniądze 

‘ był obcym człowiekiem przez ni­
kogo w mieście nieznanem.

JEST NAJLEPSZĄ

ODEBRAŁA

roku 1894. —

On

ciężkie czasy; każdy narzeka

I

mu 
po-

Bo 
O! się tak zja­

wił?

Polacy 
starym ro­

ku 
w ciężkiej 

pracy 
w tym

Będzie dostatek, będzie rosło zboże, 
Będziem szczęśliwi w tym Nowym 

Roku.

Hallenstein i jego włosy, 

sted ul. Wiadomo, że zapaliły 
się przypadkowo włosy, które 
mocnik balwierski smarował jakąś 
pomadą, której znaczna część skła­
dała się z alkoholu. Przypadkowo 
zdobyliśmy rycinę przedstawiającą 
tę scenę, a którą powyżej podajemy.

— Pcczti pomocnicza 
w Jackson Parku, która podczas 
wystawy światowej załatwiała tyle 
spraw, co poczta główna w Cleve­
land, Ohio, przestała istnieć z dniem 
dzisiejszym (27 grudnia).

w Prusach Zacho-

Soholl’a galetya umiejętneści pod No .
547 8. HALSTED ULICY, 

w pobliżu 14-tej ul- 
Wszystkim pracownikom polecam 

doskonały mój skład, gdyż podobizny 
przeżeranie wykonane się najlepsze- 
mi a zarazem najtrwalszemi. Obrazy 
członków Towarzystw czy to zwy­
czajnych lub kościelnych wykonuję 
jak najprędzej i najdokładniej. — 

Z szacunkiem
Scholl fotograf

(Każdy kustomer dos anie darmo o« 
brąz polskiej parady).

(Dec. 86-93)

Dr. Wł. Statkiewicz, 
lekarz ze starego kraju, z długoletnią 
praktyką przy szpitalach jak w Eu­

ropie, tak i w Ameryce, 
SPECYAL18TA CHORÓB KOBIE­

CYCH I DZIECINNYCH, 
eczy 8 dobrym skutkiem wszelkie choroby za 
ptarzałe. Jako: duszność, reumatyzm, choroby 
gardła, piersi, żołądka; ból głowy, ócz, nosa, 
uszu; febry, skrofuły, wyrzuty na głowie i 
skórne; choroby maciczne, zboczenia regular­
ności, białe upławy, krwiotoki, niepłodność, bo- 
eicl popołogowe 1 t. p. dolegliwości kobieca 

i w ogóle wszelkie choroby mgżczyzi, kobiet 
l dzieci — prędko 1 skutecznie. Lekarstwa 
przyrządzane w mojem laboratoryum, pod wyłą­
cznym mym dozorem. Do dokładnie (1 o ile 
możnofteł czytelnie) opisanego twego cierpie­
nia z wymienieniem ,, Gazety Polskiej’’ dołącz 
dwu centowy znaczek pocztowy, a odwrotny 
poczty odpowiem Ile będzie trwać kuracya 
1 co będo kosztować lekarstwa.

Adres

Dr. Wł. Statkiewicz, 
954 Joliet street, Ła Salle, Illinois. 

(Febr. 4 94).
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Bo
Boć nie ma pracy, nie ma chleba 
Wszystko przed nami jak wiatr u- 

cieka
Ciężka i gorzka jest nasza głeba.

VI.
Lecz ty .^łodzianie coś nas powitał 
Twojem tak miłem uśmiechem 
Ciebie nie będzie już nikt się pytał 
Boś ty nadzieja, ty jesteś duchem.

VII.
A gdzie nadzieja tam wszystko do­

brze
Tam tylko myśli się kryją
Tam i litości już nikt nie żebrze 
Szczęśliwi którzy w nadziei żyją.

VIII.
I nam Polacy tylko nadzieja
Po zeszłym roku została
Bo dzień za dniem z pociechą mija 
A jednak matka nasza nie powstała.

IX.
O Boże wielki który rządzisz ziemią 
Urządź tak w Twym wyroku
2e niech te klęski z Twych dzieci 

miną
Niech mają pociechę w tym No­

wym Roku

trzymane gonorrhoea 1 odpływy 
z moczowych organów przez 
Santal-MIdy kapaułki, bez u'e- 
dogodnolel. (Mr.SC—94.)

ii' ,i ■»,

III.
Każdy narzeka na tego starca 
Co to on tyle dla nas nawarzył 
Bo i żywności już nam nie starcza 
Wszystkiem tem dobrem „on” nas 

obdarzył
IV. .

A onem starcem był rok ubiegły 
to, och tyle wspomnień zosta­

wił 
każdy chodzi jak snem obiegły 
czy i młodzian nam

Utica, N. Y. 29 grudnia, 1893
Proszę umieścić w łamach „Ga­

zety Polskiej” kilka słów o naszem 
mieście. Towarzystwo Kades urzą­
dzili bal maskowy, na którym ze­
brało się przeszło dwa tysiące lu­
dzi. Był to największy taniec do­
tychczas w naszem mieście.

Były przeznaczone trzy premie 
(czyli podarunki). Jedną z nich 
otrzymał Walenty Wojciechowski, 
był to pliszowy jedwabny kolebacz, 
za to że miał pomiędzy wszystkiemi 
najładniejsze ubranie i to czysto 
polskie. Winszowali mu wszy­
scy, że się doskonale wystroił. Tak 
samo cieszy nas wszystkich, że 
tylko jeden Polak byl obecny i na 
niego to padło, życzemy mu aby 
go to więcej razy spotkało. Taką 
samą premię otrzymała P. M. L. 
Johnson; była najlepiej ubrana 
wśród wszystkich panien. Trzecią 
premię otrzymała panna H. Wagn- 
fehrer—mahoniowy stół, że najle 
piej walca tańczyła. Zabawa zakoń­
czona polonezem przez P. Majora, 
Ge. Z. Barber, W. E. Barber, W. 
T. Green, J. Blair.

Komitet.

B. Stobiecka,
Praktyczna lekarka na oe»i 
489 Milwaukee A v.

CHICAGO. - ILLINOIS. 
Leczy takie wszystkie Inne 

7rvw^nSme7vYirf rleb#1’P,«b2nych, trudnych. 
W m„°7J0‘lne?° najlepszych lekarzy 
r»d?Sla bczM.6t ’ POł«C"ml°’Blcdny”

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu Wysyłane medycyny zwra cajj slj 1 psujj #

tSałaczcte 8ct. markę pocztowa naodpla.) 
Powołuje sig na nastgpujace osoby, które 

stały przozemele wyleczone.
Joanna Raszkowska, 55 Tell Place. 
Ant. Małczyfiskl, 607 Dickson Str. 
Józef Makówka, 9 Lessing 8t.r. 
Mikołaj Nawrocki, 500 Centre Are. 
Franc. Szymafiska, 61 Cleaver Str. 
Michał Orzeszyfiski, 635 Milwaukee Ave.

— W piątek na N. Clark 
nl., róg Huron rozbił pociąg linowy 
wóz Judkins kompanii”, 153 i 155 
Jefferson ulicy, który był napełnio­
ny bańkami, butelkami i t. d., za- 
wierającemi wódkę. Woźnica spadł 
na bruk, spadły także naczynia za­
wierające wódkę. Publiczność rzu­
ciła się na takowe i każdy zabierał, 
co tylko mógł. Pozostał tylko mały 
sądeczek wódki, który odwieziono 
do właścicieli na wozie patrolowym; 
tenże przybył na scenę, gdy już nic 
więcej z całego ładunku nie pozo­
stało.

— Przy nowo się budu­
jącym „Exchange” budynku na rogu 
Washington i La Salle ul., spadł 
w sobotę elewator z szóstego piętra, 
a z nim czterech robotników, któ­
rzy znacznie się pokaleczyli. Nieja­
ki Abramson, mieszkający pod no. 
275 N. May ul., złamał kilka żeber i 
nadwerężył się wewnętrznie. Pra­
wdopodobnie umrze. I stan innych, 
którzy wraz z nim spadli, jest wąt­
pliwym. Nazywają się Morrison, 
Brennan i Gibbons.

— Na rogu N. Carpenter 
i Erie ulicy zabito w poniedziałek 
po południu wściekłego psa.

— W saloonie Maury­
cego Rafaskis’a no. 4 Lessing uli­
cy pokłócił się w sobotę wieczo­
rem Jan Cincuta z innymi gośćmi 
i odebrał taki cios w głowę, iż w 
poniedziałek umarł. Uwięziono Jó­
zefa Jahemnaka, ten twierdzi atoli, 
że jest niewinnym. Cincuta liczył 
22 lata i pozostawił żonę i dziecko.

XII.
Io choć w kajdanach matka zosta­

nie
My jednak od niej nie odstąpim 

kroku
Nadzieją żyjmy że nam powstanie 
A dziś jej życzmy Nowego Roku.

XIII.
Serca i dłonie dajmy sobie razem 
Szukajmy pociechy u Bożego Syna 
Z modlitwą na ustach nie z żelazem 
To nam powstanie matka jedyna.

XIV.
Ostatniem mojem bracia 
Dążeniem jeszcze w tym

Iż wam winszuję choć

Zdrowia, wiele szczęścia
Nowem Roku.

Kazimierz Kwiatkowski, 
Bloomfield, N. J.

CHICAGO.
Marcin Wassor, mie­

szkający pod No. 907 Maplewood 
ave., który nie mógł znalezć pracy, 
usiłował odebrać sobie życie w wto­
rek przeszłego tygodnia. W tym 
celu spożył znaczną ilość trucizny 
zwanej „Paris Green”. Wysłano go 
do szpitala Elżbiety. Prawdopodo­
bnie umarł.

— Samuel Poon, żyd 
rosyjski, powrócił w czwartek wie­
czorem do domu znużony po da- 
remnem szukaniu pracy. Przedsta­
wił mu się straszliwy widok, gdy 
wszedł do izby, która jemu, jego 
żonie i rok liczącemu ich dziecku 
służyła za bawialnią, jadalnią, ku­
chnię i sypialnią. Zona jego po­
wiesiła się na haku umieszczo­
nym w środku powału. Widok ten 
przestraszył go tak, iż zamiast prze­
cięcia liny, na której żona się po­
wiesiła i usiłowania możliwego je­
szcze ocalenia jej życia, poszedł do 
stacyi policyjnej na Maxwell ul, 
odległej o pół mili i doniósł poli- 
cyantom tam obecnym, że żona jego 
się powiesiła. W ciele nie było już 
najmniejszego znaku życia, gdy wóz 
patrolowy przybył. Poon nie miał 
pracy przez kilka miesięcy i byłby 
już dawno umarł z głodu, gdyby 
go sąsiedzi nie byli popierali.

Fakt ten tak martwił jego żonę, 
że już kilkakrotnie usiłowała sobie 
życie odebrać, lecz za każdym ra­
zem ocalili ją policyancrlub sąsie­
dzi.

— Gustaw Schramm, mieszkają­
cy pod No. 86 N. Hoyneave., jakby 
cudem uszedł przed śmiercią w 
czwartek wieczorem. Jechał na Car­
roll ave. przez tor Chicago, Mil­
waukee i St. Paul kolei i nie zau­
ważył, że się przybliża lokomotywa. 
Wóz został przez nią rozbity, pod­
czas gdy Schramm się ocalił zrę­
cznym skokiem.

— Wielki teleskop, który Yerkes 
ofiarował uniwersytetowi Chicago- 
goskiemu, zostanie ustawiony w 
w Geneva Lake, Wis., gdzie także 
obserw atoryum będzie wybudowa­
ne. Obserwatoryuna miało właści­
wie stanąć na rogu State ulicy i 
Ellis ave., nie daleko od miejsca 
wystawy. Znakomici astronomowie 
atoli wyrzekli, że dym, światło e- 
lektryczne i łoskot wielkiego miasta 
szkodziły bardzo badaniom astrono­
micznym, z której to przyczyny wy- 
rzeczouo się pierwotnego planu. 
John Johnston jr. ofiarował panom 
z uniwersytetu 50 akrów roli w Ge­
neva Lako, która to oferta serde­
cznie przyjętą została.

— Jan Jasiński został 
oskarżony o morderstwo M. Radec­
kiego, z pod No. 637 W. 17 ulicy, 
którego znaleziono w piątek minął 
tydzień nieżywego na rogu Van 
Buren ulicy i Hoyue avenue. Nie­
daleko od trupa leżał kapelusz, któ­
ry ma być własnością Jasińśkiego. 
Radecki i Jasiński odwiedzali wspól­
nie w czwartek różne salony, upili 
się podobno i poczęli się kłócić.

— Antoniego Po po wsk le­
go, jednoręcznego kramarza wędru­
jącego (peddler’a) który pod No. 
117 przy N. Elisabeth mieszka, od­
wiedziło w środę trzech łotrów, któ­
rzy z rewolwerami w rękach zażą­
da i od niego pieniędzy. Popowski, 
który liczy lat 72, bynajmiej nie 
chciał tego uczynić, lecz pozornie 
chciał pieniądze z kuferka wyjąć. 
W kuferku atoli znajdował się to­
porek, za który schwycił i nim li­
derzy! najbliższego łotra w głowę 
tak, że tenże runął o ziemię. Dwaj 
jego towarzysze ocalili się ucieczką. 
Rannego, który jest znany pod naz­
wiskiem „Buli” Egan zawieziono 
do szpitala, zkąd go, ponieważ rana 
jego nie jest niebezpieczną, ode­
słano do sądu kryminalnego pod 
kaucyą w wysokości dwóch tysięcy 
dolarów.

-- Znany Polakom p» 
Paul O. Stensland powrócił do Chi­
cago ze swej podróży po środkowej 
Ameryce.

— Urzędowe obliczenie 
okazało, że przy ostatnich wyborach 
na burmistrza John P. Hopkins, 
kandydat demokratyczny odebrał 
1290 głosów więcej, niż jego repu­
blikański przeciwnik Swift. Ode 
brał bowiem 112,959, Swift 111,- 
669, socyalistaBritzius 2064, prohi- 
bieyonista Wakeley 535 głosów.

— Zdaje się, że nadzieja 
adwokatów Prendergasta, mordercy 
burmistrza Harrisona, że zbrodniarz 
zostanie uniewinnionym, ponieważ 
jest obłąkanym, spełznie nauiczetn. 
Experci bowiem, których powołała 
strona oskarżająca, tj. prokurator 
stanu, oświadczyli, że Prendergast 
jest zdrowym na umyśle, lecz że 
jest samolubem i fanatykiem.

— W Lakeside kuchni 
dla biednych żywiono 2000 ludzi. 
Zarząd centralnego stowarzyszenia 
wspomogi (Central Relief Asso­
ciation) postanowił, że ludzie po­
winni coś czynić za dobrodziejstwa 
im wyświadczone i zadecydował, że 
mają czyścić ulice. Tylko 450 z 2000 
zgłosiło się do pracy. Rozumie się, 
że ci, którzy nie chcieli pracować, 
nie dostali wieczerzy. Owych 450 
wyczyściło w czwartek Madison ul. 
Pracowali tylko trzy godziny. Każ­
dy z nich dostał karteczkę upra­
wniającą go do śniadania, wieczerzy 
i miejsca do spania. Odtąd każdy 
chcący być żywionym,na koszt pu 
bliczny musi pracować trzy godziny 
dziennie.

— Rudolph Behring, 
który podobno jest prezydentem tak 
zwanej „Malt Cleaning Machine 
Co.” w Nowym Yorku, został w 
tych dniach uwięzionym i odesła­
nym do Manitowoc, Wis., gdzie ma 
się wytłumaczyć, dla czego siedtn 
lat tętnu opuścił żonę i czworo dzieci.

— Wprzęszłym numerze 
„Gazety” donieśliśmy o nieszczę­
ściu, jakie się wydarzyło Henryko­
wi Hallenstein balwierni Alfreda 
Otto, położonej pod No. 73 8. Hal-

Ceny Targowe.
Chicago, 26 Grudnia 1893. 

Żywe świnie 
Owce 
Bydło, loo funtów - 
Owies 
Pszenica 
Żyto 
Groch, buszel 
Siano 
Len 
Kukurydza 
Spirytus 
Fasola, miech - 
Indyki, funt 
Kaczki 
Kury - ’
Cytryny, pudło 
Miód, tunt 
Łój - ■
Masło 
Jaja, tuzin - •

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 24 grudnia. Cesarz 

Wilhelm chce, .aby w r. 1894 od­
były się wielkie manewra w pobli­
żu Malborgu 
dnich.

Rzym, 24 grudnia. W bitwie 
pod Agordat, którą w czwartek 
stoczyli derwisze z Włochami padło 
włącznie oficerów 102 Włochów, a 
125 zostało ranionych. Derwisze 
mieli utracić przeszło 1000 ludzi w 
zabitych i rannych. Pomiędzy za­
bitymi znajduje się Hamid Ali, 
emir z Kassala.

Barcelona, 24 grudnia. U 
pewnego anarchisty znaleziono tu 
dzisiaj 40 bomb.

Rio de Janeiro, 24 grudnia. 
Wiadomość, że Rio de Janeiro 
znajduje się w rękach powstańców 
i że prezydent Peixotto się poddał, 
jest mylną.

Beri in, 24 grudnia. Kanclerz 
Caprivi chce porzucić swój urząd, 
skoro zostanie zawarty traktat 
handlowy z Rosyą.

— Cesarz niemiecki rozporządził, 
że w wojsku mają zostać zaprowa 
dzone naczynia do gotowania z 
aluminium.

Praga, 24 grudnia. W piątek 
zgromadził się wielki tłum w uli­
cach miasta Cumowcy i udał się 
do banku oszczędności, który został 
zamknięty wskutek sprzeniewierze­
nia kasyera Spinka. Wszyscy człon­
kowie dyrektoryum banku wydalili 
się z miasta, jeden z nich się za­
strzelił. Spinka był także członkiem 
rady miejskiej.

Petersburg, 24-go grudnia. 
Wczoraj wydarzyło się tutaj 27 no­
wych wypadków cholery, 14 ze 
śmiertelnym wynikiem.

Rzym, 25 grudnia. Włochy 
zawarły z Anglią traktat, że wspólnie 
będą broniły obywateli z ich krajów, 
przebywających w Brazylii.

— Stan zdrowia papieża staje się 
coraz lepszym.

Londyn, 25 grudnia. „Cen­
tral News” dowiadują się z Rzymu, 
że pomiędzy Rosyą i Watykanem 
nastąpiło porozumienie co do nomi 
nacyi biskupów dla Polski. W so­
botę udzielił papież andyeneyi pe­
wnemu polskiemu biskupowi.

Havana, 26 grudnia. Baloni- 
sta Killigs uniósł się wczoraj w 
powietrze ze swym balonem, lecz 
spadł z wysokości 60 stóp i potłukł 
się tak, że w godzinę później umarł.

Paryż, 25 grudnia. W kościele 
w Rezieres w departamencie He- 
rault pękła bomba około północy, 
lecz nie zraniła nikogo.

Washington, 27 grudnia. Mi­
nister stanu Gresham polecił po­
słowi White w Petersburgu, aby 
uwiadomił rząd rosyjski, że „wyda­
lonym” rosyjskim emigrantom nie 
będzie wolno wylądować w Sta­
nach Zjednoczonych.

Od roku 18S& w Chicago

Chas- Koźmiński,
Co.

164—166’ Randolph Sir., 
Pioniad’ZP d0 wyrolyczenia po najnlż 
j. szych procentach na w?«sno6(
w Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye s<t 
sprzedają

Pełnomocnictwa
ne. uci^gamy w sposób Jak najtafisay Bnać 
ki 1 Inne preteneye.

Bilety pasażerskie
Wolzoln 1 wypłaty pocatowe na ws»y vK.»lt5 Btkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków
tygodniowo szybko V tanio.

X.
Niech ci którzy łakną chleba po 

w wszedniego,
Niechże go mają od Twojego Syna, 
A nam Polakom, tak pletnia go­

dnego
O! niech nam wróci matka jedyna.

XI.
Gdy tak urządzisz o wielki Boże, 

) W Twoim wszechmocnym wyroku,

Gęsi, tuzin 
Banany, pudło 
Tymotka
Schaby, 100 funtów 
Buteryna, funt.
Mąka pszenna - 
Kartofle
Koniczyna
Szynka.
Cebula beczka 
Peklowina f ,
Smalec < beczułka 
Jęczmień
Ser
Ćwikła, beczka 
Kuropatwy tuzin 
Słomki
Przepiórki
Zające
Cukier
Węgle
Syrop
Malas
Herbata
Kawa
Borówki czerwone

Na Nowy Rok!
(Dla “Gazaty Polskiej.“)

I.
Gdy w nocy ostatniej starego roku 
Zegar dwunastą uderzy,
Każdy swojego przyspiesza kroku
Każdy z posępem idzie na twarzy,

’ IL
Jakby powitać znowu rok nowy
Czy by radością, czy też ze żalem, 
Na obie części brak jest nam mo­

wy,
Bo rok ubiegły był twardym gła­

zem.

PIERWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA
W CHICAGO 

odebrała wielki zapas kalendarzy na rok 891 
pod tytułem:

KALENDARZ 11 MARYANSKI
NA ROK 

1894 
Cena z przesyłką pocztowa 

14 centów.
Kalendarz Maryański na rok 1894 

zawiera:
Kalendarz na każdy dziefi w 

Życzenia na Nowy Rok 1894. — Złoty jubile­
usz biskupi Ojca św. Leona XIII.— Kościół, 
Ojciec św. Leon XITI i sprawa socyalna. (Z 
dwiema rycinami.) — Cudowny obraz Matki 
Bozkiej Nieustającej Pomocy. — Pan Bóg swo­
ich nie opuści (z 30 rycinami). — Matka Bole­
ści wa, Przygody w podróży przez Karola Maya, 
(z czterema rycinami.) — Podanie hiszpańskie 
o św, Józefie. — Oszczerczy ni. — Miłujcie nie­
przyjaciół waszych. — Mistrz szewski z Ispa- 
hanu, czyli jak można przeciw własnej woli 
zostać wróżbiarzem, albo jakto i zła niewia­
sta dopomódz może do szczgścia, (z ośmiii ry­
cinami.) — Czterechse'letnia rocznica odkrycia 
Ameryki i międzynarodowa wystawa w Chica­
go (z 7 rycinami.) — Jak sig Frycowi powiodło 
na’zalotach. Zabawna przygoda w jednym a- 
kcle, w dwunastu odsłonach (z 12 rycinami.) — 
Żarty i dowcipy.

Kalendarz ten zawiera obrazy w ślicznych 
kolorach Matki* Bozkiej Nieustającej Pomocy
— wartości co najmniej 85 centów i ohraz pa­
pieża Leona XIII wartości najmniej 10 do 15 
centów. Obydwa te obrazy można dać sobie 
osobno w ramy oprawić. Oraz kalendarz” ścienny 
Cena Kalendarza z przesyłką poczto­

wą
14 centów.

Dla miejscowych w Chicago (bezprzesyłki)
— w kglggarnl po 10 centów.
Tego kalendarza nie wydaje się na 

premię.

618JWA1HBON BT-, TOLEDO, OHIC ’
Leczy wszystkie chorob . 4 

zastarzałe, a mianowiciciT 
Duszność, spazmy, parshk.^ 
dychawicę, nieotrawDGr-ić, \ 
reumatyzm; ból głowy, n 4 
szu, ócz i nosa; choroby żo- \ 
Jacka, gardła, piersi, kann J 
łów odchodowych; febrą,T 
wyrznty na głowie 1 skórne J 

horoby maciczne zbocze-\ 
regularności, krwiotok 4 

_> Ł"***-" ^ białe upławy, niepłodni b’;, \
Boleści popołognwe, puchliną, rany, oiworj'4 
na ciele, różą, choroby kiszek, ból krryża i A 
placach, katar, dropeyę. neuralgie hroacńi>:- J 
podagrąitd. LeczynlewLMty dziecii mężczyzn'.* 
CHOROM #

organów generacyju ych obojga płci,albo prn1- A 
kazane z rodziców, Jerzy prędKO Itak że ■-vw 
nigdy nłe powtórzą; sekret ściśle zachowań • A 
FOR ADA DAS 110!c,horz? ; ■* ociągać, el - d- ń
tychmiastudać po rade do D ra Ham; -our
nie żąda zapłaty z góry, tylko ażpacyertUtwy A 
teczy. Pacyent płaci ty koza lekarstwo.

DrHam wyleczy! Jnż tysisce 
którzy długo c ernieli, a przez innych lekarz 
nlemogli nyć wyleczeni. Ludzie ci wsz?,d.zw 
rozgłaszają imię Doktora Kam i znajomym .rc\ 
polecają, udajcie sie do niemoto was wyk.-. -,:y 4

Opiszcle swą cljorobe. podań ie wiek, p_- • r 
ślijcle w liście trochę włosów I Scen to w a di 
ką pocztową to natychmiast dostaniecie 'd-‘I 
powiedź. Można pisać po polsku, augieisk * 
niemiecku lub francusku. Adres taki:

Dr O. B. ł
618 Madison st., Toledo, Ciiio.

najwyższą nagrodę, jaką przeznaczono dla jakiej­
kolwiek Domowej maszyny do szycia i pracy szy­
cia maszyną na Kolumbijskiej wystawie światowej.

GŁÓWNE BIÓRO:

239 & 241 Wabash Ave., 
RÓG JACKSON ULICY.

FILIE:
J. E. WEBB, 935 Milwaukee Avenue, 
P. HINKLE, 841 W. North Avenue, 
HURBACH, 2818 Archer Avenue, 
Geo. JARROW, 538 E. North Avenue, 
JOHN MAUS, 548 Lincoln Avenue, 
JOHN WINTER, 1143 Lincoln Avenue, 
W. 8. White, 249 — 97 Str., South Chicago, 
J. HUEBSCH, 1634 — 47 Street, 
JOS. KLINGENBERG, 5119 S. Ashland Avenue.

Piękny zapas maszyn do szycia na podarunki 
na “Gwiazdkę.” (60 n

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str. 594 Canal Str. 

New York — Baltimore — Bambwg. 
Największy i najstarszy inte­

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy­

stkie miejscowości.
Bilety p< drożne po najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 

do 12 godziny.
W naszem blórze mówi s!e po pciskn.

A. SEBETOWSKI 
polski klerx.

M

W 48 godzinach zostaj^ua-
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